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Edward Gierek na Ziemi Krakowskiej 6 punktowe porozumienie

Wysoka dynamika rozwoju 
Huty im. Lenina

Zapowiedź rokowań 
Egipt - Izrael

Jak już informowaliśmy, E- 
gipt i Izrael zaakceptowały 
6-punktowe porozumienie prze

Intensyfikacja produkcji

wielkopolskich PGR-ów

Robocze spotkanie w Naramowicach

I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przebywał 
wczoraj na Ziemi Krakowskiej — spotykając się z załogami 
Huty im. Lenina oraz kopalni „Pomorzany”.
W krakowskiej hucie Ed­

ward Gierek zapoznał się z 
pracą niektórych wydziałów, 
interesując się m. in. produk­
cją jedynej w krajowym hut­
nictwie walcowni gorącej 
taśm oraz rozbudową wydziału 
rur zgrzewanych i walcowni 
„slabing”. W bezpośrednich roz 
mowach z robotnikami przy ich 
stanowiskach roboczych intere 
sował się warunkami pracy i 
bytowo-socjalnymi.

I sekretarz KC PZPR — w 
towarzystwie I sekretarza KW 
PZPR w Krakowie Józefa Kla­
sy i ministra przemysłu cięż­
kiego Włodzimierza Lejczaka 
— spotkał się z kierowni­
czym aktywem partyjno-gos-

mów dotyczących systematycz 
nej poprawy warunków życia 
ludzi pracy. Nawiązując do po 
stanowień I Krajowej Konfe­
rencji PZPR wskazał na ko­
nieczność dalszego dynamicz­
nego rozwoju całego kraju. I 
sekretarz KC przekazał orga­
nizacji partyjnej i całej zało­
dze krakowskiego kombinatu 
podziękowania za dotychczaso 
wą pracę i wysiłek — apelu­
jąc o utrzymanie tempa wzro 
stu produkcji wyrobów hutni­
czych, na które czeka cały 
kraj. Mówca wskazał także na 
konieczność dalszej rozbudo-

sie przez Komitet Wojewódzki 
partii.

Następnie Edward Gierek 
zapoznał się z przebiegiem bu 
dowy kopalni rud cynkowo- 
ołowiowych „Pomorzany” pod
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widujące rozpoczęcie rozmów 
pokojowych. Prasa kairska, 
donosząc o rezultatach rozmów 
jakie H. Kissinger przeprowa­
dził w Egipcie, podaje szczegó 
ły tego porozumienia:

1. Egipt i Izrael zgadzają się Sci 
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Z budowy Portu Północnego

wy modernizacji krakow-

po-darczym kombinatu.
I sekretarz KF PZPR Józef

Nowotny i dyr. huty Józef 
Błaszczak zapoznali Edwarda 
Gierka z realizacją postano­
wień I Krajowej Konferencji 
PZPR. Wskazywano na wyso­
ką dynamikę rozwoju krakow 
skiego kombinatu osiągniętą 
w trzech ostatnich latach. U- 
zyskana w tym czasie ponad­
planowa produkcja przekro­
czy 1,4 mld. zł. Poważnie za­
awansowana jest realizacja 
wkładu krakowskich hutni­
ków. do „Banku 30 miliar­
dów”. Systematycznie polep­
szają się warunki pracy i so­
cjalne załogi kombinatu, reali 
zuje się zwiększone zadania 
budownictwa mieszkaniowe-

skiej huty.
I sekretarz KC PZPR wyso­

ko ocenił dotychczasowe re­
zultaty pracy społeczeństwa 
Ziemi Krakowskiej oraz dzia 
łalność całej wojewódzkiej or 
ganizacji partyjnej — inspira 
tora i organizatora przyspie­
szonego rozwoju tego regio­
nu. E. Gierek podkreślił też 
słuszność kierunków działa­
nia przyjętych w tym zakre-

Plenum ZW TPP-R

Kierunki realizacji zadań nakreślonych na I Krajowej 
Konferencji PZPR w dziedzinie intensyfikacji produkcji ro­
ślinnej i zwierzęcej w Państwowych Gospodarstwach Rol­
nych były głównym tematem spotkania dyiektorów i sekre­
tarzy organizacji partyjnych PGR Wielkopolski, które od-, 
było się wczoraj w PGR — Naramowice.

go. W imieniu ponad 8-tysięcz 
nej organizacji partyjnej i ca­
łej załogi kombinatu zadekla­
rowano pełna gotowość do pod 
jęcia zwiększonych zadań w 
roku przyszłym.

Edward Gierek omówił za­
dania partii i państwa w roz­
wiązywaniu węzłowych próbie

W przemyśle stoczniowym

Rozwój współpracy 
polsko-bułgarskiej

Przemysły okrętowe Polski 
i Bułgarii Stają się wzajem­
nymi, coraz ważniejszymi 
partnerami. Szybki rozwój 
współpracy dokonał się w za­
sadzie w okresie ostatnich kil 
fcu lat. Sprzyjał temu dyna­
miczny wzrost bułgarskiego o- 
krętownictwa, które w krót­
kim czasie stało się przemy­
słem liczącym się w skali mię 
dzynarodowej. Polski prze­
mysł stoczniowy, który wcze­
śniej zdobył miejsce w świato 
wej czołówce, a obecnie wszedł 
w fazę przyspieszonego roz­
woju. Został interesującym par 
tnerem przemysłu stoczniowe­
go Bułgarii.

O wzajemnym zainteresowa 
niu rozwojem współpracy 
świadczy wielka dynamika 
wzrostu obrotów handlowych 
między przemysłami okrętowy 
mi obu krajów. W latach 
1961—66 łączna wartość wyno 
siła zaledwie 3 min rubli, aby 
w następnym 5-leciu zwiększyć 
się aż 10-krotnie.

Przypomnijmy, że pierw­
szym poważniejszym kontrak­
tem handlowym, jaki zrealizo 
wano w latach 1966—70 było 
zamówienie przez Polskę w 
stoczni im. Dymitrowa w War 
nie 16 statków. Te niewielkie 
trampy o nośności 3.5 tysiąca 
DWT pływaja obecnie pod fla 
gą Polskiej Żeglugi Morskiej.

< ■ PAP

Zgodnie z planem za rok do 
Portu Północnego ma wpły­
nąć pierwszy statek, ale bu­
downiczowie tej największej 
morskiej inwestycji zamierza­

ją ukończyć ją wcześniej.

Na zdjęciu: brygada Kazimie­
rza Barciszewskiego montuje 
kable elektryczne do taśmo­

ciągu.
CAF — fot. Uklejewski

Kierunek - młodzież
Głównym kierunkom działalności Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej w środowisku młodzieży wielkopolskiej
poświęcone zostało, obradujące w sobotę, plenum 
Wojewódzkiego TPP-R.
Referat omawiający zadania 

i formy pracy TPP-R w tej 
dziedzinie wygłosił wicekura­
tor Okręgu Szkolnego Poznań­
skiego Jan Bartkowiak, wypo­
wiadali się na ten temat także 
inni dyskutanci. Plenum przy­
jęło uchwałę określającą zada 
nia TPP-R w krzewieniu idei 
sojuszu i braterskiej przyjaź­
ni z ZSRR oraz kształtowani 
internacjonalistycznych po­
staw wśród młodzieży.

Obrady plenum otworzył wi 
ceprzewodniczący Prezydium 
ZW TPP-R Aleksander Anhol 
cer witaiąc przybyłych na ob­
rady: członka ZG TPP-R, mi-
nistra gospodarki terenowej
i ochrony środowiska — 
Jerzego Kusiaka, zastępcę 
kierownika Wydziału Orga­
nizacyjnego KC PZPR — Ja­
na Pawlaka, sekretarza KW 
PZPR w Poznaniu — Bogdana 
Gawrońskiego, oraz konsula 
generalnego ZSRR w Pozna­
niu — Nikołaja Tałyzina.

Wobec przejścia do pracy w 
KC PZPR plenum postanowi­
ło przychylić się do wniosków

Kampania 
sprawozdawczo 
wyborcza ZMS 
Trwa kampania sprawozdaw 

czo — wyborcza ZMS. Wczo­
raj odbyła się X Zakładowa 
Konferencja ZMS w HCP. W 
konferencji udział wzięli: prze 
wodniczący Zarządu Głównego 
ZMS — Bogdan Waligórski i 
przewodniczący Zarządu Woje 
wódzkiego ZMS w Poznaniu — 
Bogdan Zastawny. Po referacie 
przewodniczącego Zarządu Za­
kładowego ZMS — Juliana Bry 
ski obrady toczyły się w ko­
misjach problemowych. Na 
konferencji odznaczono naj­
bardziej zasłużonych dla orga­
nizacji Odznaczeniami im. Jan 
ka Krasickiego. Wvbrano tak­
że Zarzad Zakładowy ZMS. Na 
jego czele stanał ponownie Ju­
lian Bryska. (bran)

Zarządu

W spotkaniu wziął udział za 
stępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR, Ka 
zimierz Barcikowski oraz go­
spodarze Wielkopolski.

W czasie spotkania wskazy­
wano na rezerwy, których wy 
korzystanie pozwoli nie tylko 
na utrzymanie osiągniętego w 
ostatnich 2 latach wysokiego 
poziomu produkcji zboża, mię 
sa i mleka, ale również na dal

przewodniczącego ZW TPP-R 
— Jana Pawlaka oraz członka 
Prezydium ZW — Józefa Świ­
tają i zwolnić ich z pełnionych 
funkcji. Zebrani długotrwały­
mi oklaskami podziękowali 
im za owocną pracę, a mi­
nister Jerzy Kusiak w 
imieniu Zarządu Głównego 
TPP-R odznaczył Jana Pawla­
ka Złotą Odznaką TPP-R. Je­
dnocześnie na wniosek Zarzą­
du Głównego TPP-R plenum 
wybrało na stanowisko prze­
wodniczącego Zarządu Woje­
wódzkiego Towarzystwa sekre 
tarza KW PZPR Bogdana
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Przed zjazdem FDP
Jutro rozpoczyna się w Wieś 

baden XXIV Zjazd Wolnej Par 
tii Demokratycznej (FDP). Bę 
dzie on poświęcony głównie 
problemom polityki wew­
nętrznej. FDP zajmie stanowi­
sko wobec szeregu, czekają­
cych na realizację, istotnych 
reform: modelu współzarzą- 
dzania załóg w zakładach pra­
cy, reformy podatkowej, oświa 
towej, stosunku do kontrower 
syjnych przepisów o „zatrud­
nianiu sił radykalnych w służ­
bie publicznej”. (PAP)

Konferencja Europejska
Robocze prace 

komisji
Organy robocze drugiego 

etapu Konferencji Bezpieczeń 
stwa i Współpracy w Europie 
kontynuują pracę.

W organach roboczych ko­
misji pierwszej nadal omawia 
ny jest radziecki projekt ogól­
nej deklaracji o podstawach 
bezpieczeństwa europejskie­
go i zasadach stosunków mię­
dzy państwami w Europih, a 
także projekty dokumentów, 
które przedłożyły Francja i 
Jugosławia.

W komisji drugiej (do 
spraw współpracy w dziedzi­
nie gospodarki, nauki i tech­
niki) przedyskutowano zagad­
nienia współpracy w dziedzi­
nie ochrony naturalnego śro­
dowiska człowieka.

Organy robocze komisji trze 
ciej zajmowały się — na pod­
stawie złożonego wspólnie 
przez Polskę i Bułgarię projek 
tu oraz propozycji kilku in­
nych krajów — poszczególny­
mi aspektami współpracy w 
dziedzinie kultury. oświaty. 
Podkomisja do spraw in­
formacji przystąpiła do roz­
patrzenia zagadnień wiążą- 
cych się z polepszeniem wa­
runków pracy dziennikarzy.

PAP

szy jej wzrcst. Rezerwy te 
tkwią m. in. w lepszej organi­
zacji pracy, zastosowaniu no­
woczesnych metod agrotechni 
cznych. lepszym wykorzysta­
niu ziemi.

Czynnikiem decydującym o 
powodzeniu w produkcji zwie 
rzęcej, jest własna baza paszo 
wa. W wielkopolskich PGR 
istnieją możl.wości istotnego 
jej zwiększenia.

Obok zadań PGR w produk­
cji mięsa i mleka — przyspie­
szenia procesu intensyfikacji 
wymaga produkcja zboża, rze 
paku, buraków cukrowych i 
ziemniaków. Każde gospodar­
stwo — postulowano — powin 
no ponownie przeanalizować 
dotychczasowa organizację pro 
dukcji polcwej pod kątem 
szybkiego upowszechnienia no 
wych technologii produkcji. W 
strukturze uprawy zbóż, celo­
we jest dalsze zwiększenie ho 
dowli jęczmienia. Trzeba roz­
szerzyć uprawę buraków cuk­
rowych i kukurydzy.

Wielkopolskie PGR wypraco 
wały już model nowoczesnego 
silnego ekonomicznie przedsię

Dokończenie na str. 2

Rozmowy
PRL — Algieria
Spotkania, rozmowy i wy­

jazd do odległej o 600 km od 
Algieru Konstantyny wypełni 
ły drugi dzień pobytu w Algie 
rii delegacji KC PZPR z człon 
kiem Biura Politycznego i se­
kretarzem KC Edwardem Ba- 
biuchem. Na czołowe miejsca 
w tym pracowitym dniu poby 
tu delegacji polskiej wysunę­
ły się dwie ważne rozmowy — 
z algierskim ministrem han­
dlu L. Jakerem oraz z mini­
strem szkolnictwa wyższego i 
nauki Ben Jahią. (PAP)

Rodnia

Program wszystkich Polaków
W minionym tygodniu dowiedzieliśmy 

się, że Prezydium Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Jedności Narodu - 

zgodnie z propozycja centralnej komisji 
porozumiewawczej partii i stronnictw po­
litycznych — przyjęło wytyczne I Krajowej 
Konferencji PZPR za platformę Frontu led- 
ności Narodu w wyborach do rad narodo­
wych, które odbędę się 9 grudnia. Była to 
wiadomość z pewnością oczekiwana, zgo­
dna z powszechnym odczuciem spo’ecz- 
nym, z osobistym doświadczeniem każdego 
z nas. Z logiką naszego rozwoju.

Od dwóch lat trudzimy się nad ucieleś­
nieniem programu wypracowanego i przy- 
jętego przez VI Zjazd partii. Trud ten za­
owocował dynamicznym rozwojem Polslc 
oraz pomyślnością osobistą, która stała sie 
rzeczywistością lub bliską nadzieją milio­
nów obywateli naszego kraju. Nie ulega 
wątpliwości, że tylko program odpowiada­
jący potrzebom i możliwościom narodu, 
odzwierciedlający myśli i uczucia wszyst- 
k;ch Polaków, bez względu na przynależ­
ność partyjna, społeczna czy zawodową — 
mógł zyskać tak powszechne poparce 
przynieść efekty, które w niejednym wy­
padku jutro zamieniły w dziś.

Stwierdzając słuszność wybranej na VI 
Zjeździe partii drogi oraz uwzględniając 
wielki potencjał ludzki i materialny, którym 
rozporządzamy, I Krajowa Konferencja 
PZPR zwróciła się do wszystkich ludzi pra­
cy miast i wsi o utrzymanie wysokiej dyna­
miki społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju, o konsekwentną realizację wytyczo­
nych przez VI Zjazd zadań. Warto przy tym 
zauważyć, że jest to decyzja mimo pew­
nych napięć gospodarczych, które dotych­
czasowa dynamika tego rozwoju z sobą 
niesie, wyrażająca stanowisko aktywne 
wobec przeciwności. Tak już bowiem jest, 
ze gwałtowne przyspieszenie rozwoju kraju, 
tc nie tylko „sama radość”, to także sy­
tuacje nowe, wymagające nowej odwagi, 
odpowiedzialności, nawet ryzyka. Zamiast 
wiec, jak to bywało, zwalniać tempo 
wzrostu stopy życiowej metodą „długiego 
ołówka”, będziemy atakować trudności, 
przezwyciężać je śmiałością decyzji, wy­
dajniejszą, lepiej zorganizowaną pracą. 
Wspomagać nas będzie odmienione sa­
mopoczucie, które jest inne, gdy trzeba szu­
kać drogi wyjścia z impasu, inne zaś, gdy 
chodzi o utrzymanie i ulepszenie tego, co 
już rozwija się z powodzeniem i po naszej

myśli, co jest widoczne i sprawdzalne w ży­
ciu każdego z nas.

Utrzymaniu dotychczasowej polityki spo­
łecznej partii służyć będą także zmiany w 
SrStemie rad narodowych oraz usprawnia­
nie pracy administracji. Pomogą one lepiej 
wykorzystać potencjał sił twórczych ludzi, 
zasobów materialnych oraz czasu, którego 
cena nieustannie zwyżkuje. Pogłębią dal­
szy rozwój demokracji socjalistycznej, 
zwiększającej — dzięki nowej roli i znacze­
niu rad narodowych — bezpośredni wpływ 
obywateli na rozwiązywanie istotnych pro- 
olemów rozwoju ich regionów oraz więżą­
cej sie z nim poprawy własnego bytu. — 
Wyższość socjalizmu w tym się bowiem wy­
raża - mówił na I Krajowej Konferencji 
PZPR Edward Gierek - że zespala on hor- 
monijnie efektywność, wydajność i postęp 
społeczno-ekonomiczny z realizacją ludo- 
władztwa i socjalistycznych zasad współ­
życia.

Ubiegłotygodniowa uchwała Prezydium 
OK FJN, reprezentującego całość sił poli­
tycznych i społecznych kraju, jest aproba­
tą dla ciągłości programu, który jed­
noczy wszystkich Polaków, we wspólnym 
trudzie i odpowiedzialności za rozwój 
ojczyzny i pomyślność własna. Czas, dzie­
lący nas od wyborów wykorzystajmy na 
rzeczową dyskusję nad najlepszymi sposo­
bami urzeczywistnienia tego programu, na 
zastanowienie się, na ile każdy z nas 
może wesprzeć go swoja pracą i zdolnoś­
ciami.

KAZIMIERZ MARCINKOWSKI



Każdego dnia — 2,1 min zł

Drogowcy pracują ponad plan
Już w ostatnich dniach października, roczne zadania 

wykonali drogowcy z Wojewódzkiego Zarządu Dróg Pu­
blicznych w Poznaniu. Według stanu na 31 października, 
pracownicy rejonów eksploatacji dróg i Wojewódzkiego 
Zakładu Transportu Maszyn Drogowych, wykonali 103,3 
procent planu produkcji globalnej.

Wykonana wartość produkcji wynosi 628.5 min zł i zrea­
lizowana została przy zachowaniu właściwych relacji tech­
niczno-ekonomicznych m. in. przy wysokim wzroście wy­
dajności pracy (o 14 procent). Każdego dnia, pracownicy 
WZDP przysparzają krajowi produkcję wartości 2.1 min zł.

Wojewódzki Zarząd Dróg Publicznych przewiduje, że 
produkcja globalna tego przedsiębiorstwa na koniec roku 
1973 zostanie przekroczona o ponad 130 min zł, co będzie 
wkładem wielkopolskich drogowców do banku „30 miliar­
dów”. (k)

Pogłębianie współpracy w interesie 
obu narodów i pokoju na świecie

KRONIKĄ

Plenum ZW TPP-R
Dokończenie ze str. 1

Gawrońskiego, a na członka 
Prezydium zastępcę przewod­
niczącego RN Poznania — 
Andrzeja Wituskiego.

Krótkie przemówienie oko­
licznościowe nawiązujące do 56 
rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej oraz zbliżają

Delegacje prawników 
Polski i NRD

obradowały w Poznaniu
Na zaproszenie Zarządu 

Głównego Zrzeszenia Prawni­
ków Polskich przebywała w 
Poznaniu delegacja Zarządu 
Głównego Zrzeszenia Prawni-

cego się 30-lecia PRL wygło­
sił konsul generalny ZSRR Ni 
kołaj Tałyzin. Po referacie za 
sadniczym, Jana Bartkowiaka 
uczestnicy dyskusji zwracali 
uwagę na potrzebę dalszego do 
skonalenia pracy w środowi­
skach młodzieży studenckiej i 
robotniczej.

Zabierając głos w dyskusji 
minister Jerzy Kusiak wysoko 
oceniając osiągnięcia TPPR w 
naszym województwie wskazał 
na najważniejsze zadania sto­
jące przed organizacją pracy 
z młodzieżą. Miłym akcentem 
było wręczenie Złotych Od­
znak Honorowych i dyplomów 
pracownikom Pałacu Kultury, 
którzy przygotowali piękną wy 
stawę „ZSRR kraj i ludzie”.

(jk)

ków 
wego.

NRD. Celem dwudnio- 
roboczego spotkania

była ocena realizacji i po­
rozumienia o współpracy i u- 
stalenie jej planu na 1974 r.

Delegacji prawników NRD 
przewodniczył prezes Zarządu 
Głównego dr Heinrich Toeplitz 
— prezydent Sądu Najwyższe­
go NRD, a delegacji polskiej 
w pierwszym dniu wicemini­
ster sprawiedliwości Tadeusz 
Skóra, w drugim zaś dniu 
prof. dr Adam Łopatka — pre 
zes Zarządu Głównego ZPP.

Delegacja NRD zaznajomiła 
się z działalnością prawników 
na terenie województwa po­
znańskiego.

Obie delegacje zostały przy­
jęte przez I sekretarza KW 
PZPR — Jerzego Zasadę. 
Spotkanie upłynęło w serdecz 
nej atmosferze. W gmachu 
Prezydium Rady Narodowej 
Poznania delegacje podejmo­
wał przewodniczący Prezy­
dium — Stanisław Cozaś. (na)

Zakończył się 
Międzynarodowy Kongres

Pod 
dowej 
cznej

Astronautyczny
auspicjami Międzynaro- 
Akademii Astronauty-

i Federacji Towarzystw
Astronomicznych, obradował
— z udziałem delegacji nau­
kowych z kilkudziesięciu kra­
jów świata XXIV Międzyna­
rodowy Kongres Astronautycz 
ny. W Baku — tam odbył się 
Kongres — najwybitniejsi u- 
czeni zaprezentowali w około 
100 referatach problemy doty­
czące bioastronautyki- i histo­
rii astronautyki, prawa kosmi 
cznego i problemów transpor­
tu kosmicznego oraz ratowni­
ctwa w Kosmosie. (PAP)

Kolejne państwa
ograniczają
zuzycie ropy

Rząd belgijski wprowadził 
trolę nad zbytem produktów 
towych. Wprowadzono także

kon 
naf- 
sze-

reg przepisów, zmierzających do 
ograniczenia szybkości pojazdów 
i w konsekwencji — do oszczęd­
ności paliwa.

W Holandii — jak wiadomo — 
zarządzono zakaz używania sa­
mochodów przez osoby prywatne 
w niedzielę. Za naruszenie tego 
rozporządzenia grozi wysoki man­
dat, konfiskata pojazdu, a nawet 
długotrwały areszt.

Z powodu grożącego niedostatku 
paliwa zachodnioniemieckie towa­
rzystwo lotnicze „Luftbansa*’ po­
leciło swoim pilotom zmniejszyć 
szybkość na trasach transatlanty­
ckich.

Rząd Luksemburga wydał wczo­
raj zarządzenie zabraniające sprze 
dąży benzyny w sobotę i nie­
dziele. Decyzję tę powzięto dłate-
go. właściciele samochodów
przyjeżdżający w tych dniach z 
Francji i NRF wykupywali paliwo 
w Luksemburgu. (PAP)

Zachmurzenie w południowej 
części kraju będzie przeważnie du 
że i miejscami opady deszczu lub 
mżawki. Na pozostałym obszarze 
zachmurzenie zmienne, okresami 
duże z przelotnymi opadami. Tern 
peratura maksymalna od 5vstopni 
na północnym wschodzie do 12. 
na południu.

immmi! mm mniimii
Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig

Omówienie wspólnego komunikatu o wizycie 
ministra S. Olszowskiego we Włoszech

Na zaproszenie włoskiego ministra spraw zagranicznych, 
A l d o Moro, minister spraw zagranicznych PRL, Stefan 
Olszowski, złożył wizytę oficjalną w Rzymie w dniach 8 
i 9 listopada 1973 r.
Podczas wizyty minister Ste 

fan Olszowski przeprowadził 
rozmowy z ministrem Aldo 
Moro. Przedmiotem rozmów, 
które przebiegały w atmosfe­
rze serdeczności i wzajemnego 
zrozumienia, były najważniej­
sze problemy międzynarodowe 
oraz rozwój stosunków dwu­
stronnych. Stwierdzono, że sia 
nowiska obu państw wobec 
wielu problemów są zbliżone. 
Z satysfakcją podkreślano ko 
rzystny rozwój stosunków 
między państwami europejski

w sprawie Berlina Zachodnie 
go.

Obie strony omówiły prze­
bieg prac drugiej genewskiej 
fazy Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie. 
Obaj ministrowie z zadowo­
leniem przyjęli rozpoczęcie w 
Wiedniu negocjacji w spra­
wie wzajemnej redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń oraz śród 
ków towarzyszących w Euro-
pie środkowej
pragnienie przyczynienia

wyrazili
się

mi, którego wyrazem są m.
in. układy zawarte między 
ZSRR, PRL i NRD z jednej

do sukcesu tych negocjacji 
wraz z innymi delegacjami.

Omawiając sytuację
Bliskim Wschodzie obaj

na 
mi-

strony a NRF z drugiej oraz nistrowie stwierdzając z zado
porozumienie czterostronne

Edward Gierek
na Ziemi Krakowskiej

Dokończenie ze str. 1

woleniem że osiągnięto poro­
zumienie w sprawie przerwa­
nia ognia, wyrazili życzenie, 
aby podejmowane obecnie 
przedsięwzięcia dyplomatycz­
ne doprowadziły jak najszyb­
ciej do ustanowienia trwałego 
pokoju w tym regionie na pod 
stawie rezolucji Rady Bezpie-

Olkuszem; wchodzi ona w 
skład kombinatu górniczo-hut
niczego „Bolasław” 
sza.

I sekretarz KZ 
Jan Trzcionkowski

koło Olku

kombinatu 
i dyr. Włc

czeństwa ONZ z 
1967 r. i z 22 ] 
1973 r.

Z satysfakcją i 
pomyślny rozwój 
między PRL, a

22 listopada 
października

odnotowując 
współpracy 

i Włochami
strony wyraziły życzenie kon

i o morskiej żegludze handlo­
wej- . ,W czasie wizyty ministrowie 
spraw zagranicznych podpisa­
li konwencję konsularną i u- 
mowę o unikaniu podwojone­
go opodatkowania przycho­
dów powstających z wykony­
wania żeglugi morskiej i po­
wietrznej.

Minister Olszowski zaprosił 
ministra Moro do złożenia ofi 
cjalnej wizyty w Polsce. Za­
proszenie zostało przyjęte z za 
dowoleniem. Data wizyty zo­
stanie ustalona drogą dyplo­
matyczną.

*

Wczoraj wieczorem delega- 
była obecna na wycja polska .

stępie Chóru Chłopięcego i
Męskiego Filharmonii Poznań 
skiej pod dyr. Stefana Stuligro 
sza w Konserwatorium im. 
Verdiego oraz w La Scali na 
występie baletu moskiewskie­
go Teatru Wielkiego Opery i 
Baletu. (PAP)

dzimierz Woźniczko poinfor­
mowali I sekretarza KC o po­
myślnej realizacji inwestycji. 
Dzięki dobrej organizacji i 
wydajności pracy załogi przed 
siębiorstwa budowy kopalń 
rud z Bytomia oraz pomocy 
naukowców krakowskiej 
AGH — cykl budowy zostanie 
skrócony o 36 miesięcy.

Budowniczowie kopalni zło­
żyli meldunek z zobowiąza­
niem uruchomienia „Pomo­
rzan” na XXX-lecie Polski Lu 
dowej w lipcu 1974 r.

Edward Gierek podziękował 
całej załodze „Pomorzan” za 
dotychczasowe rezultaty i ich 
wkład w przyspieszony roz­
wój naszego kraju. (PAP)

tynuowania 
współpracy 
dziedzinach

i pogłębiania 
we wszystkich 

w interesie obu
narodów oraz pokoju j bez­
pieczeństwa na świecie. W 
celu wymiany poglądów i har 
monizowania wysiłków na 
rzecz pokoju postanowiono 
przeprowadzać regularne kon 
sultacje między Ministerstwa 
mi Spraw Zagranicznych na 
szczeblu wiceministrów j dy­
rektorów departamentów raz
w roku na przemian 
szawie i w Rzymie.

Stwierdzono, że. 
istnieniu wieloletniej 
handlowej stało się 
zapewnienie stałego 
wymiany handlowej

w War-

dzięki 
umowy 

możliwe 
wzrostu 
między

Spotkanie w Naramowicach
Dokończenie ze str. 1

biorstwa typu kombinatu rol­
niczego z zapleczem usługo- 
wo-przemysłowym; powstały
wyspecjalizowane zakłady
przemysłu paszowego, własne 
brygady montażowo-budowla 
ne, bazy mechanizacyjne, za­
kłady usług socjalnych. Trze­
ba — wskazywano na spotka­
niu — bazę tę wykorzystać w 
sposób racjonalny i efektyw­
ny.

Do spraw tych nawiązał w 
swym wystąpieniu Kazimierz 
Barcikowski. który scharakte­
ryzował węzłowe zadania na­
szego rolnictwa, wynikające z 
ustaleń I Krajowej Konferen­
cji PZPR.

Tego samego dnia — z udzia 
łem K. Barcikowskiego — od­
było się w Naramowicach spot 
kanie pracowników PGR, spół­
dzielni produkcyjnych, mię- 
dzykółkowych baz maszyno­
wych i innych zakładów rolni 
czyćh. szczególnie zasłużonych 
w sprawnie przeprowadzonej 
w Wielkopolsce minionej kam 
panii żniwnej.

40 najbardziej ofiarnych pra 
cowników wielkopolskiego roi 
nictwa otrzymało Złote, Srebr 
ne i Brązowe Krzyże Zasługi, 
20 osób — resortowe odznaki 
„Zasłużony Pracownik Rolnic­
twa” i 14 osób — odznaki ho­
norowe „Za Zasługi w Rozwo 
ju Województwa Poznańskie­
go”.

W czasie spotkania Je­
rzy Zasada poinformował, iż 
tegoroczne wyniki osiągnięte 
przez wielkopolskich rolni­
ków zadecydowały o tym, że 
stolicy województwa — Pozna 
niowi, przypadł w udziale za­
szczyt organizacji kolejnych 
ogólnopolskich dożynek w ro­
ku 1974.

obu krajami. Uzgodniono, iż 
strony będą dążyć do bardziej 
stabilnej równowagi tego 
wzrostu.

Obie strony uzgodniły, że 
w szybkim terminie rozstrzyg 
ną problemy dotąd nie roz­
wiązane, a mianowicie próbie 
my finansowe poprzez zawar 
cie porozumienia o wzajem­
nych wierzytelnościach i za­
dłużeniach, dotyczących osób 
fizycznych i prawnych obu 
krajów oraz problemy trans­
portowe poprzez zawarcie u- 
mów o komunikacji lotniczej

Doroczna odprawa kadry
Sił Zbrojnych PRL

W dniach 8-l« bm. odbyła się 
jednym z poligonów Śląskiego O. 
kręgu Wojskowego doroczna od- 
prawa szkoleniowa kierowniczej 
kadry Sił Zbrojnych PRL, którą 
prowadził członek Biura Politycz- 
nego KC PZPR, minister obrony 
narodowej — gen. armii w. j a. 
r u z e 1 s.k i.

Uczestniczył w niej zastępca 
członka Biura Politycznego, sekre 
tarz KC PZPR — S. Kania.

Podczas odprawy dokonano oce 
ny działalności wszystkich ogniw 
Wojska Polskiego w minionym r0 
ku szkoleniowym oraz wytyczono 
węzłowe zadania ideowo-wycho. 
wawcze, szkoleniowe i gospodar.
czo-techniczne jednostek i szta-
bów wszystkich szczebli na 1974 
rok. Na zakończenie, minister 0- 
brony narodowej wręczył dowód, 
com przodujących jednostek dypl0 
my i medale „Za Osiągnięcia w 
Słuźbiej Wojskowej”. (PAP)

Odznaki dla kombatantów
Z okazji obchodów 30-lecia Lu­

dowego Wojska Polskiego Zarząd 
Wojewódzki Federacji Socjalistyez 
nych Związków Młodzieży Pol. 
skiej zorganizował spotkanie z 
kombatantami II wojny światowej. 
Podczas spotkania, które odbyło 
się wczoraj w Pałacu Kultury prze 
wodniczący ZW FSZMP J. § c i- 
bisz wręczył 38 kombatantom Od 
znaki im. Janka Krasickiego, (jk)

Zapowiedź rokowań Egipt - Izrael
Dokończenie ze str. 1 

śle przestrzegać porozumienia o 
zaprzestaniu ognia.

2. Obie strony zgadzają się na­
tychmiast rozpocząć rozmowy w 
sprawie wycofania swych wojsk 
na pozycje z 22 października.

3. Miasto Suez będzie otrzymy­
wać codziennie dostawy żywności, 
wody i lekarstw. Wszystkie ranne 
osoby cywilne będą ewakuowane 
z miasta.

4. Nie będzie się stawiać żad­
nych przeszkód w niewojskowych 
dostawach na wschodni brzeg Ka­
nału Sueskiego.

5. Izraelskie posterunki kontro! 
ne na drodze Kair — Suez będą 
zastąpione punktami kontrolnymi 
ONZ. Przy końcu drogi izraelscy 
oficerowie mogą brać udział w 
kontrolowaniu czy dostawy mają 
rzeczywiście charakter niewojsko­
wy. ]

6. Po zorganizowaniu przez ONZ 
punktów kontrolnych na drodze 
Kair — Suez, nastąpi wymiana jeń 
ców, w tym także rannych.

Obserwatorzy polityczni
zwracają uwagę zwłaszcza na 
drugi punkt porozumienia — 
jest w nim mowa o wycofaniu 
wojsk na pozycje z 22 paździer 
nika — oznacza to ustępstwo 
Izraela, który dotychczas nego 
wał możliwość ustalenia prze­
biegu linii frontu w tym dniu 
(w którym ogłoszono po raz 
pierwszy przerwanie walk).

Rzecznik ONZ poinformo­
wał, że Egipt i Izrael podpiszą 
sześciopunktowy plan pokojo­
wy — dzisiaj — o godzinie 13 
GMT. Nastąpi to na 101 kilome 
trze od Kairu, na drodze łączą 
cej stolicę Egiptu z Suezem.

Na Bliskim Wschodzie nie 
słabnie również aktywność dy 
plomatyczna. Wczoraj syryjski 
minister turystyki Abdullah 
Al-Chani opuścił Damaszek i 
udał się do Belgradu z listem 
prezydenta Syrii, Hafeza Asa- 
da do prezydenta Tito. Jedno­
cześnie doradca króla Jordanii 
Husajna przywiózł do stolicy 
Syrii list króla do prezydenta 
Asada. Ze stolicy Jordanii — 
Ammanu donoszą, iż zebrał 
się tam wczoraj na nadzwy­
czajnym posiedzeniu rząd tegn 
kraju. Posiedzenie było poś­
więcone omówieniu porozumie 
nia izraelsko-egipskiego i 
zmianom w gabinecie.

Do Bejrutu natomiast przy­
był towarzyszący Kissingerowi 
w podróży bliskowschodniej Jo 
seph Sisco •— podsekretarz sta 
nu USA d/s bliskowschodnich, 
zaś specjalny doradca prezy­
denta Sadata. Zajat, odbywają 
cy podróż po krajach europej­
skich. odleciał z Londynu do 
Belgradu.

Na liniach zaprzestania o- 
gnia panował wczoraj całko­
wity spokój. (PAP)

&o

Studenci u H. Jabłońskiego
Grupa przodujących studentów 

ze wszystkich szkół wyższych Pol­
ski została zaproszona przez prze 
wodniczącego Rady Państwa do 
Belwederu. We wczorajszym spot 
kaniu, odbywającym się z okazji 
Międzynarodowego Tygodnia Stu­
denta, uczestniczyli również człon 
kowie kierownictwa Socjalistyczne 
go Związku Studentów Polskich.

Polscy związkowcy na Kubie
Do Hawany przybyła delegacja 

związków zawodowych z wiceprze 
wodniczącym CRZZ, T. Rudolfem 
na czele. Weźmie ona udział w roz 
poczynającym się dziś XIII Kon­
gresie Kubańskich Związków Za­
wodowych.

Narada ministrów
W dniach 27—29 bm. odbędzie się 

w Moskwie II Narada Konsulta­
cyjna Ministrów Sprawiedliwości 
Krajów Socjalistycznych. Weźmie 
w niej udział m. in. delegacja Mi*
nisterstwa Sprawiedliwości PRL 
ministrem W. Berutowiczem.

Fiasko obrad w Brukseli
W stolicy Belgii zakończyło 

spotkanie ministrów finansów Z
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60-959 Poznań. A Redaguje kolegium: Ma­
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cr), Kazimierz Marcinkowski, Wiesław Po- 
rzycltl (redaktor naczelny), Zbilut Sęk, Zbi­
gniew Szumowski, Jerzy Walasek.

z

się 
iWG

w ramach obrad tzw. Rady Mini­
sterialnej tej organizacji. Obser­
watorzy podkreślają zgodnie, że 
nie przyniosło ono żadnych kon­
kretnych wyników w dziedzinie 
walki z inflacją oraz utworzenia 
Unii walutowej państw Wspólnego 
Rynku.

go ludzkości kryzysu żywnościo­
wego.
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L. Breżniew w Kijowie
Sekretarz generalny KC KPZR 

L. Breżniew opuścił wczoraj Mo­
skwę udając się do Kijowa, gdzie 
spotka się i przeprowadzi rozmo­
wy z prezydentem Jugosławii, J. 
Broz Tito.

Razem z L. Breżniewem udali 
się do Kijowa minister spraw za­
granicznych ZSRR, A. Gromyko, 
sekretarz KC KPZR K. Katuszew 
i inne oficjalne osobistości.

XXXIII Zjazd KP W. Brytanii
Rozpoczęcie Konferencji FAO

W stolicy Włoch, gdzie mieści 
się siedziba Organizacji NZ do 
spraw Wyżywienia i Rolnictwa 
(FAO), rozpoczęły się wczoraj o- 
brady naczelnego organu tej orga 
nizacji — Konferencji FAO, zwo­
ływanej co dwa lata. Obrady po­
trwają do 29 listopada. Udział w 
nich wezmą przedstawiciele około 
130 krajów. Na porządku dzien­
nym znajduje się kwestia zapew­
nienia na skalę światową środ­
ków wyżywienia w związku z pro 
gnozami dotyczącymi zagrażające-

W Londynie rozpoczął się XXXIII 
Zjazd Komunistycznej Partii W. 
Brytanii. Potrwa on do 12 listo­
pada. W dzisiejszym numerze dzień 
nika „Prawda” zamieszczono depe 
sze z pozdrowieniami od przywód 
ców KPZR.

H. Kissinger w Pekinie
Amerykański sekretarz stanu, H. 

Kissinger spotkał się wczoraj wie 
czorem w Pekinie z premierem 
(11RL, Czou En-lajem i ministrem 
spraw zagranicznych, Czi Peng-fe 
jem.

• Przy ulicy Ostrowskiej auto- 
bus „Jelcz” wpadł na nieoświetlo 
ną ciężarówkę „Star”. W wyniku 
kolizji kierowca „Stara” ędnios 
groźne obrażenia ciała. Kierow­
cy, konduktorowi, 6 pasażerom z 
niegroźnymi obrażeniami udzie o- 
no pomocy ambulatoryjnej.
• W miejscowości Grudzieniec 

(w pow. Konin) samochód cięża­
rowy „Star” potrącił Edwarda •> 
który poniósł śmierć na miejsc • 
Sprawcą tragedii był przeć o 
dzień.
• Absorbujący dyżur miała 

nańska służba zdrowia. Przy r® 
stauracji „Botaniczna” wpadł po 
samochód mężczyzna. Odwieziono 
go do szpitala dyżurnego. r 
żenią w wypadkach drogowyc 
nieśli również: mężczyzna P°tr.ąCrfJ 
ny przez „Syrenę” przy 
ulic Grunwaldzkiej i Sowins 
go, kobieta przy narożniku 
newskiego i Gwiaździstej.
ul. Świerczewskiego 
okna spadła z parapetu na po . 
gę, doznając złamania i 08° n' t 
potłuczeń. Na podwórzu przy 
Grodziskiej znaleziono niepr y 
tomnego, pobitego mężczyznę.

• Choć w dniu wypłat (a 
kim była wczorajsza sobota), n 
sprzedaje się alkoholu prze 
rem „Piast” przy ul. Krasze?VS 
go znaleziono pijanego męzC7'naj 
nę, który podczas upadku ć °7' . 
wstrząsu mózgu i skaleczeń, 
tego przy ul. Bułgarskiej Prze . 
ziono do Izby Wytrzeźwień. (a
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Laureaci szóstego etapu 
współzawodnictwa

Dla mieszkańców Poznania medale 
..Handlowego Znaku Jakości” sta­
ły sie już drogowskazem w ich 

sklepowych wędrówkach. Wiedza, że w 
sklepie, w którego witrynie znajduje się 
ten medal zostana dobrze obsłużeni, 
znajda bogatszy asortyment towarów, 
spotkają ludzi godnych miana handlow­
ców z prawdziwego zdarzenia.

Obecnie zakończony został szósty ko­
lejny etap współzawodnictwa zesnołów 
sklepowych w Poznaniu, a pierwszy dla 
sklepów z terenu województwa.

Z tej okazji warto przypomnieć Czy­
telnikom dotychczasowy dorobek kam­
panii zorganizowanej w końcu roku 1970 
z inicjatywy „GtOSU WIELKOPOL­
SKIEGO” wespół z Prezydium Radv Na­
rodowej Poznania, przy współudziale

Ministerstwa Handlu Wewnętrznego 1 
Usług oraz Zarządu Okręgu Związku Za­
wodowego Pracowników Handlu i Spół­
dzielczości w Poznaniu. Obecnie do kam­
panii przystąpiło także Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w Pozna­
niu. Dołączyła się do niej również re­
dakcja ..Gazety Poznańskiej”.

Jako cel kampanii przyjęto doskona­
lenie obsługi ludzi pracy przez handel 
i gastronomię, zgodnie z wymogami no­
woczesnej gospodarki i rosnącymi po­
trzebami obvwateli oraz doskonalenie 
samego handlu i gastronomii wojewódz­
twa i Pognania jako siedziby targów 
krajowych i międzynarodowych. Formą 
wyróżnień sa medale „Handlowego Zna­
ku Jakości” połączone z nagrodami pie­
niężnymi dla najlepszych zespołów skle­

powych. indywidualne znaczki „HZJ” 
oraz dyplomy.

Z kolei publikacje prasowe służą wy­
kazaniu, co można zrobić dla poprawy 
obsługi, zaopatrzenia — w ramach 
istniejących możliwości i w obecnej sy­
tuacji gospodarczej. Mają one także na­
kłonić aparat handlu do operatvwniej- 
szego działania na rzecz realizacji pro­
gramu VI Zjazdu partii.

Dotychczas w Poznaniu przyznano ^6 
medali „Handlowego Znaku Jakości”, 
natomiast 47 placówek handlowych i ga­
stronomicznych otrzymało dyplomy 
Zdobywcy medali corocznie są weryfi 
kowani (czy aby nie obniżyli lotów' i 
nie było dotąd powodu odebrania zało­
gom tego wyróżnienia.

35 medali
W szóstym etanie współza­

wodnictwa. komisje konkurso­
we przyznały 15 medali zespo­
łom z Poznania i 20 z terenu 
województwa. Natomiast dyplo 
mami wyróżniono 27 załóg.

Oto nasi laureaci z Poznania:
• Sklepy spożywcze: PSS 

„Społem” ul. Palacza 141/143 i 
Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Handlu Spożywczego (PPHS), 
ul. Fredry 1.

• Sklepy mięsne: PPHS. ul. 
Grochowska 9 i PPHS, ul. Sło­
wackiego 52.

• Sklepy ze sprzętem gospo­
darstwa domowego?' <PSS, ul. 
Słowiańska pawilon 104 i „Ar- 
ged’’. ul. Świt 34/36.

• Sklep warzywny: Wielko­
polskiej Spółdzielni Ogrodni­
czej. ul. Kraszewskiego 19.

• Sklep odzieżowy: Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa 
Tekstylno-Odzieżowego, ul. 
Kantaka 1.

• Sklep jubilerski: PP „Ju­
biler”. Pl. Wolności 5.

• Sklep z konfekcja i galan­
terią: PSS. ul. Wrocławska 6.

• Sklep z artykułami użyt­
ku kulturalnego: Wojewódzkie 
go Przedsiębiorstwa Handlu 
Artykułami Papierniczymi i 
Sportowymi (WPHAPiS) ul. 
Głogowska 49.

• Sklep fabryczny: „Salon 
Jedwabniczy” Zakładów Prze­
mysłu Jedwabniczego „Pierw­
sza”. Pl. Wielkopolski 10/11.

• Zakłady gastronomiczne: 
wszystkie należące do Poznań 
skiego Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu Gastronomicznego 
(PPPG): kawiarnia „Pół Czar­
nej”. ul. Głogowska 55/57: res­
tauracją „Lechicka” ul. Dzier­
żyńskiego 99 i bar mleczny 
..Przy Okrąglaku”, ul. Lampe­
go 10.

W WOJEWÓDZTWIE meda­
le „Handlowego Znaku Jakoś­
ci” otrzymały załogi:

• Gniezno: sklep spożywczy 
WSS „Społem” ul. Chrobre­
go 34 i sklep włókienniczy 
WSS, ul. WTarszawska 10.

• Jarocin: sklen chemiczny 
„Arged”. Rynek 6.

• Powiat jarociński: sklep 
spożywczy GS ..Samopomoc 
Chłopska” w Boguszynie.

• Kalisz: sklep dziewiarski 
WSS. ul Śródmiejska 35 i sklep 
spożywczy Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Handlu Spo­
żywczego (WPHS), ul. Podgó­
rze 2.

• Konin: sklen dziewiarski 
WSS „Nastolatka”. Al. 1 Ma­
ja.

• Leszno: sklep odzieżowy 
WSS „Modna Pani”, ul. Wrób­
lewskiego 1.

• Powiat leszczyński: sklen 
spożywczy GS we Włoszakowi 
cach, ul. Kurpiowskiego 18.

• Piła: sklep obuwniczy 
WSS, Aleja Piastów Blok A-2 
i sklep galanteryjny WPTO, 
ul. Bieruta 5.

• Powiat rawicki: sklep spo­
żywczo-przemysłowy GS w 
Dłoni, sklep nabiałowo-piekar 
niczy GS w Jutrosinie i sklep 
elektrotechniczny GS w Miejs­
kiej Górce, ul. Wojska Polskie 
go 14.

• Powiat wolsztyński: sklep 
spożywczo-przemysłowy GS w 
Mcchach. sklep spożywczy GS 
w Kębłowie i sklep spożywczy 
GS w Rakoniewicach, ul. Pocz 
towa 1.

• Września: sklep obuwniczy 
WSS, ul. Sienkiewicza 17 i 
sklep włókienniczy WSS, ul. 
Sienkiewicza 13.

• Powiat wrzesiński: sklep 
spożywczo-przemysłowy GS w 
Węgierkach.

Ponadto pamiątkowy medal 
„Handlowego Znaku Jakości” 
od organizatorów kampanii, za 
wybitne zasługi dla rozwoju 
handlu w powiecie, otrzymał I 
sekretarz Komitetu Powiato­
wego PZPR we Wrześni — 
Józef Cichowlas.

Znaczki i dyplomy
Po raz pierwszy w tym ro­

ku wprowadzono indywidual­
ne wyróżnienia w postaci znacz 
ka „Handlowego Znaku Jakoś­
ci”. nagrody pieniężnej i dyplo 
mu, dla wybitnych pracowni­
ków handlu z placówek, nie 
otrzymujących medalu. Pierw 
szymi laureatami są: Mieczysła 
wa Chojnacka ze sklepu włó­
kienniczego WPTO we Wrześ­
ni. ul. Sienkiewicza 8; Wła­
dysława Glanc ze sklepu spo­
żywczo-przemysłowego GS w 
miejscowości Bardo powiat 
Września: Irena Kieliszewska 
ze sklepu spożywczego WPHS 
w Pile, Pl. Powstańców Wiel­
kopolskich 9: Jan Biegański ze 
sklepu motoryzacyjnego WSS 
w Ostrowie, ul. Sienkiewicza 
19: Kazimierz Kołata ze skle­
pu dziewiarskiego GS w Goli­
nie. powiat Konin- Stanisław 
Zgodziński ze sklepu delikate­
sowego WSS w Pile. Al. Pias­
tów 6.

DYPLOMAMI „Handlowego 
Znaku Jakości” w Poznaniu 
wyróżniono następujące załogi:

* Sklepy spożywcze: PSS. 
ul. Ratajczaka 20 i PPHS. ul. 
Warszawska 25.

* Sklep piekarniczy: PSS. 
Al Marcinkowskiego 13.

* Sklepy włókiennicze: PSS. 
ul. Czerwonej Armii 41 i 
WPTO ul. Walki Młodych 1.

* Sklep ze sprzętem gospo­
darstwa domowego: „Eldom”. 
ul Wielka 24.

* Sklep z upominkami: PSS. 
Stary Rynek 49.

* Sklep z artykułami użyt­
ku kulturalnego: WPHAPiS. 
ul. Gwardii Ludowej 46.

* Sklep ze sprzętem radio­
wo-telewizyjnym: ZURiT. ul. 
Ratajczaka 44.

* Sklep fabrycznvt ..Polski 
Len” Zakładów Przemysłu

Lniarskiego „Silena”.- ul. Dąb­
rowskiego 54.

* Zakłady gastronomiczne: 
restauracja „Astoria” PPPG 
ul. 23 Lutego 33: kawiarnia 
..Haiduczek” PPPG. ul. Gro­
chowska 56- bar garmażeryjny 
..Gołąbek” PPPG ul Dąbrow­
skiego 14: stołówka PSS. ul. 
Stalingradzka 18 i bufet PSS, 
ul. Książęca 1.

W WOJEWÓDZTWIE dyplo­
my otrzymały załogi:

* Jarocin: sklep spożywczy 
W’SS, Rynek 5.

* Kalisz: sklep obuwniczy 
"WSS, ul. Śródmiejska 35.

* Konin: sklep spożywczy 
WSS, Osiedle V. pawilon nr 9.

* Leszno: sklep winno-cu- 
kierniczy WSS, ul. Słowiańska 
25

* Powiat leszczyński: sklep 
dziewiarski GS w Pawłowi­
cach.

* Ostrów; sklep spożywczy 
WSS, ul. Wrocławska 18.

* Piła: sklep włókienniczy 
WPTO, ul. Bieruta 22.

* Rawicz: sklen odzieżowy 
WSS. ul. 22 Stycznia 1 i sklen 
papierniczy GS, ul. 22 Stycz­
nia 19.

* Powiat rawicki: sklep dzie 
wiarski GS w Bojanowie, Ry­
nek 33.

* Wolsztyn: sklep z artyku­
łami gospodarstwa domowego 
„Arged” ul. 5 Stycznia 65 i 
„TVm Dziecka” WSS, Pl. 1 Ma­
ja 2.

W niedzielę, 11 bm. o godz. 11 
w restauracji „Adria” w Poz­
naniu odbędzie sie spotkanie z 
wyróżnionymi załogami, na 
które tradycyjnie już przybę­
dzie minister handlu wewnętrz 
nego i usług — Edward Sznaj­
der.

Powiadają, ii to o czym 
się pisze większego 
jeszcze nabiera wyra­

zu i pełniejszej wymowy - 
jeżeli autor osobiście i emo­
cjonalnie zaangażowany 
jest sprawą, którą zamie­
rza przenieść na forum 
szersze. Otóż i to. „Zbiera­
ło się" we mnie już od dość 
dawna. Ale — po kolei...

Od z górą dziesięciu lat 
jestem posiadaczem prawa 
jazdy. Na ogól — jako że nie 
mam samochodu — wypa­
da mi prowadzić wóz naj­
częściej przy okazjach wycie 
czek za miasto z kolegami 
lub krewnymi. Kilka dni 
temu, korzystając z nada­
rzającej się sposobności, po 
stanowiłem w zwykłe, pow 
szednie popołudnie wyru­
szyć w... Poznań.

Nie jestem Carusem kie­
rownicy, niemniej zupełnie 
dobrze potrafię dać sobie 
radę z ulicznym ruchem. 
Tymczasem efekt był taki, 
że po przejechaniu ulica­
mi: Dzierżyńskiego, Mar­
chlewskiego. Ratajczaka, 21 
Grudnia, Czerwonej Armii 
t Roosenelta — czym prę­
dzej czmychnąłem do do­
mu.

No tak. pokiwa głową je­
den z drugim. Normalny 
kamikaze. Przecież Poznan 
a.d. 1973, to nie epoka kon­
nych dorożek. Istotnie. Z 
tą małą poprawką, iż do 
owej dezercji zmusili mnie 
nie kierowcy, nie nadmiar 
pojazdów, lecz... piesi. Nig­
dy nie bytem w głębokiej 
dżungli, sądzę wszakże, że 
prawa jakie tam rządzą ni­
czym nie odbiegają — w 
tym kontekście — od reguł 
stosowanych u nas.

Oto zielone światło. La- 

wica śniętych karpi z całym 
spokojem wkracza na jez­
dnię. I słusznie. Takie jest 
ich prawo. Tylko, że na 
skutek egoistycznej ospa­
łości — reszta nie zdąży już 
„przepłynąć" na drugą stro­
nę rzeki.

Czerwone światło dla pie 
szych. Dla pieszych? Ener­
giczna paniusia, objuczona 
siatkami, wkracza triumjal- 

Nie zawsze na linii

nie na jezdnię, jak na ope­
rową scenę. Pisk hamulców. 
Bawolo niewinne, zdziwio­
ne oczy delikwentki. — No 
i co się takiego stało? CO?!!

Kiedy oglądam akroba-
mowhtyczne ewolucje

współziomków na jezdni, 
przypominają mi one coś na 
kształt tańca śmierci Oaar- 
nia mnie wtedy z jednej 
strony nieskrywana iryta­
cja, z drugiej zaś zażenowa­
nie. Jak to jest? Przecież, 
jeśli trzeba, potrafimy da­
wać przykłady zdrowego 
rozsądku, zdyscyplinowania, 
pełnej mobilizacji. Na ulicy 
natomiast, imponującym 
wzorem poprawnego zacho­
wania mógłby być dla nas 
pierwszy lepszy mieszka­
niec brazylijskiego interio­
ru.

£S

w Samokowie
Korespondencja z Bułgarii

Pemnika z kamienia lub 
spiżu Antoni Podgórski 
na razie w Samokowie 

nie ma. byłoby jednak nazbyt 
•yzykowne głowa zaręczać, że 
mieć nie będzie. Pomniki ze 
dów wznosi się naszemu roda 
kowi dość systematycznie, z 
okazji co bardziej okrągłych 
dat związanych z jego bio­
grafią.

Zanim powiem, kim był An 
toni Podgórski i czym sio za­
służył — słowo c mieście, z 
którym sie związał na pokaźną 
cześć swego życia.

Samokow leży 60 km na po­
łudnie od Sofii, u stop gór Ri* 
'a i zaledwie 10 km przed słyń 
nym Borowcem, eleganckim 
zórskim ośrodkiem wypoczyn­
kowym. Źródeł sławy tego 
miasta można doliczyć się wie 
lu, w różnych okresach łrsto- 
rii i w rozmaitych dziedzirach 
działalności ludzkiej. W prze­
szłości Samokow zasłużył się 
wielce rozwojowi bułgarskich 
sztuk plastycznych: słynna sa 
mokowska szkoła malowania 
ikon i nie mniej znakomite tu­
tejsze rzeźbiarstwo sakralne 
pozostawiły wiele znanych 
dzieł. Przykładem choćby iko­
nostas w cerkwi klasztoru ryl 
skiego. dzieło samokowskich 
rzeźbiarzy.

Poza tym Samokow jest naj 
zimniejszym miastem Bułgarii. 
Turystów przyciąga tutaj cie­
knie odrestaurowany meczet i 
autentycznie ludowa twórczość 
rzemieślnicza. Smakosze po­
szukują przedniego samokow- 
sk:ego gatunku salami.

W nawiązaniu do przeszło­
ści można mówić o niewątpli­
wym szczęściu jakie dopisało 
miastu. Otóż w późnym okre­
sie zaboru tureckiego Samo­
kow zdołał rozwinąć się eko­
nomicznie i kulturalnie — mi­
mo panującej niewoli. Tu wła 
śnie niemałą rolę odegrał nasz 
rodak.

Antoni Podgórski-Unterberg, 
syn wojewody lwowskiego, u* 
rodził się w 1808 roku. Swoje 
wtórne nazwisko rodzina Pod 
żorskich przyjęła po III roz­
biorze Polski w wyniku presji 
wywieranej na Polaków przez 
zaborcę. Syn wojewody i wnuk 
'ekarza był w rodzinie desy­
gnowany do zawodu lekarskie

Kierowca, aby móc pro­
wadzić pojazd, musi speł­
nić szereg określonych wy­
magań, stosować się do nor­
matywnie (a także i zwy­
czajowo) ustalonych reguł. 
A pieszy?

Praktyka pokazuje, że 
wolno mu być daltonistą 
(sygnalizację świetlną bądź 
zupełnie ignorować, bądź 
interpretować w sposób dla 

siebie wygodny), analfabe­
tą (przejście? wejście? wyj­
ście? — wszystko jedno), 
chodzić na czworakach 
(szczególnie w okolicy dni 
wypłat) — słowem: kpić so 
bie w żywe oczy ze wszy­
stkiego i wszystkich.

Jak doniosła ostatnio pra­
sa, w Warszawie lekko­
myślność i głupota pewnego 
przechodnia, któremu „śpię 
szyło się" do tramwaju i 
dlatego wtargnął niespodzie 
wanie na jezdnię w nie­
dozwolonym miejscu ~ do­
prowadziła do tragicznego 
w skutkach wypadku Zgi­
nęła pasażerka samochmu. 
którego kierowca próbo­
wał w ostatniej chwili omi­
nąć „świętą krowę". Nieste­
ty. przypadki takie nie są 
odosobnione.

go. Mając 23 lata ukończ*’! stu 
oia medyczne w Wiedniu. Przez 
kilka lat pracował następnie 
w największym wiedeńskim 
szpitalu, zdobywając w tym 
krótkim okresie renomę jedne 
go z najlepszych lekarzy Wie­
dnia. Przypadek chciał. że w 
tym czasie generalny guberna 
tor Belgradu, Jusref Pasza, po 
•szukiwał wybitnego medvka 
dla opieki nad swoją żona, któ 
ra zapadła na gruźlicę. Zare­
komendowano mu doktora Pod 
górskiego

W wyniku zabiegów guber­
natora Polak zjechał na Bał­
kany podejmując podwójne o- 
bowńązki: lekarza wojskowe­
go i domowego — rodziny gu­
bernatora. Przez lata następne 
pracował w Płowdiwie i w Wi 
dyniu aż w 1840 roku Jusref 
Pasza ściągnął go powtórnie 
do siebie — tym razem do Sa 
mokowa. którego klimat naj­
bardziej sprzyjał zdrów u ?u- 
bernatorowej. Podgórski-Un­
terberg osiadł w Samokowie 
jako pierwszy dyplomowany 
lekarz w tym mieście. Osiadł 
zresztą już nie sam. lecz z żo­
ną, Bułgarką imieniem Ewti- 
ma. którą przywiózł z Płowdi 
wu — i rychło zbudował so­
bie dom, który po dziś dzień 
trwa w dobrym stanie przy 
ulicy Borys Chadżisotirof 53.

Gdyby mieszkańcy Samoko- 
wa chcieli sobie poprzez osobę 
doktora wyrobić pogląd na cha 
rakter narodowy jego roda* 
ków — widzieliby Polaka la­
ko beczkę z dynamitem czło­
wieka niesłychanie obrotnego 
i pełnego inicjatywy, który ma 
jednocześnie głowę do intere­
sów i twórczą duszę pioniera. 
Cechy te kwitły w indywidu­
alności Antoniego Podgórskie­
go w stopniu... rozsadzającym 
ramy zawodu lekarskiego.

Pasja tworzenia nowego od­
rzuca doktora coraz dalej od 
medycyny. W 1351 roku otwie 
ra w Samokowie fabrykę szkła, 
maszyny i specjalistów sprowa 
dzając z Czech. W parę lat pó 
źniej pod dach tej fabryki 
wprowadza zalążek nowego 
przemysłu — gręplarnie i ma 
szynę przędzalniczą zakupione

Dokończenie na itr 6
ELŻBIETA POGORZELSKA

kierowcę, 
iż jadąc 
światłach 
kością 60

Najprawdopodobniej 
kusji poddana zostanie 
„zasada ograniczonego

dus- 
t2W 
zau-

fania" do innych użytkow- 
ników drogi. Wypływa to 2 
tegorocznego precedenso­
wego orzeczenia Sądu Naj­
wyższego, który uniewinnił

oskarżonego o to.
wieczorem na 

mijania z pręd- 
km/godz. najecnał

Rozpoczęto prace nad no­
welizacją „kodeksu drogo­
wego". Kieruje nimi między 
resortowa komisja. Spodzie­
wane jest ściślejsze sprecy­
zowanie niektórych przepi­
sów o ruchu pieszym.

na pieszego, prowadzącego 
nieoświetlony rower.

Z orzeczenia tego w spo­
sób jasny wynika, że kie­
rowca nie ma obowiązku 
przystosowywać swego sty­
lu jazdy do założenia, ze 
— być może — znajdzie się 
na jego drodze ktoś, kto nie 
przestrzega przepisów „ko­
deksu drogowego". Komu 
obce są zasady poruszania 
się po jezdni, kto nie do­
pełnia podstawowych wy­
mogów bezpieczeństwa ru­
chu — musi za swoją bez­
myślność i ignorancję pła­
cić. Nie ma — poza określa 
nymi wyraźnie przypadko- 
mi uprzywilejowanych
użytkowników dróg.

Wymowa precedensowego 
werdyktu SN jest jedno­
znaczną. Należy więc rów­
nież oczekiwać zmiany „po 
Utyki mandatowej", stoso­
wanej przez organa MO. 
Albowiem kto pieszy — len 
wcale nie lepszy.

ZBYSZEK KRUSZONA



Wspomnienia marszałka Wasyla Czujkowa (II)

Poznań i Odra
Krystalizował się plan for­

sowania Warty wszystkimi 
trzema korpusami, obejścia Poz 
nania z północy i południa i 
nacierania na zachód, ku Od­
rze. Jeśli zaś niemiecka załoga 
twierdzy poznańskiej pozosta­
nie w fortyfikacjach, jeśli nie 
będzie sie wycofywać lub po­
dejmować prób wyłamania się 
■— będziemy ją blokować, a 
później działać w zależności 
od sytuacji.

Pojechałem do sztabu 1 ar- 
mii pancernej gwardii, gdzie 
spotkałem się z szefem sztabu 
armii generałem M. A. Szali- 
nem, a następnie i z jej do­
wódcą. M. E. Katukowem. Do­
konaliśmy wspólnie oceny sy­
tuacji. Została podjęta końco­
wa decyzja, by głównych sił 8 
gwardyjskiei i 1 armii pancer­
nej gwardii nie angażować do 
walk o Poznań, lecz obejść go 
i kontynuować głównymi siła­
mi natarcie ku Odrze. Zameldo 
wałem o tym telefonicznie do­
wódcy Frontu.

Blokada nie wystarczy
25 stycznia pierwszy rzut 

sztabu armii rozmieścił się w 
Swarzędzu, miasteczku poło­
żonym 12 kilometrów od Pozna 
nia. O godzinie 12 wiedzieliś­
my, że nasze jednostki sfor­
sowały już Wartę w licznych 
miejscach na południe i pół­
noc od Poznania, uchwyciły 
przyczółki i posuwając sie na 
zachód, rozszerzają je. Nato­
miast nowe próby opanowania 
wschodniego odcinka obwodu 
fortecznego Poznania nie przy­
niosły jakichkolwiek rezulta­
tów. Broniły się tam, jak mel­
dowali zwiadowcy, bardzo sil­
ne garnizony.

Zostawiać twierdzę poznań­
ska bez silnej blokady nie by­
ło można. Wróg mógł się wy­
łamać : uderzyć w tyły na­
cierających wojsk. Ale taka 
blokada zabierała nam dużo sił. 
Najlepiej — rozbić garnizon 
przeciwnika.

Dlatego tegoż dnia zapadła 
zmodyfikowana decyzja: siła­
mi 39 dywizji piechoty gwardii, 
która utrzymywała przyczółek 
na północ od miasta, natrzeć i 
opanować północne forty; do­
wódca 29 korpusu piechoty 
gwardii, utrzymując przyczó­
łek na południe od Poznania, 
dwiema dywizjami atakuje po­
łudniowe i południowo-zachod 
nie forty twierdzy; armijna gru 
pa pancerna przeprawi się 
przez Wartę na południe od 
Poznania i wyjdzie w rejon 
Junikowa, gotowa rozbić prze­
ciwnika w przypadku jego od­
wrotu z miasta na zachód.

podeszła pod linię fortów twier 
dzy. W tym czasie dywizje 29 
korpusu piechoty gwardii roz* 
winęły się na froncie Kozie­
głowy — Janikowo — Antonin 
— Franowo — Luboń — Juni- 
kowo, zabezpieczając forsowa­
nie rzeki i natarcie na zachód.

Artyleria odwodu Naczelne­
go Dowództwa, posuwająca się 
w kolumnach za wojskami (ar 
mii), została rozdzielona na 
dwie silne grupy: północną i no 
łudniową. Setki jej luf skie­
rowały się na twierdzę. Ogólne 
natarcie został© wyznaczone 
na ranek 26 stycznia.

W tym czasie kiedy my przy 
gotowywaliśmy się do sztur­
mu, wojska naszego (lewego) 
sąsiada . 69 armii, odstawały 
od nas na dwa dobowe prze­
marsze. Nie można ich za to 
winić: rozmaicie bywa, kiedy 
przeciwnik stawia zacięty opór. 
Byli nam bardzo potrzebni, 
wyczekiwaliśmy ich, ale nie 
mogliśmy uzyskać z nimi na­
wet radiowej łączności. Zwró­
ciliśmy się więc o informacje 
do sztabu Frontu. Nasze zapy­
tanie wywołało zdziwienie. Za 
częto nas zapewniać, że jed­
nostki 69 armii wałcza w śród_ 
mieściu Poznąnia... W żaden 
sposób nie mogliśmy się w tym 
połapać.

A tymczasem nasze związki 
pancerne i piechoty realizowa­
ły już złożony manewr. Jedna 
ich część przygotowywała się 
do szturmu umocnień twierdzy, 
druga do szybkiego skoku 
Odrę. Trzeba było za wszelką 
cenę wyprzedzić przeciwnika. 
Wszyscy też rozumieli, jak cen 
na będzie każda godzina, zyska 
na dzięki szybkiemu już od po 
czątku operacji tempu natar­
cia.

Wyścig ku Odrze
26 stycznia, kiedy nasze od­

działy szturmowe podjęły bój 
w mieście, jednostki 4 i 28 kor 
pusów piechoty, zakończywszy 
obchodzenie Poznania od pół­
nocy, szybko ruszyły naprzód 
i w ciągu dwóch dni przebyły 
ponad 60 kilometrów. Do wie­
czora 27 stycznia doszły po ru­
bież Sieraków — Lewice. Woj­
ska 1 armii pancernej gwardii 
z powodzeniem przeprawiwszy 
się przez Wartę na południe od 
Poznania (przeprawą dowodził 
zastępca dowódcy tej armii, ge 
nerał A. L. Hetman) rozwijały 
skuteczne natarcie na Buk, 
Miedzichowo.

Zarazem dowiedzieliśmy sie. 
że przeciwnik pospiesznie prze 
rzuca do międzyrzeckiego rejo 
nu umocnionego swe wojska z 
frontu zachodniego i z głębi 
kraju. Nad Odrą zbierały się 
też wojska cofajac się pod cio­
sami naszych nacierających ar­
mii. Dowódca Frontu, uprze­
dzając nas o tym 27 stycznia, 
żądał tak szybkiego jak tylko 
można pochodu ku Odrze i u- 
chwycenia jej zachodniego brze 
gu.

Rozkazano wydzielić z każ­
dej armii jeden wzmocniony 
korpus piechoty, przydzielić 
mu czołgi, artylerię samobież­
ną, jednostki moździerzy i 
spiesznie rzucić do przodu, dla 
zasilenia wojsk pancernych 
zbliżających się już do Odry.

Właśnie też tego dnia, w do 
kumentach operacyjnych doty­
czących w swym podstawo­
wym zrębie realizowanych za­
dań, pojawiło się pierwszy raz 
słowo: ,.Berlin”. W rozkazie z 
27. I. 45 r, dowódca Frontu 
zwracał uwagę, że ..jeśli uchwy 
cimy zachodni brzeg Odry, za­
pewniona zostanie w pełni ope 
racja mająca na celu zajęcie 
Berlina”. Georgija Żukowa zns 
no w armii jako trzeźwego rea­
listę nie pasjonującego się plon 
nymi nadziejami. Tak więc sło­
wo „Berlin”, zamieszczone w 
jego rozkazie, zabrzmiało nam 
jak wskazanie bliskiego celu. 
Można sobie wyobrazić, jak by 
liśmy podnieceni czytając wów 
czas ten rozkaz...

Zdawaliśmy sobie jednak 
sprawę, że jeśli przeciwnik zdo 
ła zorganizować obronę na po 
dejściach ku Odrze zanim jesz 
cze nasze wojska przełamią 
międzyrzecki rejon umocniony, 
będziemy musieli tam utracić 
wiele sił. Rozstrzygał czynnik 
czasu!

A w Poznaniu...
...Wreszcie pojawiły się jed­

nostki 69 armii. Wieczorem 27 
stycznia dotarł pod Poznań i 
został podporządkowany mnie 
jeden jej korpus, 91 dowodzo­
ny przez generała lejtnanta F. 
A Wołkowa. w składzie dwóch 
słabo skompletowanych dy­
wizji.

Już 26 stycznia rozpoczęła się 
zacięta, krwawa walka o te 
twierdzę, o każdy punkt og­
niowy na jej przedpolu... (cdn)

Tłumaczył:
ZBIGNIEW SZUMOWSKI

5 i 6 listopada Wielkopol­
ska gościła uczestników Kra­
jowego Spotkania Przedsta­
wicieli Środowisk Twórczycn. 
Trzecie tego rodzaju spotka­
nie (po Katowicach i Gdań­
sku) inspirowane przez Komi­
tet Centralny PZPR miało na 
celu zbliżenie przedstawicieli 
środowisk twórczych do życia 
gospodarczego naszego kra­
ju.

Tym razem pisarze, publi­
cyści, plastycy, kompozytorzy 
i fotograficy zapoznawali się 
z osiągnięciami socjalistycz­
nego rolnictwa na przykła­
dzie znanych w całym kraju 
wielkopolskich państwowych 
gospodarstw rolnych oraz rol­
niczych spółdzielni produkcyj­
nych.

Nie bez powodu wyznaczo­
no to spotkanie w wojewódz­
twie poznańskim. To właśnie 
w naszych pegeerach osiąg­
nięto w tym roku wysoki plon 
4 zbóż, a zbożowy przodow­
nik Wielkopolski — Kombinat 
PGR Manieczki — uzyskał z 
1 710 hektarów po 44 q ziar­
na. To w Wielkopolsce znaj­
duje się 296 rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych (1/3 
wszystkich spółdzielni w Pol­
sce), wyróżniających się dobry 
mi wynikami gospodarowania, 
osiągniętymi m. in. dzięki sto­
sowaniu różnorodnych form' 
spółdzielczej organizacji.

Autorka wielu powieści, 
Stanisława Fleszarowa- 
Muskat, nazwała swój 

udział w spotkaniu twórców 
na Ziemi Wielkopolskiej pow­
rotem do odmienionego kraju 
lat dziecinnych. Choć od roku 
1945 mieszka na Wybrzeżu, 
czuje się związana z Wielko­
polską. Wychowała się w Ko­
le, które przed wojną było mia 
stem biedy i bezrobocia. Dziś 
tamta rzeczywistość to „miej­
sca nieobecne”. Optymistycz­
nie zmieniła się ta ziemia...

Rozległe pola, nowe domy 
mieszkalne, przestronne budyń 
ki gospodarskie, nowoczesne 
maszyny rolnicze — przycią­
gały i cieszyły wzrok. Lecz 
chyba najcenniejsze były spot 
kania z ludźmi rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych i 
państwowych gospodarstw roi 
nych. Językiem prostym i na­
turalnym. z dumą i satysfak­
cją mówili oni o swojej pracy 
i wypoczynku.

— Członkowie naszej spół­
dzielni dobrze zarabiają, bo

Wielkopolska 
lepiej 

twórcom znana
nie żałują trudu — mówił Ma­
rian Zawadzki z Rolniczego 
Kombinatu Spółdzielczego Bu 
szewko w powiecie szamotul­
skim. Ale na tym świat się me 
kończy. Przyjeżdżają do nas ar 
tyści estrady, organizujemy 
wycieczki do teatrów i do ope­
ry, wczasy w górach i nad mo 
rzem, a ostatnio pomyśleliśmy 
także o wypłynięciu na szer­
sze wody — o wycieczce „Ste­
fanem Batorym”...

ty
"W Kombinacie PGR w7 Ptasz 

kowie (pow. Nowy Tomyśl) 
zwiedzamy przedszkole. Dzie­
ci śpiewają nam piosenkę o 
książkach i o tym, jak trzeba 
o nie dbać, aby się nie pobru­
dziły. Jest tam jakby instruk­
cja: Myj ręce, gdy wracasz z 
zabawy, z ogrodu i piaskowni­
cy.

Lechosław Marszałek, twór­
ca popularnych nie tylko u 
nas filmów z cyklu „Bolek i 
Lolek”, jest oczarowany tutej 
szymi dzieciakami i wsią.

— Znam wieś sprzed lat — 
tę biedną, białostocką. Rodzice 
moi stamtąd pochodzą i ja czę 
sto w takich wsiach bywałem. 
To, co tutaj widzę, to zupeł­
nie nowy świat. Nigdy nie są­
dziłem, że w pegeerach i spół­
dzielniach osiągnięto tak wy­
soki poziom życia. Widok ma­
luchów śpiewających piosenkę 
o książce i piaskownicy, nasu­
nął mi refleksję że dzieci z te 
go PGR-u mają lepiej niż nie 
jeden maluch w mieście. O ile 
w mieście czasem jeszcze dzie 
ci wychowuje ulica, to tutaj ta 
kiej „ulicy” nie ma. Są za to 
przedszkola, ogródki zabaw, 
piaskownice. Są to miłe, we­
sołe i kolorowo ubrane dziecia 
ki, dla których, aż prosi się 
zrobić nowy serial „Bolka i 
Lolka”.

*
Jest wtorek wieczór. Oglą­

damy ekspozycję Salonu Pla­
styki w poznańskim Arsenale. 
Ostatnie rozmowy. Pytam o 
wrażenia z pobytu w Wielko­
polsce.

— Ja mieszkam na wsi — 
mówi Katarzyna Gaertner — 

znana kompozytorka — nje 
mai przez cały 7 rok, aż a* 
późnej jesieni. Ze szczególnym 
zainteresowaniem zwiedzałam 
kombinaty ogrodnicze i Wa. 
rzywne. Lubię wieś, jej 
lor, ludzi. Tutaj zetknęłam sie 
ze wsią szczególnie dobrze zor 
ganizowaną i bardzo kultural­
ną.

*
Dla wielu uczestników wiel 

kopolskich spotkań przedsta­
wicieli środowisk twórczych za 
skakująca była refleksja, że 
wieś przestaje byś „sielska”, że 
w coraz szybszym tempie — 
zwłaszcza tam, gdzie panuje u- 
społeczniona lub upaństwowić 
na forma gospodarowania — 
staje się ona wsią „przemysło 
wą”. Traktory, kombajny „Bi­
zony” — oraz podobne do hal 
fabrycznych obory i chlewnie, 
masowo „produkujące” mięso 
żywej wagi — to realia współ 
czesnej socjalistycznej gospo- 
darki na wsi, zapowiedź cza­
su przyszłego.

Ktoś się zdradził, że trochę 
mu żal znikającej już roman­
tycznej „starej” wsi, lecz sam 
uznał zaraz, że postęp, techni­
ka i mechanizacja oraz wie­
dza i mądre w gospodarowa­
niu wyrachowanie są najsku­
teczniejszą w rolnictwie dro­
gą rozwoju.

Dzisiejsi twórcy polskiej kul 
tury, goszcząc w naszym regio 
nie, poznali bezpośrednio wic­
ie aspektów socjalistycznego 
rolnictwa, zetknęli się też z ży 
wymi tradycjami wielkopol­
skiego folkloru. Czy wynieśli 
coś, co wezmą na swe warszta 
ty artystyczne? Odpowiedź na 
to dadzą później. Tymczasem 
przytoczymy słowa, które — 
wypowiedziane jako osobisty 
komentarz przez jednego z wy 
bitnych artystów-plastyków, 
Benona Liberskiego — w ja­
kiś sposób zapowiadają twór­
cze owoce spotkania na Ziemi 
Wielkopolskiej:

— Myślę, że coś się z tego 
narodzi. K. P.

Na zdjęchi: suszarnia Kombina* 
tu PGR - Ptaszkowo.

Główne siły dwóch korpusów 
piechoty gwardii — 4 i 28 — 
będą kontynuowały natarcie 
w kierunku zachodnim wzdłuż 
południowego brzegu Warty (w 
jej dolnym biegu), z bliższym 
zadaniem uchwycenia z mar­
szu międzyrzeckiego rejonu u- 
mocnionego i dotarcia nad Od­
rę. 1 armia pancerna gwardii 
miała zakończyć przeprawę 
przez Wartę na południe od Poz 
nania i swym szybkim natar­
ciem nie pozwolić przeciwni­
kowi na usadowienie się na 
przygotowanych pozycjach. 
Przeciwko wschodnim fortom i 
umocnieniom Poznania rozwi­
nęła się szerokim frontem jed 
na, 82 dywizja piechoty gwar­
dii.

Co z 69 armią?
Wypełniając tę decyzję, do 

wieczora 25 stycznia jednostki 
4 korpusu piechoty gwardii do 
tarły swymi czołowymi oddzią 
łami do Obornik. 28 korpus 
niechoty gwardii osiągnął ru­
bież Chomątowo — Złotkowo. 
a 39 dywizja oiechoty gwardii 
rozwinęła się na froncie Smo- 
chowice — Piątkowo i zwarcie
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Po okresie zbiorowych występów 
autorskich, o których pisałem 
dotychczas, przyszła wreszcie 

pora na indywidualne występy. 
Wiązało się to zapewne z rozwojem 
poszczególnych indywidualności pi­
sarskich, nie mieszczących się już w 
ramach Klubu Literackiego, Koła 
Młodych Pisarzy czy Grupy Poetyc­
kiej. Dlatego też po zbiorowych wie­
czorkach autorskich w 1951 i 1952 
roku, po grupowych występach — 
tak bliskich teatrowi poezji (w 1956 
—1957 roku), grupa „Wierzbak” osie­
dliła się w kawiarni ,Wrzos” przy 
placu Wolności, a następnie w Klu­
bie „Od nowa” przy Starym Rynku, 
by rozpocząć wieloletnią serię spot­
kań poetyckich, które przeżyły zna­
cznie nawet istnienie samej grupy. 
W kawiarni „Wrzos” wychodziło się 
na estradkę obok umieszczonego na 
honorowym miejscu telewizora i od­
czekawszy aż umilkną dźwięki forte­
pianu — recytowało się wiersze ze­
branym w kawiarni przypadkowym 
słuchaczom.

W klubie „Od nowa” spotykano 
się już wyłącznie w gronie sympaty­
ków poezji. Spotkania odbywały się 
początkowo sporadycznie, ogłaszane 
za każdym razem w prasie. Organi­
zował je w tym czasie Marian Grześ- 
czak, potem Ryszard Danecki, włą­
czał się także bardzo energicznie w 
te imprezy Włodzimierz Braniecki. 
Dobrze pamiętam, jak niejednokrot­
nie wpadał na uniwersytet i umiał 

wywoływać delikwenta nawet w 
środku zajęć, aby zapewnić sobie 
odczyt lub występ. Tak właśnie to­
czyły się również nasze rozmowy na 
temat prelekcji o poezji Eliota, ale 
kiedy zrobiłem już konspekt odczy­
tu i zebrałem polskie przekłady 
wierszy wybitnego angielskiego poe­
ty — do imprezy ostatecznie nie dosz­
ło z jakichś wyższych technicznych

Spotkania autorskie

Od „Wrzosu"

racji. Zachowałem jedynie prasowy 
anons — i to dosyć obszerny — 
pierwszego mojego s^ptkania w klu­
bie „Od nowa”, nie odbytego by­
najmniej, jak się rzekło.

Dopiero po zdobyciu przeze mnie 
w 1959 roku Nagrody Młodych Klu­
bu „Od nowa” (wespół z rzeźbiarzem 
Józefem Kopczyńskim i kompozyto­
rem Franciszkiem Woźniakiem) mo­
głem wejść na otwartą teraz dla 
mnie estradkę. Ale była to wszakże 
w dalszym ciągu zbiorowa impreza, 
w której zaprezentowali się wszyscy 
laureaci zaszczytnej studenckiej Na­
grody. Notabene — improwizacyjno- 
kapryśny styl pracy, o czym wspom­

niałem przy okazji Eliota, stanowił 
całą urodę tej placówki. Tak samo 
nie obeszło się bez niespodzianki na 
spotkaniu laureatów 1959 roku. Po 
prostu grafik nie dostarczył na czas 
zamówionych (podobno) dyplomów i 
organizatorzy wręczyli swoim wy­
brańcom jedynie zastępcze kartki ze­
szytowego papieru z wypisanymi od­
ręcznie zaszczytami. Dyplomy miały

do „Od nowa"

zostać doręczone później. Nie dotar­
ły do rąk zainteresowanych nigdy.

W kawiarni „Wrzos” recytacjom 
aktorów i poetów towarzyszyły prze 
rywniki muzyczne w kompozycji i 
wykonaniu fortepianowym Jerzego 
Miliana. Jerzy Milian przeniósł się 
też następnie do klubu „Od nowa”, 
będąc najwidoczniej mocno związa­
ny z poezją. Również aktorzy (hono­
rowo) występowali tutaj z recytacja 
mi. W przypadku jednak mojego wy 
stępu w Klubie, na „etacie” aktora 
zatrudniony został Maciej Maria Ko 
złowski. I trzeba przyznać, że wy­
wiązał się z zadania całkiem dobrze.

Przy okazji przedstawionych tu 
pierwszych moich doświadczeń z klu 

bem „Od nowa”, w którym mieściła 
się później niejako baza wypadowa 
grupy poetyckiej „Wierzbak”, gdzie 
koncentrowało się wiele bardzo cie­
kawych inicjatyw i doniosłych, ogól 
nopolskich akcji — wypada zauwa­
żyć pewną nieciągłość tradycji, nie­
umiejętność podtrzymywania świet­
nych przedsięwzięć w naszym środo­
wisku. Gdański Klub „Żak” wzorem 
Klubu „Od nowra” ufundował w 19^9 
roku nagrody dla poetów i krytyków 
pod nazwą „Pierścień, Pióro i Pele- 

-ryna”, doroczną nagrodę za .wiersz 
zaangażowany „Czerwonej Róży”, ale 
są to przedsięwzięcia, które weszły 
już w tradcyję i są kontynuowane 
do dzisiejszego dnia. Zostały zresztą 
potwierdzone pięknie wydaną anto­
logią wierszy laureatów tych na­
gród. Klub „Od nowa” rozpoczął 
przyznawanie swoich nagród arty­
stycznych w 1958 roku i zabrakło ja 
koś wkrótce dalszego ciągu... Turnieje 
poetyckie tak pięknie zapoczątkowa­
ne w naszym mieście odeszły juz wła 
ściwie również do historii. Taki sam 
los spotkał Ogólnopolskie Festiwa-e 
Młodej Poezji, przejęte znacznie PoZ 
niej przez Łódź, Kłodzko, Rybnik- 
Dlatego też nieopatrznie moje arty­
kuły o różnych formach spotkań au­
torskich przekształcają się tak łatwo 
we wspomnienia z sentymentalną 
łezką. Ale to nie z winy autora, ani 
z jego świadomie przyjętego załoze' 
nia, proszę mi wierzyć.

JOZEF RATAJCZAK



Pomóżcie i wy
Trafiliście w sedno rze­

czy, ogłaszając akcję 
„Cena każdego dnia”. 

Piszecie, że każdy może pomóc 
w lepszym wykorzystaniu cza 
su, toteż od razu odpowiadam 
na Wasz apel o nadsyłanie spo 
strzeżeń na temat ten. Tym 
bardziej, że sami dostarczacie 
powodu.

Na stronie 3 niedzielnego 
„Głosu” piszecie o tym, jak ro 
śnie cena czasu i słusznie na­
wołujecie, by czas dobrze wy­
korzystywać. Kilka stron dalej 
w tym samym „Głosie” swoje 
godziny urzędowania reklamu 
je Biuro Ogłoszeń, które, poza 
piątkiem kończy swą pracę 
już o godz. 14.30, a raz nawet 
o godz. 12 A to przecież ozna­
cza, że jeśli ktoś oracuje i chce 
coś załatwić w Biurze Ogło­
szeń, to musi się zwolnić z pra 
cy, czyli marnotrawić czas 
przeznaczony na pracę w fa­
bryce czy biurze. No, może o- 
czywiście r a z w tygodniu (pią 
tek) załatwić tam swą sprawę 
do pół do piątej. Co jednak 
ma zrobić, jeśli się spieszy i 
do piątku nie może czekać?

Myślę, że jest to klasyczny 
przykład stawiania sprawy na 
głowie: to co powinno być wy

Marnotrawcy 
roboczodniówek

Przeciętna cena jednego 
dnia pracy w wielkopol­
skim przemyśle kształ­

tuje się na poziomie około 
1150 zł. W budownictwie — o- 
koło 720 zł. Tak przynajmniej 
wynika z podziału wartości 
dziennej produkcji przez licz­
bę zatrudnionych. Każdy stra 
eony dzień pracy o takie wła­
śnie wysokie kwoty umniej­
sza dochód narodowy oraz tę 
jego część, którą przeznacza 
się na podwyżki płac, rent, e- 
merytur, itd. Dlatego też ak­
cja rozpoczęta przez „GŁOS” 
ma kapitalne znaczenie gospo 
darcze i społeczne. Byle tylko 
nie skupiała się nadto na ob­
jawach zła. lecz z całą mocą 
dobierała się do jego korzeni.

Nie każdy wie na przykład, 
że drugim co do wielkości (po 
chorobach) marnotrawcą robo 
czodniówek jest sam przemysł. 
Straty czasu spowodowane nie 
dostatkami w organizacji i za 
rządzaniu produkcją są znacz 
ne i tylko w minimalnym pro 
cencie ujawniane. Jak wyn>ka 
ze statystyki, to marnotraw­
stwo czasu jest przeszło dwa 
razy -większe od strat wynika 
jących z absencji nieusprawie 
dliwionej. Jednak kapitanowie 
naszego przemysłu fakt ten 
przemilczają, wysuwając na 
pierwszy plan elementy pro­
blemu, obciążające winą ogół 
załogi.

Nie twierdzę bynajmniej, że 
wśród robotników są sami a* 
niołowie. Byłaby to niepraw­
da. Są wśród nich i bumelan­
ci, i mniej zdyscyplinowani. 
Lecz trudno mi się pogodzić z 
sugestiami, jakoby nagminnie 
symulowali choroby. Zasad­
ność orzeczenia lekarskiego 
może ocenić i skontrolować tyl 
ko komisja złożona z lepszych 
lekarzy niż ten. co dane orze­
czenie wydał. Taką właśnie re 
Prezentatywną kontrolę prze­
prowadzono niedawno w War 
szawie. Tylko około 4 procent 
zwolnień budziło pewne wąt­
pliwości. To chyba podważa 
tezę o nagminnym symulowa­
niu chorób.

Uważam natomiast, że moż 
na zaoszczędzić tysiące dni ro 
boczych i wiele cierpień ludz­
kich. surowiej niż dotychczas 
Przestrzegając ustanowionvch 
w naszym kraju praw o wa­
runkach pracy w przemyśle i 

jątkiem, a więc wcześniejsze 
kończenie godzin urzędowania, 
jest tu regułą, natomiast wy­
jątkiem jest (a powinno być 
regułą) przedłużanie godzin u* 
rzędowamia. Pytam więc: co 
by to było, gdyby na przykład 
rzemieślnicy poszli za przykła 
dem Biura Ogłoszeń? Pewnie 
już dawno (i słusznie) podnie­
ślibyście alarm w tej sprawie. 
A przecież Biuro Ogłoszeń też 
— jak to się teraz mówi — 
świadczy usługi (jak m, in. rze 
mieślnicy), dla ludności i to 
niekoniecznie niepracującej

MAREK WOCH
Poznań

Do naszej redakcji napływają listy czytelni­
ków, będące odzewem na ogłoszoną w ub. nie­
dzielę na lamach „Głosu” akcję CENA KAŻDE­
GO DNIA. Przytaczamy kilka z nich (niektóre we 
fragmentach), zawierających celniejsze uwagi na 
temat konieczności i możliwości lepszego wyko­
rzystania czasu. Czekamy na dalsze uwagi i spo­
strzeżenia. Przypominamy nasz adres: „Głos 
Wielkopolski”, 60-959 Poznań, skrytka poczto­
wa 1074. Na kopercie prosimy umieścić dopisek 
„Cena każdego dnia".

.. --------- ta—KŁ—ad_ reaŁ J o

kazdeyoj

DNIA
O

O 
s

zmniejszając przez to zacho­
rowalność. W ostatnich trzech 
latach dużo już się w tej dzie 
dżinie poprawiło, lecz lekcewa 
żącego stosunku do tych spraw 
ze strony części kierownictw 
przedsiębiorstw tak szybko 
się. nie wypleni. W niedziel­
nym „Głosie” pisaliście o tym 
na przykładzie sztandarowego 
przecież w Wielkopolsce i no­
wego zakładu, jakim jest Hu­
ta Aluminium w Koninie, 
gdzie stężenie niebezpiecznych 
dla zdrowia gazów i pyłów 
znacznie przekracza dopu­
szczalne normy. Jak jest gdzie 
indziej, można sie dowiedzieć 
ze sprawozdań NIK i innych 
organów kontrolnych.

Ostatnio były one przedmio 
tem obrad sejmowej Komisji 
Pracy i Spraw Socjalnych a 
„Życie Warszawy” zrelacjono 
wało je 3. 11. br. w informacji 
pt. „Poselska ocena realizacji 
ustawy o bhp”. A oto co cel­
niejsze fragmenty tej informa 
cji: © Brak zdolności wyko­
nawczych powoduje często­
kroć opóźnienia, lub co gor­
sze odstępowanie od wprowa­
dzania w życie niektórych za­
mierzeń poprawy warunków 
pracy. 9 Nie są w pełni prze 
strzegane przepisy, dotyczące 
stosowania sprzętu ochrony o- 
sobistej. © Zakłady nie mogą 
sobie poradzić z hałasem i wi 
bracją. © Istnieje prosta za­
leżność między liczbą wypad­
ków przy pracy a organizacją 
produkcji, stanem sanitarnym 
i porządkiem w zakładach. © 
W ubiegłym roku 10 procent 
oddawanych do użytku inwe­
stycji przemysłowych nie zo­
stało dopuszczonych do pro­
dukcji z uwagi na naruszenie 
przepisów bhp!

A przecież był to rok 1972 a 
nie o kilka lat wcześniej, kie­
dy to obniżano koszt inwesty­
cji skreślaniem nakładów na 
urządzenia zabezpieczające i 
socjalne. Teraz te praktyki nie 
mają racji bytu. Skąd więc, 
jeśli nie z określonego stosun 
ku do spraw bhp. rodzą się ta 
kie inwestycje-potworki?

Proponuję aby „GŁOS”, w 
ramach akcji „Cena każdego 
dnia”, mocniej dobrał się do 
skóry nosicielom tych poglą­
dów.

JAN RATAJSKI 
Poznań

Stracone
TT7 iem, że sprawa, o której 
W do Was niszę nie jest 

pierwszej rangi. Co wię­
cej — wiem również, że re­
dakcja — nie tylko zresztą 
Wasza — temat ten podejmo­
wała wielokrotnie. A jednak 
nie sądzę, by sprawa była bła 
ha Nawet na I Krajowej Kon­
ferencji Partyjnej była w re­
feratach o tym mowa.

Myślę o potrzebie oddaw-a- 
nia do użytku nowych osiedli, 
czy ich fragmentów, w spo­
sób kompleksowy. Kiedy wresz 
cie inwestorzy i wykonawcy 
pojmą tę oczywista prawdę? 
Jest to zmora rozbudowy mias 
ta. Wiecznie to samo! Miesz­
kam od pewnego czasu w Poz 
naniu przy ulicy Promienistej. 
Wzniesiono tu, sumptem Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Grun­
wald”, dotychczas (na odcin­
ku pomiędzy ulicami Grun­
waldzką i Grochowską) dwa

wieżowce i trzy niższe bloki, 
dalsze są w budowie.

Już dawniej mieszkańcy oko 
licznych domów „wisieli” na 
łasce maleńkiego sklepu PSS, 
zresztą nieźle zaopatrzonego, 
przy ul. Grunwaldzkiej 60 i 
mieszczącego się obok takiegoż 
sklepiku warzywnego. Obecnie, 
gdy przybyło wiele, wiele no­
wych rodzin — sytuacja po­
gorszyła się jeszcze. Na mini- 
osiedlu orzy ul. Promienistej 
przewidziano -wybudowanie 
sklepu snożywczego. Ale przed 
sięwzięcie to odsunięto, jak 
zwykle, na koniec.

W tej sytuacji trzeba albo 
liczne produkty wozić ze śród­
mieścia. albo udawać się aż do 
i tak przeciążonych SAM-ów 
w pawilonie u zbiegu ulic

Dlaczego się spóźnia?

Podobnie jak wiele tysięcy 
pracowników poznań­
skich zakładów codzien­

nie dojeżdżam pociągiem do 
pracy. Mieszkam w Buku i ko­
rzystam z pociągu kursujące­
go na trasie Zbąszynek — Poz­
nań. Na całej trasie zbiera on 
po drodze robotników i 
uczniów. Gdyby kursował zgod 
nie z rozkładem jazdy, nie by­
łoby problemu, niestety, syste­
matycznie się spóźnia.

Od czerwca, czyli od chwili 
wprowadzenia nowego rozkła­
du, nie było dnia, aby nie miał 
opóźnienia. Próbowaliśmy ze 
współtowarzyszami podróży

Fot. — CAF

godziny
Grunwaldzkiej i Grochowskiej. 
Absorbuje to każdego dnia, 
skromnie licząc. 30 mmut każ 
dej osobie prowadzącej dom. 
Jak długo to ma trwać? I jak 
długo władze Poznania będą 
tolerowały ignorowanie przez 
budujących podstawowych po­
trzeb mieszkańców?

Czuję sig okradziona (rachu­
nek jest prosty) z wielu dni 
w każdym roku „dzięki” wę­
drówkom — niepotrzebnym — 
do odległych sklepów. W po­
dobnej sytuacji iest bardzo wie 
le kobiet w całym Poznaniu i 
nie tylko w Poznaniu. A kwes­
tie zmęczenia, związanego z nie 
potrzebnym dźwiganiem?

Nie wystarczy składać dekla 
racje o wychodzeniu nanrze- 
ciw potrzebom nracującym za 
w7odowo kobiet. Trzeba w wiek 
szym stonniu wcielać w życie 
to. co słusznie — nie od dzisiaj 
— kobiety pracujące postulują: 

przybliżyć miejsca zakupu pod 
stawowych produktów do 
miejsc zamieszkania, a następ­
nie troszczyć się o pełne zaopa 
trzenie każdego ze sklepów, ta 
kie. by nie traciło się dodat­
kowo czasu na wielokrotne od 
wiedzanie go z.e względu na to, 
iż jeszcze jakiegoś produktu 
nie dowieziono.

Macie w pełni racje, że cena 
czasu zwyżkuje. Także czasu, 
jaki mamy, a raczej powinniś­
my mieć, do swego wyłączne­
go. prywatnego użytku. Nieste 
ty. określone okoliczności po­
wodują. że mamy go mniej, 
niż mieć moglibyśmy. Dlacze­
go mamy się z tym godzić?

MARIA SŁAWSKA
Poznań

interweniować na kolei, to wy 
jaśniono nam, że to są spora­
dyczne wypadki. Czy to możli 
we, aby nie odnotowywano 
wszystkich spóźnień? Co jest 
tego przyczyną — trudno do­
ciec. ale na każdej stacji przy­
bywa niepotrzebnych dodatko­
wych minut postoju. We wto­
rek, 6 listopada nasz pociąg 
znów przybył z półgodzinnym 
opóźnieniem.

Piszecie, że liczy się każdy 
dzień, że trzeba walczyć z 
marnotrawstwem czasu. Ale w 
tym przypadku nic nie może­
my poradzić. Ile z tych wszyst 
kich minut uzbierało się już 

dni, które powinny być prze­
znaczone na produkcję? Do­
dam, że moglibyśmy wyjeż­
dżać pociągiem, jadącym o pół 
torej godziny wcześniej, ale 
wtedy n.p. ja byłbym przed za

Spod znaku ślimaka

Majowa uchwała Rady M’ 
nistrów wprowadziła 
system, którego intencją 

jest sprowadzenie liczby pod­
róży służbowych tylko do nie­
zbędnych, bo — jak wykazały 
doświadczenia — wiele spraw 
można załatwić równie dobrze 
i znacznie taniej (a nieraz i 
szybciej) drogą telefoniczną, 
teleksową lub po prostu kores­
pondencyjną. Od roku bez 
mała zaopatrujemy nasze listy 
w adresowe numery kodowe, 
mające pomóc poczcie w szyb­
szym doręczeniu przesyłki. Li­
czymy więc czas i pieniądze, 
bo to jest miarą naszej gospo­
darności.

W ubiegły wtorek, 6 bm. 
dostałem jednocześnie 2 prze­
syłki: kartę pocztową nadaną 
w Warszawie na lotnisku Okę­
cie w piątek, 2 bm. w południe 
i list (zwykły), wysłany przez 
te <sama podróżującą osobę z

Naśladownictwo
wskazane

Milionom Polaków po I Kra 
jowej Konferencji PZPR 
towarzyszą uczucia saty 

sfakcji i nadziei. Odczuliśmy 
przecież bezpośrednio słusz­
ność pogrudniowej polityki i w 
płacach i w zaopatrzeniu, i w 
poprawie warunków mieszka­
niowych. Ale do dobrego czło­
wiek szybciej przywyka niż do 
złego i najczęściej nie zasta­
nawia się, jak do tego doszło; 
uważa, że tak właśnie powin­
no być.

Stopniowe narastanie pozy­
tywnych zmian jest na co 
dzień niedostrzegalne; dopiero 
gdy się podsumuje, tak jak 
właśnie niedawno, za całe trzy 
lata, widać ile się tego nazbie 
•'alo. Jest takie popularne po­
wiedzonko, że „każdy jest ko­
walem swego losu”. Prawda 
to w odniesieniu, nie do wszy 
stkiego, ale pasuje jak ulał do 
naszej obecnej sytuacji. Bo 
przecież na te wyniki zapraco 
waliśmy. od tego w jak:m stop 
niu przyłożyliśmy się do robo 
ty. uzależnione były (i są w 
dalszym ciaęu) efekty. Nieraz 
nie wymagało to dodatkowe­
go wysiłku, ale po prostu lep­
szej organizacji pracy.

Wydaje się nieraz, że decy­
dują tylko sprawy wielkie, a 
przecież na całokształt nasze­
go życia składa się tyle (nieiaz 
niestety, uciążliwych) drobiaz 
gów! Choćby załatwianie pew

Chodzież 
przeskoczyła rok

Akcja publicystyczna „Gło­
su” — „Cena każdego 
dnia” odpowiada na spo­

łeczne zapotrzebowanie. Uchwa 
ły VI Zjazdu i I Krajowej 
Konferencji PZPR stworzyły 
dobry klimat dla dalszego roz­
woju inicjatyw każdego oby- 

kładem na 2 godziny przed roz 
poczęciem pracy. A\ odpoczy­
nek też się liczy.

Robotnicy z trasy 
Zbąszynek — Poznań

Budapesztu, następnego dnia 
przed południem. Ooie przesył­
ki opatrzone były właściwym 
numerem kodowym, a opóź­
nienie pierwszej spowodowa­
ło zupełnie niepotrzebne odby­
cie we wtorek rano mojej pod 
róży do Warszawy. Na kartce, 
wysłanej z lotniska, była bo­
wiem wiadomość, że mój przy­
jazd do stolicy jest na razie 
nieaktualny i o nowym termi­
nie zostanę powiadomiony.

Gdzie utykają po drodze ko­
respondencje i dlaczego? Je­
żeli liczy się każdy dzień, to 
pocztę to liczenie obowiązuje 
tak samo jak wszystkich. Nie 
mogę dostrzec różnicy w tem­
pie (in plus) doręczania kores­
pondencji po wprowadzeniu 
oznaczeń kodowych.

Z.J.D.

(nazwisko znane redakcji)

nych spraw w urzędach. Trze 
ba się wtedy zwalniać na go­
dzinę a nawet dwie, bo po po­
łudniu biura są nieczynne. N>e 
dawno przeczytałam w prasie 
warszawskiej, że w Częstochow 
skich urzędach stanu cywilne­
go zlikwidowano kolejki inte­
resantów, pragnących uzyskać 
odpisy aktów ślubu, urodze­
nia czy zgonu. Tego rodzaju 
wyciągi z akt można zama­
wiać telefonicznie, a urząd te­
go samego dnia wysyła po­
trzebny dokument na adres za 
mawiającego.

Nie jest to nic nowego, bo i 
u nas można w ten sam spo­
sób załatwić spraw7ę w USC, 
tyle tylko, że nie wszyscy o 
tym wiedzą i przychodzą oso­
biście.

Jakaż to oszczędność czasu! 
Uważam także, że panie urzęd 
niczki mogą szybciej i mniej 
nerwowo pracować. gdy nad 
ich głowami nie stoi niecier­
pliwiąca sie kolejka. Może i w 
innego rodzaju urzędach moż 
na by także w podobny spo­
sób ograniczyć wizyty peten­
tów7? Liczy się przecież każdy 
dzień, ba — każda godzina 
st-^cona bezproduktywnie.

Wyrażam uznanie dla Wa­
szej inicjatywy i mam nadzie 
ję, że czytelnicy wmiosą wie­
le cennych uw7ag i spostrze­
żeń na fen temat.

KRYSTYNA JASIŃSKA 
Poznań

watela. Przyjęte w dokumen­
tach partyjnych kierunki — 
ścisłego związku między wy­
nikami produkcyjnymi i poprą 
wą gospodarności, a osobistym 
interesem każdego człowieka 
pracy, przyczyniają się do 
czynnego zaangażowania się 
wszystkich w dzieło powięk­
szania dorobku kraju.

Aby nie być gołosłownym, 
posłużę się przykładem Cho- 
dzieskich Żakładów Porcelany 
i Porcelitu w Chodzieży. Za­
planowaną całkowitą przebu­
dowy, modernizację oraz zain­
stalowanie nowego parku ma­
szynowego jednej hali, przed- 
siębiorstw7a specjalistyczne zo­
bowiązywały się wykonać przez 
dwa lata. Taki termin był nie 
do przyjęcia. Wtedy to kie­
rownictwo zakładu postanowi­
ło przeprowadzić eksperyment 
nie spotykany jeszcze w kra­
ju. Z własnych pracowników 
utworzono 4(L-osobową bryga­
dę budowlaną. Część z nich 
musiała zdobywać nowe kwa­
lifikacje. Do pracy przystąpio­
no z wiellUm zanałem. Dziś 
kończy się już pierwszy etap 
budowy hali, montuje się ma­
szyny i zgodnie ze zobowią­
zaniami załogi rozruch nowego 
oddziału nastapi 31 grudnia br.

Czas trwania budowy — 10 
miesięcy. Czy to możliwe? 
Możną sprawdzić. Pracownicy/ 
chodzieskiego zakładu dobrze 
znają „cene każdeao dnia”.

ZYGMUNT RYBACKI 
Poznań
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MUZYKA Wspomnienia
miewają krótki żywot

Shlzuka 
tylko 
VI

Ischikawa, nie 
moja taworytka 

Międzynarodowego
Konkursu Skrzypcowego im. 
H. Wieniawskiego, ściągnęła 
przedwczoraj pokaźną rzeszę 
słuchaczy do auli UAM, Posze 
dłem i ja z nadzieją odświeżę 
ma wspomnień sprzed roku i 
ponownego przeżycia tych sil­
nych wzruszeń, jakich japońska 
laureatka II nagrody dostar­
czyła mi we wszystkich 
trzech etapach Konkursu.

Piątkowy koncert symfonicz 
ny rozpoczął się utworem or­
kiestrowym „Pamięci Erazma 
z Rotterdamu” Aleksandra 
Tansmana. Prawdopodobnie 
pełne napięcia oczekiwanie 
gry głównej bohaterki wiecho 
ru sprawiło, że kompozycja 
Tansmana, naszego rodaka 
mieszkającego we Francji i 
odnoszącego tam ogromne suk 
cesy, wydała mi się mało in­
teresująca, a przede wszyst­
kim zbyt długa. Albo też win 
na tu była sama kompozycja, 
bazująca na motywice i instru 
mentacji przeniesionych z 
przebrzmiałych już neoroman 
tycznych tradycji? Nie ukry­
wam, iż z ulgą przyjąłem za­
kończenie dzieła i wejście na 
estradę Shizuki Ishikawy 
wraz dyrygentem Renardem 
Czajkowskim.

Kiedy orkiestra Filharmonii 
Poznańskiej rozpoczęła ów 
poetyczny wstęp do Koncertu 
D-dur Piotra Czajkowskiego, 
nawiedziły mnie złe przeczu­
cia. Ni śladu poezji, tempo 
sztywne, brzmienie szorstkie, 
a harmonia niestrojna — co 
to będzie dalej? Uspokoiły 
mnie pierwsze dźwięki skrzy­
paczki. Ożyły wspomnienia
Jak 
nie

przed rokiem, urzekła 
Ishikawa czarującym

brzmieniem swego instrumen­
tu, z którego wydobywały się 
miękkie — mówiąc obrazowo 
— puszyste nieomal, przy­
ciemnione w barwie dźwięki, 
snujące się spod smyczka sze­
rokimi pasmami. Grała, jakby 
skrzypce zrosły się z nią or- 
panicznie i zatraciły 
martwego przedmiotu: 

cechy 
jakby

muzyka docierała do nas nie 
poprzez instrument, ale bezpo 
średnio z tych sfer osobowo­
ści artystyki, w których się 
rodzi.

Wkrótce jednak ten syreni 
śpiew, miast zasłuchanych że­
glarzy. sam zaczął rozbijać się 
ó niebezpieczne rafy W odróż 
nieniu od konkursowych wy­
stępów. Ishikawa nie potrafi­
ła utrzymać w napięciu mojej 
uwagi przez cały czas trwania 
Koncertu Czajkowskiego Jak 
rozpoczęła, tak też trwała do 
końca dzieła w jednostajności 
wyrazu. jakby przysłaniając 
mieniącą się naletę barw kom 
n<nzvcji monotonna w kolorze 
materią dźwiękowa. To nużą­
ce nieco piękno kontrastowa­
ło mocno z szarym i twardym 
tłem orkiestry. świadczącej 
swa powinność równie obojęt­
nie, jak nieczysto. Giętkie fra 
zy muzyki Czajkowskiego

Nasz rodak w Samokowie
Dokończenie ze str. 3

w Brnie. Tym ostatnim przed 
sięwzięciem doktor Podgórski 
naraził się zresztą samokow- 
skim kobietom, które pewnego 
dnia wtargnęły do fabryki i 
zdemolowały maszyny, w któ­
rych nie bez racji upatrywały 
konkurencji dla swojej pracy 
rękodzielniczej.

Od 1847 roku działała w Sa 
mokowie mała drukarnia, któ 
ra niejaki Nikołaj Karastoja- 
now przeniósł był z Belgradu. 
Antoni Podgórski nie pozostał 
oboiętnv i wobec tej pionier­
skiej działalności. Drukarza 
Karastojanowa i jego syna A ta 
nasa wspierał finansowo i zao 
oatrywał w materiały drukar 
skie czeskiego i austriackiego 
pochodzenia. Nie poprzestał zre 
szta i na tym, angażując się w 
coraz to nowe i nader sobie od
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przybrały w tym wykonaniu 
postać rzeczywiście zimnych 
skał podwodnych.

Ishikawa grała więc dość 
monotonnie, ale mimo niezu­
pełnego zrozumienia ducha tej 
muzyki. wrażliwa natura 
skrzypaczki rezonowała prze­
cież na zmienność nastrojową 
kompozycji. Ujawniało się to 
przynajmniej w subtelnych od 
chyleniach od zasadniczego 
tempa. Na te zmiany agogicz- 
ne dyrygent reagował, nieste­
ty, z pewnym opóźnieniem, co 
często doprowadzało do roz­
bieżności. irytujących nie tyl­
ko słuchaczy, ale zapewne 
również solistkę, gdyż niejed­
nokrotnie zachwiała się jej 
nieskazitelność techniczna, któ 
rą tak imponowała podczas 
Konkursu.

W sumie Koncert Czajkow­
skiego, po którym spodziewa­
łem się tak wiele, rozczaro­
wał. Jego wykonanie sprawia­
ło wrażenie biegu z kulą u 
nogi, z tym. że dla skrzypaczki 
taka kulą była orkiestra, a

Dom Kultury Radzieckiej

zaprasza

Zgodnie z tradycją, Dom 
Kultury Radzieckiej w 
Warszawie każdy listo­

pad poświęca na imprezy 
związane z obchodami roczni­
cy Rewolucji Październikowej. 

Dni Wielkiego Października 
odżywają w czasie wieczorów 
organizowanych przez DKR 
dla zakładów pracy. Odbywa­
ją się tu także, przeznaczone 
dla uczniów, interesujące spot 
kania, które wzbogacone wy­
stępami artystów lub pokaza­
mi filmowymi, zapoznają z 
dniem dzisiejszym Kraju Rad 
i stają się znakomitą lekcją 
historii. Również obecnie od­
bywa się tu wiele tego typu 
spotkań i wieczorów.

Poza głównym, listopado­
wym nurtem działalności, 
DKR urządza także inne, nie­
jako codzienne, imprezy. 
Wśród nich — stanowiące waż 
ny punkt działalności DKR od 
czyty, prelekcje, dyskusje. O 
mawia się na nich twórczość 
radzieckich i rosyjskich pisa­
rzy i artystów a prelegentami 
są zarówno wybitni radzieccy 
jak i polscy naukowcy.

Miłośnicy radzieckiej kine­
matografii obejrzeć tu mogą 
filmy z nowego i dawnego re­
pertuaru. Wiele z nich — to 
pozycje, które bądź zeszły już 
z naszych ekranów, bądź jesz­
cze nie były prezentowane.

Liczne wystawy i sesje nau 
kowe, zwykle związane z ak 
tualnymj wydarzeniami i ob 
chodami, dopełniają obrazu 
wielostronnej działalności Do­
mu przy ulicy Foksal. A im­
prez tych, w ciągu 11 lat słu­
żących rozwojowi przyjaźni 

ległe poczynania. Raz organi­
zował budowę wielkiego pie­
ca hutniczego, innym razem 
zainicjował badania astrono­
miczne, sprowadzając do Sa- 
mo-kowa lunetę i aparaturę fc 
tograficzną.

W ten sposób Polak związa’ 
się z Bułgarią i z Samokowem 
jak najściślej. Bułgarzy nie oc 
mawiają mu zasług położonych 
dla rozwoju miasta, które no­
tabene jest dziś międzv inny­
mi ośrodkiem przemysłu włó­
kienniczego. Jeden z publicz­
nych głosów, który się tuta? 
rozleęł niedawno z okazji 165 
rocznicy urodzin doktora An­
toniego Podgórskiego-Unterbe- 
ga postulował nawet wykupię 
nie z rąk prywatnych i „go­
dziwe wykorzystanie” domu 
Polaka, który choć liczy sobie 
133 lata krzepko trwa przy sa 
mokowskiej ulicy.

ELŻBIETA POGORZELSKA 

dla dyrygenta solistka. I tak 
ładnie, że do mety przybiegli 
razem.

Wyzwoliwszy się z dodatko­
wych zobowiązań, jakie nakła 
da współpartnerstwo, 
Czajkowski w drugiej 
wieczoru poprowadził 
swadą I Symfonię

Renard 
części 

już ze 
C-dur

L. v. Beethovena. Orkiestra 
była ta sama co poprzednio, a 
co ważniejsze, grała nie ina­
czej.

Być może, ktoś usprawiedli­
wi artystyczne niepowodzenie 
koncertu nieobecnością dużej 
części najlepszych muzyków 
orkiestry. Mnie, jako słucha­
cza to nie urządza. Uważam, 
że jeśli nie ma komu grać, 
to lepiej było koncert odwo­
łać. Było to na pewno uczciw 
sze. niż stwarzanie złudzeń i 
sprawianie dającego się prze­
widzieć zawodu.

ANDRZEJ SATURNA

polsko — radzieckiej, pogłębia 
niu znajomości dorobku, oby­
czajów, tradycji narodów ra­
dzieckich, odbyło się około 9 
tysięcy.

Wielu warszawiakom, a tak­
że przybyszom, znana jest 
przytulna kawiarnia w DKR, 
w której można już prywatnie 
podyskutować, czy podzielić 
się wrażeniami z imprezy Cie 
szy się ona od lat niesłabnącą 
frekwencją.

Pracownicy DKR uczestni­
czą i służą pomocą w organi­
zowaniu różnorodnych imprez. 
Dom Kulthry Radzieckiej chęt 
nie wypożycza również filmy, 
których niemała ilość — oko­
ło 3 tys. tytułów — znaiduje 
się w jego filmotece. (PAP)

W PRASIE
KLUCZ DO PRZYSZŁOŚCI — 
Już piąta część polskiego prze­
mysłu pracuje według nowych 
zasad, a w ciągu najbliższych 
dwóch lat mają być one wpro­
wadzone w całej gospodarce. 
Są to tzw. jednostki inicjują­
ce zgrupowane w Wielkich 
Organizacjach Gospodarczych
WOG). Już teraz można po­

wiedzieć, że nowy system zde­
cydowanie sprzyja szybkiemu 
ujawnianiu rezerw produkcyj­
nych. Pisze o tym Witold Szy­
manderski w „Perspekty­
wach”, gdzie tak określa ko­
rzystne zmiany w samym dzia­
łaniu przedsiębiorstw i zjedno­
czeń przemysłowvch objętych 
toraz przeprowadzaną refor­
mą:

„Po pierwsze, wpłynie (reforma 
— przyp. lekt.) na podniesienie po­
ziomu kadry kierowniczej (...) 
Swoboda dotyczy wyboru metod 
działania. Dyrektorzy dostają do 
ręki czuły i skomplikowany in­
strument ekonomiczny, którym 
muszą umieć posłużyć się tak, że­
by osiągnąć jak najlepsze rezul­
taty.

Po drugie, wprowadzenie no­
wych zasad hardzo wzmacnia po­
zycję samorządów robotniczych (...) 
samorząd będzie silniejszy, a tak­
że zainteresowany dokładnie tym 
samym czym dyrekcja, czyli pod­
noszeniem efektywności gospodaro­
wania, bo od tego bezpośrednio i 
odczuwalnie zależy wzrost płac.

Po trzecie, nowy system wpły­
wa korzystnie na strukturę zatrud­
nienia. Wyrażane niekiedy przez 
zwolenników dawnego stylu oba­
wy, że wprowadzenie nowych za­
sad spowoduje lawinowy wzrost 
zatrudnienia, były zupełnie bez­
zasadne”.

D
ługo czekaliśmy na ko­

lejny, drugi tom „Dzie 
jów Wielkopolski1’ 

(chciałbym tu wyrazić nadzie 
ję, iż dalsze tomy, trzeci i 
czwarty, ukażą się jednak w 
szybszym dystansie czaso­
wym), obejmujący lata 1793- 
1918. przygotowany przez sze 
roki zespół pod ogólną edak 
cją Witolda Jakóbczyka. Am 
bitnie, z wielkim rozmachem 
zaplanowane, czterotomowe 
„Dzieje Wielkopolski" wypeł­
nią bardzo dotkliwą lukę w 
piśmiennictwie związanym z 
naszym regionem. Tajże na 
tych lamach utyskuję często 
i nawołuję do wzmożenia wy 
siłków nad przygotowaniem 
i publikacją dziel na rożny 
sposób i w różnych dziedzi­
nach ukazujących przesz*osć 

i współczesność Wielkopolski. 
Zdaję sobie sprawę, że lukę 
narastającą przez bardzo ółu 
gie lata trudno od razu za­
pełnić, ale zarazem, z drugiej 
strony, czas nagli... Z tym 
większą satysfakcją witam kaź 
dq nową inicjatywę i osiąg­
nięcia prężnej i jakże bardzo 
zasłużonej już dla regionu na 
szego oficyny poznańskiej na 
Fredry. Zainicjowanie i dopro 
wadzenie do skutku edvcji 
„Dziejów Wielkopolski" jest 
chyba jedną z najpiękniej­
szych laurek, jakie możno zo 
to Wydawnictwu Poznańskie­
mu wystawić.

„Dzieje Wielkopolski”, za­
równo uprzednio wydany tom 
pierwszy jak i obecny tom dru 
gi, wymagają szerokich, fa­
chowych omówień. W mniej­
szej rubryce, niestety, brak­
nie na to miejsca. Jak wspom 
niałem, tom drugi obejmuje 
lata 1793—1918, a więc dla 
polskiego losu nader orze- 
mienne. W słowie wstępnym 
redaktor tomu, Witold Jakób 
czyk, wyjaśnia przyczyny prze 
ciągających się prac także i 
tym, że dotychczasowo litera­
tura przedmiotu posiadała 
wiele luk, które należało wy­
pełnić, że zarazem nowe ba­
dania nad przeszłością Wiel­
kopolski w okresie zaborów 
nakazują odmienną często in 
terpretację wielu zagadnień, 
których nie potrafiła zgłębić 
dawna historiografia. Dzieło 
było tym trudniejsze, iż podob 
nie szeroka próba całościowe 
go ujęcia dziejów Wielkooói- 
ski podjęta została po raz 
pierwszy, co zradzało szeteg 
problemów. Niemniej wysiłek 
kilkunastoosobowego zespo­
łu historyków zaowocował peł 
nym sukcesem. Dzieło jest 
przejrzyste, wyraźnie podkre­
ślające odrębności paszcze-

gdzie usługi Sprawa
szybkiego rozwoju usług i to 
tam, gdzie są najbardziej po­
trzebne, urasta do pierwszo­
rzędnej rangi. Brak jednak w 
tej dziedzinie znaczniejszych 
rezultatów, czemu wyraz dają 
także materiały I Krajowej 
Konferencji PZPR. Temat z 
tym związany podejmuje Wik­
tor Eysymontt w „Tygodni­
ku Demokratycznym”, gdzie 
stwierdza:

„(.„) tzw. lokale użytkowe są 
bardziej w wyobraźni i postula­
tach działaczy niż przy ulicach na 
szych coraz piękniejszych miast.

(...) ubytki lokali użytkowanych 
na cele usługowe — pisze autor 
— uzupełniane są przez budownic­
two własne rzemiosła. Niestety, to 
właśnie pogarszanie się, bo jeśli na- 

liczba lokali usługowych 
nie maleje, to przecież po­
rosną; owe zatem „zamro- 
stanu — to faktyczny re-

wet 
gdzieś 
trzeby 
zenie”
gres.

(...) Sprawa jest ważna, a można 
ją wyrazić nader banalnie: gdzie 
świadczyć rzemieślnicze usługi? Ro 
ani w wyburzanych lokalach, ani 
na dalekich i jeszcze nie w pełni za 
mieszkałych peryferiach. A prze­
cież usługi te są potrzebne, dłużej 
więc ta sprawa nie mo^e być bez­
nadziejna”.

STUDIA PRZEMIENNE
„Walka Młodych” publikuje 
artykuł Tomasza Persidoka, 
który przedstawia rozwiązanie 
problemu godzenia nauki z 
nracą zawodową i odwrotnie 
Uważając tę propozycję za. być 
może, kontrowersyjną, redak­
cja zaprasza do dyskusji. Zda­
niem autora szukanie takiego 

gólnych okresów, o zastosowa 
nie periodyzacji opartej ra­
czej na kryteriach politycz­
nych niż terytorialnych, okozo 
lo się bardzo trafne, choćby 
w wyodrębnieniu dziejów aaw 
nego województwa kaliskie­
go, które po rozdarciu geo­
graficznym Wielkopolski w 
1815 wcielone zostało do Kró 
lestwa Polskiego. Przy tych 
słusznych innowacjach księga 
zachowuje jednak zarazem 
przyjęty normalnie dla oora- 
cowań syntetycznych podział 
rzeczowy, rozbicie na działy 
omawiające dzieje społeczno- 
gospodarcze, polityczne oraz 
sprawy kultury, znów jednak, 
z uwagi na specyfikę stosun­
ków pod zaborem pruskim, 
ze szczególnym, nietypowym 
potraktowaniem spraw oswia 
ty i szkolnictwa. Lekturo to­
mu, bogato ilustrowanego

Z ksiqżkq na ty

Wielko
polska

i Poznań
(ok. 200 zdjęć, często prawie 
nieznanych), wspomaganego 
przez mapy i tabele, wskazu­
je, że zasady przyjęte przez 
autorów, ogólnie rzecz bio- 
rac, okazały się słuszne, pod 
kreślajac w sposób przejrzy­
sty szczególność losów W;el- 
kooolski, zarazem jednak łą­
cząc je w sposób najściślej­
szy z dziejami całej Polski i 
dążeniami całeąo narodu.

Niezwykłą operatywnością 
zaskoczyło mnie Muzeum Ar­
cheologiczne w Poznaniu, któ 
re zaledwie w dziesięć dni od 
odbycia głośnego już Ogólno 
polskieąo Sympozjum tyczące 
ąo początków Poznania, za 
poparciem rady narodowe! 
miasta wydało, w powielacTo 
wej, rzecz jasna, odbitce. o>e 
w pięknej oprawie, prawie 
500-stronicowy tom pt. „Po­
czątki i rozwój Stareao Mia­
sta w Poznaniu do XV wieku 
w świetle nowych badań ar- 
cheoloaicznych i urbanistycz­
no-architektonicznych”. Są to 
pełne materiały ogólnopolskie 
ąo sympozjum na ten temat, 
które odbyło się w dniach 18 
i 19 października br. Sekre-

„złotego podziału” czasu pra­
cownika na studia i pracę, by 
jedno i drugie ucierpiało w 
miarę możliwości jak najmniej 
nie jest wyjściem jedynym. 
Trzeba szukać innych rozwią­
zań.

„Prawdziwy sukces — czytamy 
— w tych poszukiwaniach odmosi? 
już Politechnika Warszawska. Jej 
dziełem jest wprowadzenie syste­
mu tzw. „studiów przemiennych”. 
Polegają one na tym, że Student 
jeden semestr przeżywa tylko 
w uczelni, następny zaś — tylko 
w zakładzie pracy. Co pół roku pra 
cownik przeobraża się w studenta, 
co pół roku student odkłada skryp 
ty i notatniki na półkę i idzie do 
fabryki. Taki system praktykowa­
ny jest już w innych krajach, 
m. in. w Związku Radzieckim i 
Stanach Zjednoczonych.

Studia przemienne w Politechni­
ce Warszawskiej trwają już dru­
gi rok we współpracy z Fabryką 
Samochodów Osobowych. Rok te­
mu utworzone zostały dwie grupy 
studenckie na Wydziale Samocho­
dowym: jedna złożona była z 
absolwentów szkół średnich, dra­
ga — z pracowników FSO, pragną­
cych podjąć studia. Zanim pracow­
nicy fabryki trafili do uczelni, 
musieli przedtem odbyć kurs przy­
gotowawczy.

I co się oto okazało. Przez wrześ­
niową sesję egzaminacyjną prze­
brnęli wszyscy. Rzecz w historii 
naszych uczelni niespotykana! Nie; 
ciągnięci za uszy, nie: puszczani 
na drugi rok z litości. Po prostu: 
najpierw pracowali w zakładzie, 
później zajęli się pracą w salach 
wykładowych i laboratoriarh. Na 
jedno i drugie mieli wystarczającą 
ilość czasu, jedno i drugie robili 
bez przemęczenia i nerwów”.

Autor zwraca uwagę, że taki 
rodzaj studiów ułatwia łącze- 

tarz komitetu naukowego sym 
pozjum i zarazem przewodni­
czący komitetu organizacyjne 
go, dyr. Muzeum Archeolo­
gicznego w Poznaniu, imocnu 
jącego efektywnością swej pro 
cy, Włodzimierz Błaszczyk w 
słowie wstępnym ukazuje z 
jednej strony dotychczasowy 
dorobek badawczy nad Poz­
naniem (w przygotowaniu e- 
dytorskim w PWN) jest olbrzy 
mie dzieło obejmujące cało­
kształt historii Poznania), zwia 
szcza w okresie wczesnośred­
niowiecznym, z drugiej zas ce 
le i postulaty badawcze wy­
nikające z dorobku sympo­
zjum, przygotowanego nie­
zwykle pieczołowicie । z wiel­
kim rozmachem. Blisko trzy­
dzieści referatów przygotowa­
nych i wygłoszonych przez au 
torów różnych pokoleń i Z róż 
nych środowisk, przedstawcie 
li różnych dyscyplin badaw­
czych, stwarza rzeczywiście 
bardzo obszerną platformę 
dla dalszych studiów, stano­
wi też przegląd niebagatel­
nych osiągnięć środowiska Ir 
storykow w ostatnich lotach. 
Wprowadzeniem w calośc pro 
blemu staje się przejrzysty re 
ferat główny Gerarda Labu­
dy.

Coraz więcej inicjatyw zwią 
zanych z regionem i Pozna­
niem doczekuje się edytor­
skiej realizacji. Staraniem Wy 
dawnictwo Poznańskiego paja 
wiła się opracowana przez 
pięcioosobowy zespół amo­
rów pod redakcją Jerzego ło 
polskiego bardzo potrzebie 
syntetyczna praca pt. „Poz­
nań - zarys dziejów". Wyko­
rzystany został cały dotycncza 
sowy dorobek badawczy, pro 
co zaś nosi charakter o tye 
popularny, iż pozbawiona jest 
podawania aparatu nauko­
wego, przypisów, odsyłaczy 
itd. z tym, iż na szczęście po 
dana została stosunkowo sze 
roka bibliografia przedmio­
tu, tym istotniejsza, iż zgod­
nie z założeniami, praca ma 
charakter szkicowy, stąd po­
minięcie niektórych zagad­
nień czy tylko nader oąślre 
ich naświetlenie. Autorami 
poszczególnych opracowań so 
Antoni Gąsiorowski, Jerzy To­
polski, Lech Trzeciakowski.
Stanisław Nawrocki oraz e-
rard Jaroszyk. Istotnym uzu 
pełnieniem książki jest ze-
staw ponad 50 ilustracji, r.ie 
stety, nie najlepiej przygotowa 
nych od strony techniczno dru 
karskiej. Bardzo gustowną o- 
kładkę i obwolutę zaprojek­
tował Zbigniew Kaja.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

nie teorii i praktyki, a przy
tym odpada uciążliwe 
chłonne przyuczanie 
upieczonego fachowca 
cy produkcyjnej.

i czaso- 
ś wieżo 

do pra-

Bo­UWAGA, DZIECKO
gusław Gajdziński podejmuje 
w „Prawie i Życiu” temat prze 
stępstw nieletnich. Sprawa ta 
omawiana jest na podstawie 
materiałów orzecznictwa są­
dów dla nieletnich. Autor pi- 
sze m. in. o szkole, wagarach i 
związanych z nimi przestęp­
stwach:

„Wagary wśród podsądnych sa­
dów dla nieletnich — czytamy — 
są zjawiskiem powszechnym. Dla 
bardzo dużego ich odsetka syste­
matyczne nagany były progiem, 
od którego rozpoczął się niezmier­
nie szybki proces demoralizacji 
prowadzący do ucieczek z domu, 
picia alkoholu, a wśród starszych 
nieletnich do rozpoczęcia życia 
płciowego i wreszcie pierwszych 
przestępstw.

Znajomość procesu wykolejania 
się nieletnich pozwala na stwier-
dzenie, że najlepszą 
dowania w zarodku 
jest zapobieganie 
dzieci i młodzieży

metodą ilkwi- 
tego zjawiska 
demoralizacji 

przez urucha-
mianie placówek typu profilaktycz 
nego.

PONADTO — W „itd” Bogdan Ja- 
chacz polemizuje z chwaleniem 
wprowadzonej na pierwszym roku 
Uniwersytetu Jagiellońskiego za­
sady przyjmowania wszystkich 
kandydatów, którzy zdali egzamin, 
gdyż — jak argumentuje — inicja­
tywa ta w znacznym stopniu po­
garsza warunki nauki studentów. 
W „Życiu Gospodarczym” Zofia 
Długosz w artykule „Bitwa o to­
war” pisze o tegorocznych jesien­
nych Targach Krajowych, ood- 
kreślając ofensywność handlu jako 
ich cechę znamienną. W „Kultu- 
rze” Janusz Oleksiewicz publiku­
je „Rzecz o dziewczynach bisne- 
su” czyli o problemach prostytu­
cji.

LEKTOR



Triumf taktyki Jacka Ponickiego I liga piłkarska

Eddy Merckx 
zdyskwalifikowany

W kolarskim światku wybuchła 
„bomba”. Włoski Związek Kolarzy 
Zawodowych postanowił ukarać 
fenomenalnego zawodowego szo­
sowca belgijskiego Eddy Merckxa. 
Miał on rzekomo zastosować śro­
dek dopingujący w zakończonym 
w ub. miesiącu wyścigu dookoła 
Lombardii. Merckx wygrał tam z 
mistrzem świata zawodowców Wło 
chem Fęlice Gimondfm ponad 4 
minuty! Wynik kontrekspertyzy 
był niekorzystny dla czterokrotne 
go triumfatora Tour de France.

KTOH?
Godz. 10 — VII Międzynarodowe 

zawody o srebrną płetwę Po­
znania. Pływalnia przy ul. 
Chwiałkowskiego.

Godz. 11 — Polonia P-ń — Lechia 
Gdańsk. Mecz rugby o mistrzo­
stwo I ligi. Boisko przy ul. Har 
cerskiej.
— Zjednoczeni Września — Bo­

ruta Zgierz. Mecz hokeja na lo 
dzie o mistrzostwo II ligi. Lo­
dowisko „Bogdanka” przy ul. 
Północnej.
— Warta — Włókniarz Białystok. 
Mecz piłki nożnej o mistrzo­
stwo II ligi. Stadion im. 22 Lip
ca.
— Przemysław 
piłki nożnej o 
sy okręgowej. 
Pstrowskiego.
— Lech — Tur

Calisia. Mecz
mistrzostwo
Boisko przy

Turek. Mecz

kia 
ul.

pił
ki nożnej o mistrzostwo klasy 
okręgowej. Boisko na Dębcu.

Godz. 11.45 — Turniej koszykówki 
chłopców reprezentacji Koszali 
na, Wrocławia, Szczecina i Po­
znania.

Godz. 17 — AZS P-ń — Włókniarz 
Pabianice. Mecz koszykarek o 
mistrzostwo I ligi. Sala przy ul. 
Młyńskiej.

Godz. 17.30 — Lech — AZS Lublin. 
Mecz koszykarek . o mistrzo­
stwo I liii. Sala przy ul. Chwiał 
kowskiego.' ' :

Godz. 19.45 — I-ech — Wybrzeże 
Gdańsk. Mecz koszykarek o mi 
strzostwo I ligi. Sala przy ul. 
Chwiałkowskiego.

Nadeszła ta nieszczęsna 63 
minuta. Rzut karny. Z tym 
karnym to było tak. myśmy 
trochę przetrzymywali piłkę, 
i któryś z angielskich zawod­
ników (nie pamiętam nume­
ru i nazwiska) wpadł na po­
le karne. Interweniował Mu-
siał ale jego ślizg w nogi
Anglika był z tamtej strony 
linii. Chytry Anglik potoczył 
się i przewrócił już na polu 
karnym. Spore zamieszanie. 
Sędzia liniowy pokazuje rzut 
wolny. Natomiast pan Vital 
Loraux biegnie ze środka bois 
ka ku „jedenastce” i patrzę 
z przerażeniem, że ręka mu 
zesztywniała na rzut karny.

Byłem pewhy. że tego kar 
nego obronię. Popełniłem jed
nak błąd. Tylko, 
nie wiedziałem o 
czu podszedł do 
Polak mieszka­
jący w Anglii 
i powiedział:

że wcześniej 
tym. Po me 
mnie jakiś

czy pan
wiedział, 
Clark

nie 
że

strzela
tylko w lewą 
stronę. Nieste-

Mistrz Polski Śląsk wygrywa z Legią

przegrywa w Poznaniu
Po raz pierwszy w tym sezonie, koszykarze poznańskiego Lecha 

zaprezentowali się własnej publiczności. Inauguracja tegorocznych 
rozgrywek koszykarzy, była niezwykle emocjonująca i bardzo po­
myślna dla gospodarzy — zespołu Lecha, który pokonał aktualnego 
mistrza Polski, Wybrzeże Gdańsk 95:84.

Kiedy przed meczem zapytali­
śmy trenera koszykarzy Lecha — 
Jacka Ponickiego, jaką taktykę za 
stosują w spotkaniu z Wybrzeżem 
koszykarze Lecha, otrzymaliśmy 
krótką odpowiedź: agresywna gra 
od początku do końca meczu. I 
chociaż poznaniacy mieli z Wy­
brzeżem dwa słabsze momenty, to 
można stwierdzić, że w sumie wy 
pełnili wskazania swego trenera 
i dzięki temu mistrz Polski na rok 
1973 — Wybrzeże Gdańsk, zszedł z 
boiska pokonany.

Początek meczu zaskoczył nieco 
liczne grono kibiców Lecha, któ­
rzy tłumnie wypełnili salę przy

zespołom kwiaty 1 okolicznościo­
we upominki z okazji inaugura­
cji sezonu koszykówki 1973/74 w 
Poznaniu.

Resovia — Śląsk Wrocław 
85:68 (34:37).

Legia Warszawa — Polonia W-wa 
83:77 (49:40)

Wisła Kraków — Pogoń Szczecin 
89:67 (48:41).

Spójnia Gdańsk
69:57 (35:28).

Łublinianka

AZS — Włókniarz Pabianice 68:49

ul. Chwiałkowskiego. Wybrzeże
prowadziło już 6:0, z tym, że 4 
punkty zdobył Edward Jurkiewicz, 
który był najskuteczniejszym ko­
szykarzem w zespole gdańszczan. 
Jednak poznaniacy szybko otrzą­
snęli się z przewagi gości i dzię­
ki szybkim atakom i agresywnej 
grze w obronie, wyrównali, a na­
stępnie objęli prowadzenie które­
go nie oddali już do końca spotka 
nia. Do przerwy Lech prowadził 
45:40.

Po zmianie stron znowu obser­
wowaliśmy dobrą grę poznania­
ków, którzy mimo, iż zszedł z 
boiska Glinka, (po czterech prze­
winieniach osobistych), raz po raz 
przeprowadzali skuteczne ataki r.a 
kosz mistrza Polski. Koszykarze 
Wybrzeża próbowali kontratako­
wać, ale dobra gra w obronie go­
spodarzy, spowodowała, że wysił­
ki gości nie przyniosły spodziewa 
nych efektów. Co prawda Jurkie­
wicz raz po raz trafiał celnie do 
kosza lechitów, ale jego koledzy 
byli praktycznie wyłączeni z gry. 
Ostateczny wynik 95:84 jest nie­
wątpliwym sukcesem koszykarzy 
Lecha i ich trenera Jacka Ponic­
kiego, który potrafił właściwie na 
stawić i ukierunkować swoich ped 
opiecznych. Zwycięstwo nad mi­
strzem Polski (wzmocnionym Jur 
kiewiczem) ma swoją wymowę.

Najwięcej punktów zdobyli dla 
Lecha: Durejko 25, Glinka 18, Pa- 
welczak 16 i Paul 14, dla Wybrze­
ża: Jurkiewicz 34 oraz Nowicki i 
I.ecyk po 11.

I LIGA KOSZYKAREK
AZS — Włókniarz 68:49 (36:26)
Akademiczki nie dały wczoraj 

szans beniaminkowi ekstraklasy 
koszykarek, zwyciężając zespół 
Włókniarza Pabianice 68:49 (36:26). 
Mimo wielkiej ambicji z jaką przy 
stąpiły do walki młode zawodnicz 
ki Pabianic, już po kilku minu­
tach uwidoczniła się przewaga ze 
społu poznanianek. Skuteczna o- 
brona, zbieranie piłek z tablicy — 
w tym przede wszystkim górowa­
ły zawodniczki AZS, które do 
przerwy wywalczyły prowadzenie
36:26.

W drugiej części 
zwiększyły przewagę, 
ki przez kilka minut 
ły znaleźć recepty na 
ki AZS-u, kończone

poznanlanki 
Przeciwnicz 
nie potrafi- 
szybkie ata 
najczęściej

w Warszawie

Przed meczem wiceprezes KKS 
Lech Jan Pieńczak i kierownik 
sekcji koszykówki tego klubu Cze 
sław Marcinkowski, wręczyli obu 1

celnymi rzutami Walkowiak lub 
Jergen, Trzeba przyznać, że akade- 
miczkom wychodziły także rzuty 
z dystansu, w czym zresztą nie 
specjalnie przeszkadzały im włók- 
niarki.

W sumie nie był to najładniej­
szy mecz, chociaż zwycięstwo poz 
nanianek cieszy. W zwycięskim ze 
spole dobrze zagrała cała pierw­
sza piątka, w drużynie gości wy­
różniała się grająca z numerem 11 
— Elżbieta Kluch.

Punkty zdobyły; dla AZS-u, Jóź 
wiak 24, Walkowiak i Jabłońska 
po 15, Głowacka 7, Michałowska 
4, Ryfa 2. Dla Włókniarza: Kluch 
21, Manias 12, Malinowska 6, Kora 
lewska 4, Kucharska, Rudnicka, M. 
Malinowska po 2, Grajda 1. (zb)

Lech AZS Lublin 87:44 (36 18)

Koszykarki poznańskiego Lecha, 
mimo, że wystąpiły bez 
kontuzjowanej Wasilewskiej, nie

kibice. Nie mogli uwierzyć w to, 
że Anglia nie jest w finale Mi­
strzostw Świata. To się po raz 
pierwszy zdarzyło od wielu dzie­
siątków lat dumnym Anglikom. 
Myśmy płakali ze szczęścia — oni 
ze złości. Podrzucaliśmy co się da
ło do 
biców 
kując

góry. Podbiegliśmy do ki- 
z polskimi flagami, dzię- 

im za doping.
Na koniec spotkała nas jesz 

cze jedna nieprzyjemność. W 
tunelu obrzucono nas puszka­
mi po piwie. Ale niech nas 
obrzucają. Myśmy zrobili swo 
je.

Kiedy odjeżdżaliśmy do ho 
telu. a było to przeszło godzi 
nę po meczu, ulice już były 
prawie puste. Przed hotelem, 
w którym mieszkaliśmy, tłu­
my kibiców. I tu w hotelu do 
piero zaczęło się prawdziwe 
przyjęcie. Przyjęcie po polsku, 
szampany, wiwaty... Podrzuca 
nie do góry, prośby o auto-

miały większych trudności z roz­
strzygnięciem meczu z AZS-em Lu 
blin na swoją korzyść. Poznanian- 
ki wygrały 87:44, prowadząc do 
przerwy 36:18. Chociaż akademicz- 
ki z Lublina walczyły bardzo am­
bitnie, ani na moment nie mogły 
zaskoczyć kolejarek, które grały 
szybko i skutecznie.

Najwięcej punktów zdobyły dla 
Lecha: Fromm 23, Stróźyna 22, dla 
AZS-u: Modrawska 14.

WISŁA (KRAKÓW) —
OLIMPIA (P-Ń) 105:64 (53:25)

Najwięcej punktów: dla Wisły — 
Rogowska 28 i Ogłozińska — 26, dla 
Olimpii — Gąsiorowska 34. Młode 
zawodniczki Olimpii grały bardzo 
ambitnie, ale nie wystarczyło to 
na dobrze dysponowaną Wisłę, któ 
ra miała wyraźną przewagę. Naj_ 
lepiej w Wiśle zagrały Ogłozińska 
i Kaluta, a w Olimpii— Gąsiorow­
ska.
AZS WARSZAWA —
POLONIA W.WA 60:59 (52:52, 25:30) 
SPÓJNIA GDAŃSK —

ŁKS 82:51 (37:32)

x dalekopisem x
Przed finałami mistrzostw świa­

ta piłkarze Brazylii rozegrają 8 
międzypaństwowych spotkań " na 
swoim terenie oraz 3 mecze w Eu­
ropie. Spotkania w Brazylii: 7. 4. 
z Portu.galią, 14. 4. z ZSRR, 1.7. 4. 
z Rumunią, 21, 4. z NRD, 2«. 4. z 
Irlandią Południową, 1. 5. z Au­
strią, 5. 5. z Peru, 12.5 z Paragwa­
jem; Mecze w Europie: 26. 5. z 
NRF, 30. 5. ze Szwajcarią, 2. 6. z 
Francją.

Rewanżowy mecz eliminacyjny 
piłkarskich mistrzostw świata, w 
którym zmierzyli się reprezentanci 
Australii i Korei Płd., przyniósł 
znowu remis. W Seulu Korea Płd. 
zremisowała z Australią 2:2 (2:1). W 
pierwszym meczu w Sydney dru­
żyny zremisowały 0:0.

W niedzielę obydwa zespoły uda 
dzą się do Hongkongu, gdzie 13 
bm. odbędzie się trzeci, rozstrzyga 
jący pojedynek. Zwycięzca będzie 
reprezentował strefę azjatycką w 
finałach MS 1974.

W jedynym sobotnim meczu ekstraklasy piłkarskiej I.egia War­
szawa przegrała ze Śląskiem Wrocław 2:3 (1:2). Bramki — Gadocha 
— 2 w 15 min. z karnego i w 56 min. z wolnego, dla Legii oraz 
Kwiatkowski w 10 min., Z. Garłowski w 28 min. i Sybis w 67 min. —
dla śląska. Widzów ok. 7 tys.

Kilka tysięcy widzów, którzy mi 
mo deszczu wybrali się na Sta­
dion Wojska Polskiego, było świad 
kami bardzo interesującego i e- 
mocjonującego meczu. Wojskowi 
ambitnie walczyli do końca o po­
prawienie niekorzystnego rezul­
tatu, jednak bezskutecznie.

Legioniści, zdecydowani fawory 
cl w tym pojedynku, przystąpili do 
gry z dużym impetem, uzyskując 
wyraźną przewagę. W okresie na- 
poru gospodarzy jeden z kontrata 
ków Śląska przyniósł Im prowadzę 
nie po ładnym strzale głową Kwiat 
kowskiego. W 5 min. później za 
faul na Tieszce sędzia podyktował 
rzut karny, a Gadocha bezbłęd­
nie go wykorzystał. Wydawało się, 
że kolejne bramki dla Legii są tyl 
ko kwestią czasu, ale po kolejnej 
kontrakcji Mowlik ponownie wyj-

zem w mistrzowski sposób wyko­
rzystał rzut wolny. Legioniści na­
dal byli w natarciu. Tymczasem 
bramkę i to na wagę zwycięstwa 
zdobył Śląsk ze strzału Sybisa.

II I.IGA

W jedynym sobotnim meczu o 
mistrzostwo II ligi piłkarskiej, 
GKS Katowice pokonał GKS Ja­
strzębie 2:0 (1:0). Bramki zdobyli: 
Olsza (1 min.). Pluta (88 min.) Wi­
dzów około 1 tys.

Porażka hokeistów

mował piłkę z siatki.
Po przerwie przewaga 

cze wzrosła, długimi 
gra toczyła się niemal

Legii jesz 
okresami 

wyłącznie
na połowie Śląska. Bramkarz goś­
ci Kalinowski nie miał chwili wy­
tchnienia, broniąc ostre strzały 
Deyny, Gadochy, Pieszki, Dąbrów 
skiego. W 56 min. padła wreszcie 
wyrównująca bramka, a strzelcem 
jej był ponownie bardzo dobrze 
grający Gadocha, który tym ra-

Piłka nożna
Lech

przełożony
Jak poinformowali nas

przedstawiciele Zarządu
KKS Lech, mecz piłkarski o 
mistrzostwo I ligi Lech — 
Legia, który miał się odbyć 
w najbliższą środę, 14 bm., 
został przełożony na 28 bm. 

(s)

Zjednoczonych
W kolejnym meczu o mistrzo­

stwo II ligi hokeja na lodzie ze­
spół Zjednoczonych Września prze 
grał wczoraj z Borutą Zgierz 4:8 
(1:0, 2:6 i 1:2).

Zaledwie kilkudziesięciu sympa­
tyków hokeja przybyło na lodo­
wisko aby dopingować wrześnian. 
Oczekiwano raczej zwycięstwa 
gospodarzy, jako że Boruta nie na 
leży do najsilniejszych zespołów 
drugiej ligi. Niestety Zjednoczeni 
tylko w I tercji byli zespołem 
minimalnie lepszym, chociaż i w 
tej części gry przez wiele Yni>nut 
zamykani byli w swej tercji ob­
ronnej. Mieli także sporo okazji 
do uzyskania bramek, na prze­
szkodzie jednak stanęła słaba dys 
pozycja strzelecka napastników. 
Jedyną bramkę w tym okresie 
zdobył obrońca Niewiada, dalekim 
strzałem prawie z linii oznaczają­
cej początek tercji środkowej.

Początkowo wydawało się na­
wet, że linie obronne będą naj­
silniejszą formacją w zespole Zjed 
noczonych, jednak w następnych 
tercjach i obrońcy popełniali spo­
ro błędów, wykorzystywanych 
przez zdecydowanie xgrających za 
wodników gości. Wyrównanie Ja­
noty, po kilku minutach w za­
mieszaniu podbramkowym padła
druga bramka dla Boruty.
nie bez winy 
dzińskiego.

Mniej więcej 
tercji gra była

bramkarza

do połowy

zresztą 
Jago-

drugiej
wyrównana, Zjed-

Dla kogo wawrzyny
noczeni odrobili stratę jednej 
bramki, uzyskał ją po ładnym, 
prostopadłym podaniu, Przybylski. 
Na więcej, jak się później okaza­
ło, zabrakło sił. Kolejne akcje go 
ści zakończyły się utratą bramek, 
zdobytych przez Janotę, Szatko w 
skiego i Kaczmarka, którzy nale­
żeli do wyróżniających się zawód 
ników W drużynie Boi* u ty.

W trzeciej tercji; grający tylko 
dwoma piątkami Zjednoczeni, nie 
mieli już siły na odrobienie strat.

Bramki dla gospodarzy zdobyli: 
Niewiada, Przybylski, Guzikowski, 
i Wieczerzak. Dla Boruty najwię- 
cej bramek uzyskali: Janota, Kacz 
marek i Szatkowski — po 2. (zb)

iedawno oglądaliśmy mistrzostwa okręgu w gimnasty­
ce, a więc dyscyplinie nie wiadomo dlaczego zaliczanej 
do mniej popularnych. Dopisała jednak widownia, by­

ły oklaski. Popisali się również zawodnicy, walczący z rzad­
ko spotykaną ambicją. Oczywiście prezentowanym zestawom 
ćwiczeń, daleko jeszcze do tych, jakie posiada w swym re­
pertuarze Olga Korbut, czy inni zawodnicy czołówki świato­
wej. Ale nie o poziom tutaj chodzi.

W wielu dyscyplinach granica wieku zawodników znacznie się ob­
niżyła. 16-Iatki, a nawet młodsi zdobywają w sporcie najwyższe lau- 
ry. Nie oznacza to jednak zmiany w psychice młodego człowieka, 
dla którego udział w każdych zawodach jest dużym przeżyciem. 
Jednak zdają się o tym zapominać działacze, którzy nie zadbali 
o uroczyste otwarcie i zamknięcie zawodów, dekoracje zwycięzców, 
słowem to wszystko, co przydaje blasku każdej dyscyplinie sportu.

Impreza, bez właściwej oprawy, pozbawiona jest odpowiedniej at­
mosfery i przez to nie spełnia swego zadania. A przecież uczestni­
czyli w niej młodzi, kilkunastoletni zaledwie chłopcy i dziewczęta, 
znacznie wrażliwsi niż ich starsi koledzy. Zabrakło dla nich listka 
wawrzynu — tej pamiątki z pierwszego częstokroć zwycięstwa.

Gimnastycy nie mają zbyt wielu okazji do startów. W omawianym 
przypadku były to mistrzostwa drużynowe, ale przecież wyłoniono 
także zwycięzców indywidualnych. Na nic się tutaj zdały puchary, 
czy inne upominki, ufundowane przez niektórych działaczy, jeśli 
zabrakło właściwego podejścia ze strony organizatorów. Tym razem 
laurowego wieńca nie otrzymał nikt — a szkoda, (zb)

Anglików. I znów wywiady. 
W jednym z nich powiedzia­
łem humorystycznie, że łubie 
od czasu do czasu wypić pi­
wo.

Na drugi dzień służba hotelo­
wa przyniosła mi 5 skrzynek te­
go napoju z odpowiednia dedy­
kacja. Od szefa kuchni w hote­
lu otrzymałem specjalne danie. 
Na ogromnym talerzu było tego 
tak dużo, że podzieliłem się z 
moimi kolegami.

Często słyszę głosy, że za da­
leko wybiegam. Ale mogę sobie 
chyba na to pozwolić skoro wiem, 
że bramka nie pozostałe pusta. 
Dawniej grało się. że bramkarz 
był ta ostatnia instancja. Dlacze 
go my nie mamy grać nowocześ­
nie? Tym bardziej, że podobno 
mam warunki do gry właśnie na 
przedpolu. W takim kotle, jaki 
był na Wembley. można mieć chy 
ba parę nieudanych interwencji. 
I w tych sytuacjach trzeba liczyć 
na obrońców.

TAN TOMASZEWSKI OPOWIADA

90mi mitHaWewltey
Chciałbym na 

zakończenie po 
wiedzieć, że je­
śli już mowa o 

bohaterstwie 
na Wembley, to
na miano 
zasłużyli

to 
w

£3

Liga angielska
Wyniki sobotnich meczów I i II 

ligi angielskiej, objętych zakłada­
mi piłkarskimi na dzień 10. 11. 73 r. 
1. Birmingham — Southampton 
1:1; 2. Burnley — Leeds 0:0; 3. 
Chelsea — Everton 3:1; 4. Ipswich 
— Derby 3:0; 5. Leicester — New-
castle 1:0; 6. Łiverpool Wol-
verhampton 1:0; 7. Manchester Ci 
ty — Arsenał 1:2; 8. Queens Park 
— Coventry 3:0; 9. Stoke — Nor- 
wich 2:0; 10. Tottenham — Man­
chester UTD 2:1; 11. West Ham — 
Sheffield UTD 2:2; 12., Bristol Ci­
ty — Crystal Pałace 0:1; 13. Car- 
lisłe — Hull 4:o.

Listopad

11
Niedziela 

12 
Poniedziałek

Bartłomieja, 
Marcina

Renaty, 
Witolda

Słońce: 6.53—15.55

.Tragedia optymistyczna” (radź.
16 1.). 

KOSMOS g. U
Wulkan’’ (radź. 7 1.), g.

,Mój pies 
. 17, 19.30

„Trzy dn.i Wiktora Ćzernyszewa”
(radź. 
SDKF

14 poniedz. g. 19.30
„Fantom” („Zaćmienie”,

WRZOS (Luboń) — g. 16 „West 
Side Story” (USA 14 1.), g. 19 „Zni 
kający punkt” (USA 18 1.), ponie 
działek nieczynne.

WRZOS (Mosina) — g. 15 „Ta­
jemnica dzikiego szybu” (poi. 7

TEATRY

„Zepsuta dziewczyna”).
MALTA — g. 16 „Ostrożnie bab 

ciu” (radź. 12 1.). g. 18, 20 „Kło­
poty miłosne” (radź. 16 1.).

MINIATURKA g. 15 „Tylko

1.), g. 17. 19.15 „Ktoś 
(fr. 18 1.), poniedz.

FOTOPLASTIKON 
„Osiedle Wielkiego 
na Winogradach”.

za drzwiami” 
nieczynne.

— g. 13—18 
Października

dla orłów” (ang. 14 ].), g. 18, 20 
„Droga do Saliny” (fr. 18 1.), po 
niedziałek nieczynne.

ty, nie wiedziałem. Trudno.
W „Banku Informacji” Jac 

ka Gmocha o Anglikach nie 
było niestety danych, kto mo 
że strzelać i jak rzut karny. 
Nie mam jednak do siebie pre 
tensji o puszczenie tej bram­
ki. podobnie jak pozostali ko­
ledzy i kierownictwo.

Na Wembley nie ma zegara i 
nie mogliśmy sie zorientować 
jak daleko do końca. Nasza law 
ka była daleko i nic nam kole­
dzy lub trenerzy nie mogli po­
móc. Niektórzy Dokazywali, że to 
już koniec meczu, a tu trzeba by 
ło jeszcze grać.

Nie bede ukrywał, że czekałem 
jak zbawienia końcowego gwizd­
ka. z boku ktoś znów nokazuje. 
że już koniec meczu. Koleina nie 
snodzianka — sędzia doliczył tro 
che czasu. Nastąpiła nawet nieco 
tragikomiczna sytuacja. Sędzia 
odgwizdał wolny, ale takim gwizd 
kiem jakby to był już koniec. 
Skoczyłem do góry. Tymczasem 
sędzia pokazał mi trzy palce. A 
''''ec jeszcze 3 minuty. Jeszcze 
trzeba walczyć.

Gdy usłyszałem znajomy mi dlu 
E1 gwizdek, nie zapanowałem nad 
sobą. Wielu zawodników angiel­
skich płakało. Płakali również i

graf. „Sto lat”. Były i całusy... 
Libacja w hotelu trwała do 
białego rana. Ale bez naszego 
udziału. Poszliśmy spać.

W czwartek rano odlecieliś 
my samolotem do Irlandii. 
Myślałem. że to już koniec 
owacji, a tu w Dublinie kolej 
ne. nie mniej gorące owacje. 
Byliśmy przyjmowani niemal 
jakbyśmy już zostali mistrza­
mi świata. Najlepszy dowód, 
że przyjął nas premier Irlan­
dii, co tu uchodzi za wypa­
dek bez precedensu. W Polsce, 
a nawet i w Anglii przed me 
czem, najczęściej o autograf 
prosili mnie kilkunastoletni 
chłopcy. Tu na ulicy dubliń-

równym stopniu wszyscy.
Czy Anglicy byli od nas dru 

żyną lepszą? Być może, ale my 
nie twierdzimy, że jesteśmy 
lepsi. Jest to rzecz dyskusyj­
na zawsze. My nie chcieliśmy 
niczego udowadniać nikomu, 
ani wymawiać wyższości. By-

OPERA — g. 19 „Aida”.
MUZYCZNY — g. 19 „Paganini”.
POLSKI — g. 19 „Klik-klak”.
NOWY — g. 19 „Moralność pa­

ni Dulskiej”.
MARCINEK — g. 11 i 17 „Czy 

Pacydło to straszydło”.

OLIMPIA niedz. nieczynne,

KINA

skiej 
starsze
czy zna 
dając: 
cie, i

zatrzymywały mnie 
panie i łamana polsz- 
prosiły o autograf, do 
morowi chłopcy jesteś

pokonaliście dumnych

ło tylko ; 
przegrać. 
Zadanie 
Jesteśmy 
Świata.

jedno założenie — nie 
. Wywalczyć awans, 

to wypełniliśmy.
’ w finale Mistrzostw

KDF MUZA — g. 10 „Telegram” 
(radź. 7 1.), g. 12.30. 15, 17.30, 20 
„Gorący śnieg” (radź. 14 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15, 18.30 
„Hamlet” I i II cz. (radź. 14 1.),

poniedz. g. 10, 13 „Simon Bolivar” 
(hiszp. 14 1.).

OSIEDLE — g. 16 „Winnetou 
w Dolinie Śmierci” (jug. 11 1.), g. 
19 „Mężczyzna, który mi sie po­
doba” (fr. 16 1.). poniedz. g. 16, 
19 „Kaprysy Marii” (fr. 11 1.).

PANCERNIAK — g. 11 „Tomcio 
Paluch” (poi. 7 1.), niedz. i po­
niedziałek g. 17.30 „Dom wampi­
rów” (ang. 14 1.), g. 20 „Śmiech 
w ciemności” (ang. 18 1.).

PRZYJAŻŃ 
„Kremlowskie

g. 15.45, 18. 20.15 
kuranty” (radź.

11 1.), poniedz. nieczynne.
RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 

20 „Głos na sprzedaż” (wł.-fr. 16 1.).

DYŻURY 3
SZPITALE: NIEDZIELA — Inter 

na, chirurgia, laryngologia — ul. 
Mickiewicza 2; okulistyka, neuro-
logia ul. Walki Młodych 7
psychiatria — ul. Szpitalna 29/33; 
PONIEDZIAŁEK — interna, laryn 
goiogja, okulistyka — ul. Lutycka; 
chirurgia — ul. Walki Młodych 7; 
psychiatria — ul. Szpitalna 29/33.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

Chciałbym, by spełniło sie 
marzenie naszego trenera K. 
Górskiego, aby w decydują­
cym meczu rozegranym 7 lip 
ca przyszłego roku na olimpij 
skim stadionie w Monachium 
jednym z zesoołów była właś 
nie Polska. Daleka to jeszcze 
i bardzo trudna droga... A do 
tego czasu trzeba zabrać sie 
do rzetelnej pracy. Odległe 
nadal od czołówki miejsce 
ŁKS w tabeli zobowiązuje dc 
dobrej gry. („Dziennik Łódz­
ki”)

poniedz. nieczynne.
APOLLO g. 11. 15 seanse

zamknięte, g. 19 i poniedz. g. 11. 
15, 19 „W pustyni i w puszczy” 
(poi. 7 1.).

BAŁTYK — g. 10. 12. 14 „Se- 
murg — ptak szczęścia” (radź. 
7 1.), g. 16, 18, 20.15 „Jaków Bo- 
gomołow” (radź. 14 1.).

GONG — g. 10, 12, 14, 16
sole historie” (radź. 14 1.), 
i poniedz. g. 10, 12, 16, 18 
wie i dzieci” (radź. 14 1.).

„We- 
g. 18 

„Ojco 
niedz.

Koniec

i poniedz. g. 20 „Cichy Don” cz. 
II (radź. 16 1.).

GRUNWALD — g. 12 „Porwany 
express” (poi. 7 1.), g. 18 „Na kra 
wędzi” (poi. 14 1.), g. 20 „Imiona 
miłości” (fr. 18 1.), poniedz. g. 17, 
19 „Wołga, Wołga” (radź. 11 1.).

GWIAZDA — g. 11, 13 „Czapa­
jew” (radź. 11 1.), g. 15.30, 18, 20.15

rusałRa 
„Podwodny 
15, 17, 19.30 
ko” (radź, 
czynne.

SCALA —

(Swarzędz) g. 14
skarb” (poi. 7 1.), g. 
„Zwariowane lotnis- 

12 1.), poniedz. nie-

g. 16, 18. 20 „Po kru
chym lodzie” cz. II (radź. 16 1.),
poniedz. g. 16. 19
na” cz. II (radź. 14 1.). 

WARTA — g. 10. 11,

.Kieska atama-

12, 13,
„Zabłąkani w lesie” (poi.), g. 
17.30, 20 i poniedz. g. 10, 12.30, 
17.30. 20 „Huhal” (poi. 11 1.).

14
15.
15.

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 13.30 „Błękitny kaczorek” (poi.
7 1.), g. 14.45, 16.45, 18.45 
towa ręka” (radź. 14 1.). 
działek g. 14.30, 16.30, 18 
(NP.F 14 1.).

„Brylan 
ponie-

„Helga”

WILDA — g. 10. 14. 18 „W pus­
tyni i w puszczy” I i II cz. (poi.

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (ul. Chełmońskiego 20): wy­
padki uliczne, tel. 999; nagłe za­
chorowania i lżejsze wypadki, tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-414 — 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Telefon Zaufania — nr 586-87 i 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349, Dą­
browskiego 140'142. Głogowska 
107/109, Główna 53. Mickiewicza 22, 
Mazowiecka 12. Kórnicka 24. Sło­
wiańska. Starołecka 78 (dyżury 
nocne). Marcinkowskiego 11! (cała 
dobę).
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Konkurs na wspomnienia
działaczy robotniczych

Wspaniałe karty historii Polski 
Ludowej zapisały miliony zwy­
kłych prostych ludzi, których wie 
dli — poprzez walkę, pokonywa­
nie trudności ofiarną, codzienną 
pracą do coraz pełniejszego roz­
woju kraju i regionu — działacze 
robotniczy i partyjni.

Zachować dla przyszłych poko­
leń wspomnienia tej walki i pra­
cy, ukazać rolę działaczy robotni­
czych i partyjnych od pierwszych 
dni tworzenia i utrwalania wła­
dzy ludowej w Poznańskiem, ich 
uczestnictwo w odbudowie i prze­
obrażeniach gospodarczych Wiel­
kopolski w latach 1945 — 1973 — 
oto cel ogłoszonego w maju br.

przez redakcję „G azety Poz­
nańskie j”, Wydawnictwo 
Poz nańskie i Wielkopol 
skie Towarzystwo Kultu 
r a 1 n e — KONKUHSli N \ 
WSPOMNIENIA, PAMIĘTNIKI I 
DZIENNIKI DZIAŁACZY ROBOT- 
NICZYCH I PARTYJNYCH.

Wartościowe pozycje będą wy­
dane w postaci książkowej, stano 
wiąc trwały wkład w spisane dzie 
je i rozwój naszego regionu.

Konkurs ma charakter otwarty, 
może w nim wziąć udział każdy, 
kto w minionym 28-leciu (lub w 
części tego okresu) działał na te­
renie województwa poznańskiego.

Maszynopisy wspomnień 1 pa­
miętników (wyjątkowo także czy­
telne rękopisy) należy nadsyłać 
pod adresem redakcji „GAZETY 
POZNAŃSKIEJ”, ul. Grunwaldzka 
19, 60-782 Poznań do 3 0 1 i s t o p a 
d a 1973 roku (decyduje data 
stempla pocztowego).

Opracowania powinny być opa­
trzone godłem. Do maszynopisu na 
leży dołączyć kopertę z tym sa­
mym godłem, zawierającą imię i 
nazwisko oraz dokładny adres au 
tura.

Objętość prac jest dowolna.

Za najlepsze prace przyznane zo 
staną nagrody w łącznej wysokoś­
ci kilkudziesięciu tysięcy złotych. 
Pierwsza nagroda wy­
nosić będzie 20 tysię­
cy złotych.

Wyniki konkursu ogłoszone zo­
staną w lutym 1974 roku.

Praca 0 Nauka
Tynkarz potrzebny. Gro- UWAGA!

W poniedziałki i dni poświątecz 
be wszystkie muzea z wyjątkiem 
Historii m. Poznania Rzemiosł Ar 
tystyeznycb i Przyrodniczego są 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — codziennie g. JO—15, 
środy 1 piątki g. 12—18. sob. dni 
przedśw. — wystawa „Wyobraże­
nia o Kosmosie w epoce Koper­
nika” (do 30. XII).

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45) — — co­

dziennie g. 9—17, niedz. i święta 
g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—18, niedz. 1 święta g. 
10—15.

PRZYRODNICZE (Swlerczewskfe 
go 19) — codziennie g. 9—15. Sro- 
dy — 10—16, soboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
RO 9) _ codziennie g. 9—18 niedz. 
i święta g. 10—15 „XXX lat Ludo­
wego Wojska Polskiego w służbie 
narodu” (do 31. XII.).

ROLNICTWA (Szreniawa) — co 
dziennie g. 10—17, niedz. 1 święta 
g. 11 — 15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— wt. czw. piątek — g. 9—15, po 
niedz. i środy — g. 12—18. Wysta 
wa „Wazy gołuchowskie” (do 
30. XII.), 11. XI. zamknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM

WOJSKOWE (St. Rynek) — co­
dziennie g. 10—18, niedz. 1 święta 
g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta 
de)a) — codziennie e. 9—16.

MUZEUM W KORNIKU — co- 
dziennie g, 9—14. sob. g. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g
10—16 do 18. XI. zamknięte.

PTF (Paderewskiego 7) — „Po­
równania — 73” — g. 10—19, niedz. 
i święta godz. 10—15 (do 15. XI).

TMMP (St. Rynek 10) — Akwa­
rele Kazimierza Nowowiejskiego 
— g. 10—13 i 16 — 19. niedz i świę­
ta — zamknięte (do 18. XI.).

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) - 
„NRD — kraj turystyki” — g. 10— 
20. niedz. 1 święta g. 12—18

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
„III Ogólnopolska wystawa mło­
dej grafiki” — codziennie g. 11 — 
18, niedz. 1 święta g. 10—15, ponie­
działek nieczynna (od 12. XI. do 
6. XII.).

madzka 14. 12377g
Przyjmę opiekunkę do 
dzieci. Poznań, Czerwonej
Armii 28 m. 6. 123®0g
Pracownicę do malowania
dekoracyjnego mecha-
nlcznie, na stałe przyjmę. 
Poznań, Ozimina 14.

12248g

Rencista do pełnienia dy­
żurów nocnych w recep­
cji motelu, pożądana zna­
jomość języka niemieckie 
go. potrzebny. Wiadomość 
telefon Przeźmierowo 79. 

LżźSóg
Przyjmę zaraz lub później 
szlifierza - polemika. Tel.
701-57. 12268g
Potrzebna opiekunka do 
dzieci. Możliwość zamiesz 
kania. Chętnie z prowin­
cji. Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla rz?66g.
Przyjmę dobrego ślusarza 
i ucz.niów powyżej 18 lat. 
Tel. 659-71 godz. 18—20.

12303g
Frzyjmę blacharza samo­
chodowego. Adres wska- 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 12286g.
Do warsztatu samocho­
dowego w Buku przy'nię 
mechaników, najchętniej 
ze znajomością naprawy 
ciągników „Zętor”. Adres: 
Buk, Wielkowiejska 14, te­
lef a 367 Lub Poznań, lei.
474-18, 12189g
Angielski dla dzieci, mło­
dzieży. Mylna 54a m. 10.

It217lg

Kupno 0 Sprzedaż

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW OCHRONY MIENIA 
I USŁUG RÓŻNYCH w POZNANIU,
ulica Konfederacka barak 2,

t RAOBO
NIEDZIELA — PROGRAM I: 

7.30 Moskwa z melodia i piosen­
ka; 8.10 Po jednej piosence: 8.30 
„Przekrój muzyczny tygodnia” w 
onrac. Aliny Kawczyńskiej: 9.1)5 
„Fala 73”; 9.15 Magazyn Wojsko­
wy; 10.05 Radiowy teatr dla dzie­
ci młodszych: „Ja chcę mieć wuj 
ka”; 10.25 Przeboje, przeboje, 
przeboje; 11 Koncert życzeń mi­
łośników muz. poważnej; 12.10 Pu 
blicystyka międzynar.: 12.15 „Roz 
rywkowe konfrontacje”; 12.45 Jazz 
dla wszystkich; 13 Wizerunki ludzi 
myślących; 13.30 „Graj, gracyku” 
— wybieramy najlepsze zespoły 
i kapele ludowe; 14 Orkiestry roz 
rywkowe; 14.10 Tygodniowy prze 
gląd prasy; 14.20 d. c. ork. rozryw 
kowych; 14.30 „W Jezioranach”; 
15 Koncert życzeń: 16.05 Teatr 
PR: „Wesele”; 16.45 „3 X R” — 
Radiowa Rewia Rozrywkowa, cz. 
I: 17.05 Radiowa piosenka mie­
siąca; 17.40 ..3 X R” — Radiowa 
Rewia Rozrywkowa, cz. II; 18.08 
Film, musical, operetka; 19 Przy 
muzyce o sporcie; 19.53 Dobranoc 
ka: 20.15 Panorama rytmów: 21.30 
Radiovariete; 22.30 „Rewia piose­
nek”; 23.10 Ogólnop. wiadom. spor 
to we: 23.25 Tańczymy do północy; 
0.05 Kalendarz Nauki Polskiej; 0.10 
Program nocny z Kielc.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.35 Public, między­
narodowa; 10 Poznański Radiowy 
Miesięcznik Literacki; 12.05 Felie­
ton muz. J. Waldorffa: 12.35 Czy 
znasz tę książkę? — zagadka lite­
racka: 13 Poranek symf. muz. neo 
romantycznej: 14 Podwieczorek 
przy mikrofonie; 15.30 Radiowy 
Teatr dla dzieci: „Kapitan Blood”; 
16.30 Konc. chopinowski z nagrań 
J. Godziszewskiego: 17.01 „Twa
nieobecność jest tylko pozorem” 
— adaptacja słuch. J. Ratajczaka 
we listów J. Stenowskiego; 17.30
Mel. naszych przyjaciół; 18.35 Fe 
lieton aktualny; 19 Teatr PR — 
Pół wieku Teatru Polskiego Ra­
dia: „Pociąg zbłąkany” i „Sen 
nocy radiowej” — miniatury słu­
chowiskowe W. Zechentera: 20.20 
„Mistrzowskie wykonania — mi­
strzowskie nagrania”: 21 Polskie 
skrzydła; 21.15 cz. II — artyści 
operowi; 21.50 cz. III — z cyklu: 
„Słynne chóry śpiewają”; 22 Po- 
znańskie wiadomości sportowe; 
22.10 cz. IV — W. A. Mozart: Se­
renada; 22.30 Zesnół Dziewiątką 
— „Dobry żart”; 23 cz.V — Gra 
Moskiewska Orkiestra Kameralna 
pod dyrekcja Rudo’fa Barszaja; 
23.40 cz. VI — Józef Haydn: III 
Trio forten. C-dur.

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30. 5.30. 
6.30. 7.30, 8.30, 12.30, 18.36. 21.30. 
23.30.

Uwaga: UKF 69,74 MHz trans- 
mi^.uje program II.

Program własny: 18.30 
Warszawski program stereofonicz­
ny.

PROGRAM III: 7.30 Spotkanie z 
klasykami franc. piosenki; 8.10 
Hej rehoce na marze jadą; 8.35 
Dedykujemy solenizantom: 9 I.u- 
dzie na błotach” — ode. 4 now.; 
9.10 Grajace listy; 9.35 Gdv sie 
mówi A... — aud. public.; 10 Ilu­
strowany Tygodnik Rozrywkowe; 
11.15 Tygodniowy przegląd prasv; 
11.25 Zapomniane koncerty forte­
pianowe — Rodion Szczedrin: 
II Koncert: 12.05 „Wyrastaja z ży 
wvmi oczami” — ode. 1 słuch, 
doktim. B. Wiernika; 12.30 Miedzy 
„Bobino” a „Olvmnią”; 13 Ty­
dzień na UKF; 13.15 Przeboje z 
nowych nlyt; 14 Peryskop — prze 
glad wydarzeń tygodnia: 14 30 Kwa 
drans pomyłek muzvćznych; 14.45 
Za kierownicą; 15.10 Powracająca 
melodyjka — „Dziki świat”: 15.30 
Rep. pt. „Z paleta po Kazimie­
rzu”; 15.50 Zwierzenia prezentera: 
16.15 Krasnoludki sa na święcie; 
16.45 Ze śpiewników Maryli Rodo 
wicz: 17.05 „Ludzie na błotach” 
_ ode. 5: 17.15 Mój magnetofon; 
17.40 „Dozwolone od lat czterdzies 
tu” — słuch.; 18.10 Nieautorskie 
piosenki Barbary; 18.30 Mini-max 
— czyli minimum słów, maksi­
mum muzyki; 19.05 Jazzowy ka­
baret — A. Rosiewicz i Old Me­
tropolitan Band; 19.20 Lektury, 
lektury...; 19.35 Muz. poczta UKF; 
20 Refleksje antyczne — gawęda 
prof. dr. J. Łanowskiego: 20.10 
Wielkie recitale — Casals i Kat- 
chen w Prades — Igor Ojstrach w 
Sztokholmie: 21.05 Wiersze o uro­
dzie słowa; 21.25 Na estradzie Ma 
rek Grechuta i zespół „Wiem”: 
21.47 Opera A. Borodina: „Kniaź
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Igor”; 22.08 Gwiazda siedmiu wie 
czorów — Mark Bernes; 22.20 Lu­
dzie sztuki; 22.35 Stare i noWe ka 
barety Montmartre’u; 23 Jesienne 
pejzaże i nastroje; 23.05 Igor Stra 
wiński — „Wesele”; 23.32 Bluesy 
Bessie Smith; 23.50 Na dobranoc 
gra zesnół Jerzego Miliana.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM IS 
7.40 Takty i minuty; 8.05 U przy 
jaciół — Nauka i technika w kra 
jach socjalistycznych; 8.10 Mel. 
siedmiu stolic; 8.35 Non stop in­
strumentalny; 9.05 Dla kl. I i II 
(jęz. polski): „T.ata ptaszek” — 
baśń J. Brzechwy; 9.25 Słynne ze­
społy ludowe; 10.08 Gwiazdy ope­
retki; 10.30 „Dojrzewanie” — 
fragm. 6; 10.40 Trochę jazzu, tro 
chę beatu; 11 „Górnik” — express 
muzyczny; 11.25 Refleksy: 11.30 
Konc. przed hejnałem; 12.20 Zie­
lona Góra na muzycznej antenie; 
13.35 Zielona Góra na muzycznej 
antenie; 14 Alert dla biosfery — 
Nauka i technika w ochronie śro 
dowiska; 14.05 Klasycy muz. roz 
rywkowej — D. Modugno: 14.30 
Sport to zdrowie; 14.35 Popularne 
uwertury; 15.05 Przeboje młodych; 
15.30 I.isty z Polski; 15.35 Estrada 
przyjaźni; 16.10 W kręgu polskiej 
muz. rozrywkowej; 16.30 Studio 
Młodych proponuje...; 16.35 Płytv 
z różnych stron — Francja; 17 
Studio Młodych: Radio-kurier...; 
17.15 Magazyn PSJ; 17.50 Z księ­
garskiej lady; 18.05 Studio muz. po 
polarnej; 18.30 Naukowcy rolni­
kom; 18.45 Kwadrans dla Salva- 
tore Adamo; 19.05 Muż, i Aktual­
ności; 19.30 Mały przewodnik po 
muz. rozrywk.; 20.15 Muz. wizyty 
przyjaźni — Bułgaria; 21 Minia­
tury rozrywkowe; 21.25 Aktualnoś 
ci kulturalne; 21.30 Rytm, taniec 
i piosenka: 22.05 Koncert życzeń: 
22.25 Co słychać w świecie; 22.30 
Małe monografie jazzowe; 23.10 
Korespondencja z zagranicy; 23.15 
Muzyka na estradach świata; 0.05 
Kalendarz Nauki Polskiej; 0.10 
Program nocny z l ublina.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8. 9, 10. 
12.05. 15. 16. 20, 22, 23. 24. 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: 7.10 Dla nauczy 
cieli — Przed pierwszym dzwon­
kiem; 7.35 W radiowym tyglu; 
7.45 Muz. dialog: fortepian — 
gwizd: 8.35 Studio Młodych: „My 
73” — magazyn; 8.45 Muz. lud. w 
oprać, artystycznym: 9 Duety one 
rowe; 9.20 Opolskie propozycje 
muzyczne; 9.40 Tu Radio Moskwa; 
10 „Dwa romanse naczelnika” — 
opow.; W. Błachuta; 10.20 Konc. 
Chóru Rozgł. Wrocławskiej PR p d 
S. Krukowskiego; 10.40 Kobiece 
ABC: 11 Dla kl. VIII (historia): 
,EI generał Polacco”; 11.20 Mel. 
Gershwina gra sekstet jazzowy 
„Komeda”: 11.35 Postęp, dom. no­
woczesność — noradv praktyczne 
dla kobiet; 11.45 Od Tatr do Bał­
tyku — lud. mel. z Kujaw, Ka­
szubów i Pałuk: 12.30 Czas do­
brych gospodarzy; 13 U.R.I.T. Bio 
metria — cz. IV. autor: prof. dr 
B. Schneider; 13.10 Przeboje So­
fii; 13.35 „Towarzysze frontowych 
dróg” — „Na progu domu” — ga 
węda; 13.55 Mini przegląd folklo­
rystyczny — dziś Jugosławia: 14 
Więcej, lepiej, taniej; 14.15 Mój 
dom, moje osiedle — aud. Redak- 
cij Ekonomicznej: 14.35 Wizerun­
ki instrumentalistów i piosenka­
rzy; 15 Program dla dziewcząt 1 
chłopców: 15.40 „Piękno muzvki 
chóralnej”; 15.55 „Godzina Ze­
ro” — montaż dokum.; 17.20 An­
tena młodych: 17.45 Poniedzielne 
remanenty soort. E. Pacholskie­
go: 17.50 Radioexnress: 18 Pozn. 
koncert życzeń; 18.40 Sprawy co­
dzienne; 19 Studio Młodych: „Al 
bum naszego czynu” — „Bitwa o 
nole minowe”: 19.15 Język rosyj­
ski; 13.30 Odtworzenie Publiczne­
go Koncertu Svmf. Ork. i Chóru 
PR i TV w Krakowie nod dyr. 
A. 1 odeon (Francja': 20.54 Felie­
ton literacki: 20.59 Muz. rozryw­
kowa; 21.55 Teatr PR: „Człowiek 
idzie z psem całkiem samotnie 
przez gwiezdne góry” — słuch, wg 
onow. nt. „Tonka”; 22.35 Kom-< 
pozvtorzy — holownikom TI Wni 
nv Światowej: 23.40 — Z muzyki 
dawnej — świecka muzyka rene­
sansu.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6 30. 7.30, 
8.30, 11.30. 13.30. 18.30, 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 7.30 Zawsze w 
poniedziałek Jacek Fedorowicz: 
7.40 Muz. zegarynka: 8.05 Mój ma 
gnetofon; 8.35 Marvla Rodowicz 
przedstawia; 9 ..Ludzie na bio­
tach” — ode. 5; 9.10 Bach na kła 
wesvnie — gra Fernando Valen- 
ti: 9.30 Nasz rok 73: 9.45 Rock and 
roi po polsku; 10 Dixieland z Bn- 
danesztu: 10.15 Z toruńskiej tabu­
latury — rep.: 10.35 Dzień jak co 
dzień; 11.45 „Córka czasu” —

ode. 2; 12.20 „Frytki” — gra ze­
spół Jazz Carriers; 12.25 za kie­
rownicą; 13 Na gdańskiej ante­
nie; 15.10 Twórcy muzyki filmo­
wej — Quincy Jones; 15.30 Salon 
radiowy; 15.45 Nowe nagrania 
Qualitonu; 16.05 Spotkanie z Lu­
cia Prus; 16.30 „Suita o siedmiu 
zbójach” W. Karolaka; 16.45 Nasz 
rok 73; 17.05 „I.udzie na biotach” 
— ode. 6; 17.15 Mój magnetofon; 
17.40 Pisarz miesiąca — Zbigniew 
Załuski; 18 Co nam zostało z tych 
wieczorów — Jazz Jamboree 73; 
18.30 Polityka dla wszystkich; 
18.45 Piosenki Wasyla Sołowiew- 
Siedoja; 19.05 Pow. w wyd. dźw.: 
„Szosa Wołokołamska” — ode. 5; 
19.35 Muz. poczta UKF; 20 Trud­
ny świat: 20.15 Wiersze śpiewane 
Borysa Viana; 20.35 Blues wczo­
raj i dziś; 21 Nie czytaliście — 
to posłuchajcie; 21.20 Nowe nagra 
nia zespołu Anawa; 21.45 Opera R. 
Wagnera: „Złoto Renu”; 22.08 Spie 
wa Engelbert Humperdinck; 22.15 
Trzy kwadranse jazzu; 23 Jesien­
ne pejzaże i nastroje; 23.05 Colle­
gium musicum — Oliver Mes- 
siaen — Trzy Małe Liturgie; 23.50 
Na dobranoc śpiewa Mina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

r relimn a~ 1
NIEDZIELA — PROGRAM I: 

7.35 — TV Kurs Rolniczy; 8.10 — 
Przypominamy, radzimy; 8.20 — 
Nowoczesność w domu i zagro­
dzie; 8.45 — Bieg po zdrowie; 9 — 
Dla młodych widzów — Tełera- 
nek: TV Klub Śmiałych, film z s. 
„Przygody pana Michała”, Wizy­
ta, film z s. „Różowa pantera”, 
Zrób to sam; 10.20 — „W gościnie 
u bobrów” — z s. „Świat, który 
nie może zaginać” (kolor); 10.45 
Antena — informacje o progra­
mach radiowych i TV; 11 — Rep. 
z Muzeum Włókiennictwa w Ło­
dzi (kolor); 11.30 Muzyczne wi­
zerunki miast — Rybnik; 12.10 — 
Dziennik (kolor): 12.25 — Trans­
port rolniczy; 12.55 — Dla dzie­
ci: „Co to jest?” — konkurs-za- 
bawa: 13.35 — Piosenka dla cie­
bie; 14.25 — „To jest to-to” — 
program rozrywkowy z konkur­
sami; 15.15 — „Kaukaski życiorys” 
— rep. filmowy; 15.50 — „Mor­
skie opowieści” — Marynarskie 
ballady (IV); 16.20 — Losowanie
Toto-lotka; 16.40 — Tele-Echo 
(kolor); 17.40 — Kryteria — fe­
lieton Władysława Loranca (ko­
lor); 17.55 — Sportowy Magazyn 
Sprawozdawczy; 18.50 — Bułgaria 
— dziś (kolor); 19.20 — Dobranoc 
i Dziennik (kolor); 20.15 — „Wy­
zwolenie”, cz. III pt. „Kierunek 
głównego uderzenia” — fab. film 
radź, (kolor); 22.20 — PKF; 22.36 
— Magazyn sportowy.

PROGRAM II: 15.35 — Sport i 
zabawa — program TV NRD; 16.35 
— Magazyn studencki nr 9; 17.05 
— „Udręka i ekstaza” — film 
fab. prod. USA (kolor): 19.20 - 
Dobranoc i Dziennik (kolor); 20.15 
„Czeremcha i bez” — w progra­
mie piosenki radzieckie; 20.55 — 
Teatr TV — Mikołaj Leskow: 
„Człowiek na warcie”.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
12.45 — TTR — Matematyka. 1. 31: 
„Ekstremum funkcji” — cz. I: 
13.25 — TTR — liprawa roślin, 
1. 19: „Nawozy azotowe”: 16.30 — 
Dziennik (kolor); 16.40 — Dla dzie 
ci — Zwierzyniec — w programie 
film „Przygody psa Huckleberry”: 
(kolor): 17.30 — Echo stadionu: 
17.55 — „Historia o żabach i roś­
linach”; 18.25 — Teleskop: 18.45 
— Eureka — magazyn pop.-nau­
kowy (kolor); 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik (kolor); 20.15 — Teatr 
TV — Fryderyk Schiller: „Don 
Karlos”. Tłumaczenie — K. Iłła- 
kowiczówna. Reż. — M. Zenon Por 
dowieź (kolor); 22.35 — Dziennik 
(kolor).

PROGRAM Tl: Dzień włoski; 
16.45 — Program dnia — prezen­
tacja spikerów: 16.50 — „Bieg do 
słońca” — film krajoznawczy 
prod. włoskiej; 17.05 — ..Sebastian 
— muzykant” — film dla dzieci 
i młodzieży prod. włoskiej: 17.45 
— „Giacomo Manzu” — film bio 
graficzny prod. włoskiej (kolor); 
18.15 — „Tańczy Carla Fracci” — 
włoskj program baletowy (kolor): 
Ifl.in — „Jezioro Como” — film 
prod. polskiej: 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik (kolor': 20.15 — „Śledz­
two” — fab. film włoski (kolor): 
21.45 — „Bergamo — miasto mu­
zeum” — ren. filmowy L. Smoleń 
skiej i M. Sroki: 22.05 — „Canzo 
nissima” — włoski program roz­
rywkowy; 22.50 ~ Zakończenie 
dnia włoskiego.

Kupię dawną tacę meta­
lową, świecznik, solnicz- 
kę oraz podobne Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1227lg.
Kupię betoniarkę 150 1 
Lub mniejszą, najchętniej 
220 V, może być 383 V, o- 
raz spawarkę 250 A. Tele-
fon 597-02. 12263g
Kupię maszynę krawiecką 
zygzak, w dobrym stanie. 
Zakład Krawiecki, Malec 
kiego 34, Synorodzki.

182«3g
Stylowe meble, jadalnię.
inne pojedyncze, lampę.

% dniem 2. XI. 1973 r.uruchomiła z uniem 4. aa. ap/o

PUNKTY USŁUG MAGURSKICH:
< Osiedle Hetmańskie 56 —- dla mieszkańców Grunwaldu |9 

— CZYNNY W GODZ. OD 9 — 20.

uruchomiła

♦ ulico Osinowa 9 — dla mieszkańców Dębca 
— CZYNNY W GODZ. OD 12 — 20,

8059-K1

Sprzedam prawie nowy Sprzedam dom piętrowy__ _ T-» . _ ... M .. Q T r\dT acn„Seat 850”. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
12213g.

Syrenę 105 nową — sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 12253g

Trabanta 601 kupię Ofer­
ty z ceną „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 10694g.

Kupię P-70. Oferty z ce­
ną „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 12261g.

Sprzedam Skodę S KO, rok 
1970. Tel. 41-10-83 Od 16.

12282®

Kupię Fiata Multiplę Lub 
Skodę Oktawię, może być 
do remontu. Tel. 430-67 
lub oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 123«»g.

Sprzedam Skodę S 100. 
rocznik 1971. Tel 740-66 od
godz. 16. 12187g

Sprzedam wygrana Syre­
nę 105 Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 18 dla 12191g.
Zastawę 750 sprzedam. Po 
znań, Szelągowska 65 a

12190g

0 Lokale
Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-4. Poznań- 
Rataje. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 12280g.

świeczniki, lustro, porce- । Rencistka posz.ukuje po­
lanę — kupię. Oferty — koju w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 I „Prasa”. Grunwaldzka 19
dla 12075g. ) dla 12323g.

BIURO OGŁOSZEŃ
Poznań, Grunwaldzka 19

Czynne 
w piątki

8.15- 14.30

w Nergoninie z ogrodem,
wolnym mieszkaniem, 
możliwością urządzenia 
warsztatów. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
12967g.

Kupię’letniak, okolica Po 
znania. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 11949g

Działkę budowlaną nie
bliźniaczą w powiecie po­
znańskim, chętnie w Lu­
boniu. kupię. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
le360g.
Kupię domek lub miesz­
kanie własnościowe dwa 
pokoje, kuchnią. Zgłosze­
nia: Wągrowiec tel. 373.

956 p

Sprzedam Ostrowie
WWcp. z powodu podeszłe 
go wieku, dom piętrowy 
jed-norodzinny z budynka 
mi gospodarczymi, gara­
żem i l‘/s ha ziemi upraw 
nej oraz 1 ha łąki, cena 
do uzgodnienia. Maria Dy 
lak. Ostrów Wlkp., Wloś-
ciańska 27. 9530

Sprzedam pół willi kom-
fort. Orłowo.
Wiadomość: tel. 290-420.

11887g
Kupię domek, może być 
do przebudowy lub dział­
kę — Poznań, okolice. O-
ferty .Prasa”,
waldzka 19 dla 11920g.
Wezmę w dzierżawę plac 
pod garaż blaszany lub 
garaż — Raszyn. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 18 
dla 11941g.
Sprzedam willę jednoro­
dzinną, wyłączoną, wolno 
stojącą, centralne ogrze- 
wawie. telefon, garaż, oko 
lica Miłej. Warunek mie­
szkanie. 2 pokoje z kuch­
nią, łazienką, telefonem, 
garażem, z dopłatą Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 11948g.

8.15 16.30
i soboty 8.15 12.00
Tel. 659-16 i 600-41

Pilnie kupię „Fizykę w ~ 
przykładach” V Hajko I 
Zapłacę dziesięciokrotną 
wartość Kordońska — Ka 
Usz. Torowa 19, tel. 49-74.

11872g
Kupię tanio aparat dzie­
wiarski. dwupłytowy. O-

9 Nieruchomości

ferty „Prasa”. Grun-
waldzka 19 dla 12118g
Tapczan urwany, sprze­
dam. Tel. 718-85. U766g
Siatkę podtynkową pole­
ca wytwórnia. Czerwonej
Armii 27. 1227«g
Magnetofon ZK-240. gwa­
rancja, sprzedam. Telefon
596-10. 12300g
Kury sprzedam. Gromadz-
ka 14. 12378a
Sprzedam MZ 250-2 i WFM.
Poznań - Swierczewo, ul.
Jaszuńskiego 3. 121702

Samochody
Sprzedam Syrenę 103. Tel
427-49 12068g

Syrenę 105 sprzedam
°oznań, Wybickiego 1 m
3. 12084"
Sprzedam Warszawę rór- 
noznworową, stan dnb-v 
Skalna 13. 12093"
Fiat 125 p 1500. prod 1972
Poznań, Pszczelna 2. tel
557-48. 12144g

Kupię bony PeKaO na 
Fiata. Oferty „Prasa” —
Grunwaldzka 19 dla 12228g
Sprzedam samochód Volks 
wa.gen 1600 TL. Informa­
cje: tel. 634-72. 12225g

Seat 850 — sprzedam Tel.
302-16. 11758g

Do i w Jarocinie — sprze 
dam. Mieszkanie wolne po 
kupnie. Oferty: Biuro O- 
głośzeń, Katowice „3122” 

2911-K2

Września — sprzedam dom 
jednorodzinny w ł, nie 
surowym, z garażem. Ul. 
Słowackiego 5 m. 19.

12046 g

Puszczykówko kupię
m£’a parcelę. Tel. 504-51,
po 16. 11154gnr
Sprzedam ziemię 1,7 ha, 
przy granicy Poznania, z 
plantacja krzewów owo­
cowych (rozliczeniu Fiat 
125). Czajkowska. Poznań. 
Osiedle Piastowskie 97 m.
6. tel. 743-79. U4f)3g
Sprzedam działki budow­
lane lub w całości 4.430 
m*. nadajace się na ogrod
nictwo 
nie k. 
znań, 
szkoła.

szklarniowe w Pec 
Mosiny, now Po­
stacią kolcowa, 
sklepy spożvwcze

i warsztaty usługowe na 
miejscu. Pośrednictwo 
wykluczone. Kwiec’ński, 
Dolsk, pow. Śrem. Rvbar 
ska 3. 122472

Sprzedam parcelę 1.5 mor 
gi na ogrodnictwo w Po­
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 12229S
Sprzedam pół domu bliź­
niaczego stanie su.rr
wvm oraz warsztat ca 40 
mł z urządzeniem socjal­
nym, czynny, w Pozna­
niu, dzielnica Górczyn — 
orzy komunikacii miej­
skiej. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 12249g

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 
z Warszawy 

poszukuje dla swojego Zespołu Terenowego 
w Poznaniu,

LOKALU BIUROWEGO
składającego się z dwóch pokoi
o łącznej powierzchni 35—40 m1

Warunki najmu lokalu do uzgodnienia, 
przy czym warunkować je będą położenie 
w centrum miasta oraz wyposażenie lokalu 
w telefon.
Oferty „Prasa” Grunwaldzka 19 dla 2930-K2

Domek parterowy z ogro. 
dem 400 m’, blisko śród- 
m ~ścia — Poznań, sprze­
dam. Oferty ..Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 11956g.
Kupię parcelę w Komorni 
kach lub Kostrzynie 
Wlkp Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 116812
Kupię parcelę pod budo­
wę domku jednorodzin­
nego. Najchętniej dzielni­
ca Jeżyce. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 18 dla 
11996g.
Kupię pół willi z wolnym 
mieszkaniem. względnie 
mieszkanie wyłączone. E- 
wentualnie posiadam do 
zamiany duży komforto­
wy pokój — spieszne. O-
ferty „Prasa”. Grun-
waldzka 19 dla U997g.

Sprzedam 0,5 ha przy je­
ziorze Kiekrz Chyby. Po­
znań - Winiary. Leonarda
16a. H9694

@ Matrymonialne
Uwaga — Samotni! Dys­
kretne i kulturalne nawią 
zanie znajomości zapew­
nia Gdyńskie Biuro Usług
Matrymonialnych 
trzenka”, Gdynia, 
gały 35, telefon 
Adres pocztowy: 
Gdynia 1, skrytka

ul. Mi- 
21-26-32.

81-963 
poczto-

wa 105. Informacje prze­
syłamy po nadesłaniu o- 
płaty zł 10 lub równowar 
tości w znaczkach pccz-
towych. 2721-K2
Przystojna blondynka, le 
karka. lat 27 — pozna od 
powiedniego pana. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 12030g.

Pracownicy poszukiwani
Spółdzielnia Pracy Przemysłu Ludowego i Ar­
tystycznego „Rzeźba i Stolarstwo Artystyczne” 
w Poznaniu — zatrudni zaraz:

— magazynierów,
— palaczy kotłów c. o.,
—• stolarzy.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w biu­

rze Spółdzielni — ul. Dąbrowskiego 78 a. tele-
fon 420-23. 8081-K1
Poznańskie Zakłady Drobiarskie —- zatrudnią 
zaraz — /

KOBIETY do pracy przy mechanicznej 
obróbce drobiu w Wydziale Drobiarskim. 

Przyjmuje się również pracowników zamiej­
scowych na zakwaterowanie.

Zgłoszenia: Sekcja Spraw Osobowych i Szko-
lenia — Poznań, ul. Wykopy 2/4. 7780-Kl
Miejskie Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej 
w Poznaniu, ul. Krauthofera 10, telefon 630-12, 
zatrudni zaraz:

— elektromonterów,
— palaczy na kotły wysokoprężne, 

KCO, WCO,
— palaczy c. o. i pomocników palaczy, 
— instalatorów c. o„
— spawaczy z uprawnieniami na spawanie 

gazowe i elektryczne,
— robotników magazynowych,
— dyspozytorów mocy,
— mistrzów obwodu kotłowego i sieciowego.

8079-K.l
Przedsiębiorstwo Spedycji Krajowej. Oddział 
w Poznaniu — zatrudni niezwłocznie kandyda­
tów zamieszkałych na terenie m. Poznania i po­
wiatu poznańskiego na stanowiska:

— magazynierów spedycyjnych — wykształ­
cenie średnie, ewent. podstawowe, 4 lata 
praktyki w magazynie.

— referentów eksploatacji —- wykształcenie 
średnie plus praktyka w transporcie.

Warunki pracy do uzgodnienia.
Zgłoszenia pisemne i osobiste przyjmuje Sa­

modzielna Sekcja Spraw Osobowych Oddziału 
PSK Poznań, ul. Towarowa (wolne tory), tel.
602-35. 8017-K1

____________ Przetargi________
C S O - Zakład Budownictwa Szklarniowego 
i Urządzeń Ogrodniczych w Poznaniu, ul Oża­
rowska 42 — ogłasza PRZETARG NIEO­
GRANICZONY na wykonanie następujących 
robót:

modernizacja budynku produkcyjno-admi­
nistracyjnego o wartości kosztorysowej r°* 
bót — 5.574.900 zł, 
z tego przypada na:
a) roboty budowlano-montażowe 4.598 800 zł 
b) roboty inst. sanitarnej i c. o. 545.200 zł 
c) roboty inst. elektr. i telef. 430.900 zł 
Termin rozpoczęcia robót — II kw. 1974 r. 

Bliższych informacji udzieli Dział Głównego 
Mechanika, gdzie należy składać oferty w za- 
lakowanych kopertach.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 15 dni 
od daty ukazania się ogłoszenia o godz. 10.30.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta oraz 
unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn.

Do wzięcia udziału w przetargu zapraszamy 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry* 
watne. 8069-K1



ZŁOM ZŁOTA i SREBRA Praca • Nauka
SKUPUJE

Opiekunka do dziecka po­
trzebna. Hetmańska 54 m.
80 11994#

POZNAŃ, nl. Kantaka 1#
PONADTO ZŁOM SREBRA SKUPUJĄ 
SKLEPY „ V E R I T A S ” ;

• Gniezno, ul. Tumska 13
• Ostrów Wlkp., ul. Gimnazjalna 2
• Kalisz, ul. Garbarska 2 2643-K2

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI PRACY 
„PREFABRYKAT”

w Poznaniu, ulica Drużynowa nr 1 
zawiadamia, że

w dniach od 28. XI. — 2. XII. 1973 r. 
przeprowadzona będzie w naszych

Zatrudnię spiesznie wy­
kwalifikowaną czapniczkę 
lub modystkę. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11999#.
Przyjmę pracę na tynki. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 12000g.
Lakiernia samochodowa — 
przyjmie uczniów. Po­
znań, ul. Głogowska 279.

______________12013g
Potrzebna opiekunka do 
rocznego dziecka. War­
szawska 79 m. 6. 11907g
Przyjmę uczennicę. Za­
kład Fotograficzny, Po­
znań - Wilda, Wybickiego

ŚREDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO METALOWE 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO W ŚRODZIE WLKP.
UPRZEJMIE INFORMUJE PT KLIENTÓW, że

ROZSZERZYŁO ZAKRES
WYKONYWANYCH USŁUG

Zakładach przy ulicy
Drużynowej 1 i Dwatory 2a 
INWENTURA ROCZNA. 

W okresie tym magazyny wyrobów beto­
nowych

BĘDĄ NIECZYNNE
8046-K1

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
POSZUKUJE

pokoi dwu- i trzyosobowych
niekrępujących z wygodami.

Warunki i cena do uzgodnienia.

Oferty RSW „Prasa”, Poznań, ul. Grun­
waldzka 19 dla 8002-K1.

Pracownicy poszukiwani
Dyrekcja Szpitala Miejskiego w Poznaniu przy
ul. Lutyckiej — 

— praczki do 
pralni,

— salowe do 
wym.

zatrudni zaraz:
nowoczesnej zmechanizowanej

pracy w systemie 2-zmiano-

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr — telefon 
498-31, wewn. 324.

Szpital dysponuje autobusem zakładowym 
dowożącym pracowników, względnie dojazd 
autobusami MPK linii 51, 60, 68, 72. 8076-K1
Poznańska Fabryka Łożysk Tocznych w Pozna­
niu, ul. Krańcowa 9 — zatrudni zaraz następu­
jących pracowników, zam. na terenie m. Po­
znania i pow. poznańskiego:

— tokarzy - frezerów narzędziowych do Wy­
działu Gosp. Narzędziowej,

— kowali do Wydziału Obróbki Kuźniczej, 
— oraz pracowników do Wydziałów Produk­

cyjnych na stanowiska: tokarzy automa­
tów i szlifierzy automatów.

Warunki płacy i pracy do omówienia w zakła­
dzie, pokój nr 3. ■

Dojazd tramwajami linii 6 — 8 
oraz autobusem linii 70.

nr 1. 14947#
Przyjmę zaraz — dwóch 
krawców konfekcyjnych. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla H950g.
Ucznia i czeladnika ko­
miniarskiego — przyjmę 
zaraz. Poznań, ul. Gro­
chowska 8 — Kaczmarek, 
tel. 6712-881. 12O24g
Potrzebna dochodząca po 
moc domowa, na pół lub 
cały etat. A. K. Kodymo- 
wńe, Poznań, ul. Rocha 6B
m. 8. 12O26g
Stolarz potrzebny, warun 
ki dobre. Oferty „P?asa” 
Grunwaldzka 19 dla 12071 g
Zatrudnię instalatora spa 
wacza i pomocnika. Tel.
4O1-&5. 12O72g
Hafciarki sztandarowe o- 
raz uczennice — przyj- 
mę. Irena Szałowa, Pra­
cownia Haftów Artystycz 
nych Poznań, ul. Fr. Ra-
tajczaka 36. 12079g
Ogrodnika przyjmie zaraz 
ogrodnictwo szklarniowe. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 12077g.
Ogrodnika na stałe zatru 
dnię. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
l’2d®7g.
Potrzebny pracownik do 
gospodarstwa Górtatowo 
7, poczta Swarzędz.

12160g

Kupno O Sprzedaż
Kupię prasę ręczną 20—J0- 
ton. Przybylski, Swa­
rzędz, H. Sawickiej 2. 
____________________ 11986# 
Bardzo duży zegarek kie­
szonkowy, dawny — ku­
pię. nawet uszkodzony. 
Oferty — „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 12.121#.
Kupię bony PeKaO. Tel.
623-96. 12167g

I POLECA NASTĘPUJĄCE ICH RODZAJE:
• Zakład Poligraficzny w Środzie Wlkp., ul. Dąbrow­

skiego 5, nr tel. 22-73 — wykonuje na zamówienie: 
— zawiadomienia i zaproszenia ślubne, 
— ozdobne wizytówki, 
— nekrologi.

• Zakład Usług Metalowych w Środzie Wlkp., ul. Nowy 
Rynek 5, nr tel. 24-66 — przyjmuje zamówienia na wy­
konanie-
— ozdobnych bram, furtek, balustrad,
— konstrukcji stalowych cieplarń, budynków mieszkal­

nych i inwentarskich,
— kojcy dla trzody, koryt i drabin do karmy,
— wszelkich drobnych prac spawalniczych, tokarskich 

i ślusarskich;
oraz INSTALACYJNYCH z zakresu:

centralnego ogrzewania 
kredytu ratalnego, 
wody i kanalizacji, 
instalacji hydroforów.

również na warunkach

12 — 19 
7999-K1 i

Sprzedam nowy szwedzki 
pełnoautomatyczny pal­
nik na ropę do C. o. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla U868g.
Filateliści! Sprzedam ar­
kusze Edukacji LRpose- 
velta. Wojciech Karpiń­
ski, Szamotulska 34 m, 1. 

k 11970#

Informując o powyższym prosimy uprzejmie 
o składanie zamówień w naszych Zakładach 
oferowanych usług jeszcze w roku bieżącym

PT Klientów 
na wykonanie 
i na rok 1974.

TERMIN REALIZACJI USŁUG UZALEŻNIONY JEST 
OD KOLEJNOŚCI SKŁADANIA ZAMÓWIEŃ 

7968-K1

Sprzedam futro czarne no 
we, łapki karakułowe, roz 
miar średni. Ul. Piekary 
13b m. 22, w podwórzu.

’____________________11914#
Sprzedam prasę mimośro- 
dowa 40 lub 50 ton. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 11946g.

Sprzedam nowa maszynę 
kalkulacyjną, elektryczną 
Facit, model 1118, z pa­
mięciami. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 11867g

Okulary słuchowe, dwu­
stronne, radzieckie — 
sprzedam. Telefon 718-85.

U961g

Futro nowe, imitacja ka­
rakułów, duży rozmiar — 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 12050?

Płytki ścienne różowe, 
nowoczesny stół, krzesła, 
witrynę — sprzedana. Tel.
636-33. 12076g
Z powodu choroby, sprze 
dam czynną piekarnię — 
cukiernię. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 12085a

@ Samochody $ Lokale
VW 1200 — sprzedam. P. 
Ściegiennego 30 m 4 — 
godz. 16—17. 11913#

Sprzedam komplet 4 szt. 
felgi 4-. opony z kolcami 
do BMW. rozmiar 13. tel.

Dwóch Inżynierów, poszu 
kuje mieszkania lub po­
koju z wygodami. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 12014g.

534-56. H893g

Kupię okazyjnie samo­
chód osobowy. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla lH940g._________________

Kuplę Wartburga lub Sko 
dę, ro>k 69—73, pierwszy 
właściciel. Oferty z opi­
sem i ceną „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla H48»g.

Kupię Fiata 126 p. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla nmg._________________

Kupię Wartburga de Lux 
353 nowy. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 14689#

Przyjmę na pokój ji 'no- 
osobowy. Ul. Stanisława 

, 44 (Winiary). 11875#
Kur>>e mieszkanie włas-no 
ściowe do 80 tys. zł Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 1191®g.

Sprzedam Syrenę 104, pro­
dukcja 1970. Adres wska- 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla H1690g.

W dniu 9 listopada 1973 r„ po ciężkiej 
chorobie, zakończył swoje pracowite życie 
w wieku 73 lat, mój drogi mąż, nasz ko­
chany ojciec, teść i dziadek, śp.

FRANCISZEK MUSIAŁ
emerytowany nadleśniczy Nadleśnictwa 
Margonin, powstaniec wielkopolski, ppor. 
rezerwy LWP, odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzy­
żem Virtuti Militari oraz wieloma innymi 
odznaczeniami bojowymi i państwowymi.

Sprzedam ładną sypialnię, 
pokój kombinowany, ba­
rokową szafę biblioteczną, 
biurko, stolik, foteliki, w 
dobrym stanie. Telefon 
6C6-93. 11838g
Palnik olejowy do cen­
tralnego ogrzewania — 
szwedzki, sprzedam. Teł. 
41-82-04, godz. 17—20.

M974g
Pianino sprzedam. Rataj­
czaka 26 m. 86, wejście 5.

Id845g

Sprzedam futra nowe: ka 
rakułowe, rozm. 48, hara­
py rozm. 46. Tel. 67-28-49. 

12114g
Sprzedam cegłę, belki dre 
wniane, deski, dźwigary 
żelazne NP-24, okna, 
drzwi, kraty żelazne oraz 
kompletne centralne ogrze 
wanie z rozbiórki. Po­
znań, ul. Findera 40,
godz. 8—16. 12126#
Futro, łą<pki karakułowe, 
nowe, kożuch męski, no­
wy — sprzedam. Poznań, 
Chudoby 2il m. 22.

11879g
Kożuch męsiki, nowy — 
sprzedam. Tel. 411-922.

11709g

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 12 bm. w Margoninie.

W dniu 8 listopada 1973 r. zmarł nagle 
pracownik Bazy Sprzętu

Sprzedam karoserię Zasta 
wy 760, stan idealny. Le­
szek Warczyński — Wrze­
śnia, uil. Słowackiego 24a
m. g. 1'12 47 g

Syrenkę 105, Trabanta 
Combi, nowe — kupię. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11765 g.
Trabanta 631 — sprzedam. 
Pamiątkowa 33 m. 5.

11836#
Sprzedam Warszawę M-20.
Poznań, Chodzieska 38.

11796g
Kupię kompletne nadwo­
zie do Wartburga typ 353. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 12129.g,

W głębokim smutku pogrążona
żona z rodzina

12370g

BOLESŁAW EBERLE

Dnia 9 listopada 1973 r. zmarł

ANTONI SOSNOWSKI 
długoletni pracownik Oddziału 

Produkcyjnego „Pozbet” w Barłogach.

W Zmarłym straciliśmy długoletniego 
pracownika i serdecznego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 listopada 
1973 r. o godz. 13.40 na cmentarzu na Ja­
nikowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 
współczucia składają:

WIELKOPOLSKIE OKRĘGOWE 
ZAKŁADY GAZOWNICTWA w Poznaniu, 

ul. Grobla 15

POSZUKUJĄ DO WYNAJĘCIA ZARAZ

4 mieszkania
samodzielne dwupokojowe

każde z oddzielną kuchnią, łazien­
ką, c. o., telefonem, umeblowane lub 
nieumeblowane w mieście Odolano­
wie, Ostrowie, Sulmierzycach, Tar-
chałach dla kontrahentów za­

granicznych.
Zgłoszenia należy kierować do uzgodnie­
nia warunków: Zakład Odazotowania Lazu 
w budowie Odolanów, ul. Krotoszyńska. 

7982-K1

SPRZEDAM
NOWĄ MASZYNĘ KALKULACYJNĄ, 
wielodziałaniową produkcji japońskiej.

Informacje — telefon 514-22.

Komunikaty

12138g

W Zmarłym straciliśmy sumiennego pra­
cownika i serdecznego kolegę.

Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy 
współczucia składają

Rada Zakładowa, Rada Robotnicza, POP 
Dyrekcja oraz pracownicy 

P Z P B „Pozbet” w Poznaniu
8057-K1

Rada Zakładowa — Dyrekcja 
współpracownicy

Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego nr 2 

w Poznaniu
8063-K1

W dniu 9 listopada 1973 r. zmarł nagle, 
zasłużony pracownik i działacz przemysłu 

mleczarskiego, długoletni dyrektor 
techniczny i główny inżynier

inż. MARIAN SZYMCZAK 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi 
i innymi odznaczeniami państwowymi 

i społecznymi.

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 listopada 
1973 r. o godz. 14.15 na cmentarzu na Ju- 
nikowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 
żalu i współczucia składają:

Rada Zakładowa — POP — Dyrekcja
Zakładu Remontowo-Montażowego

WZSMI. w Poznaniu, ul. Krauthofera 22
8062-K2

Dnia 8 listopada 1973 r. zmarł 
były pracownik naszego Zakładu, długoletni 

kierownik Rejonu Energetycznego 
we Wrześni

ANTONI PUZDRAKIEWICZ

powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzy­
żem Powstańczym, Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzy­
żem Zasługi oraz Odznaką Honorową za 
Zasługi w Rozwoju Województwa Poznań­
skiego.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 12 listopada 
1973 r. o godz. 15.30 na cmentarzu komu­
nalnym we Wrześni.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 
współczucia składają:

Rada Zakładowa, Rada Robotnicza, POP 
Dyrekcja oraz współpracownicy 

Zakładu Energetycznego Poznań-Teren 
8075-K1

Katowice! Mieszkanie 55 
ms, kwaterunkowe, w blo 
kach — zamienię na po­
dobne w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 11957g.

Małżeństwo bezdzietne — 
członkowie spółdzielni — 
poszukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla lil964g.

Panienka pracująca, po­
szukuje pokoju, najleoifej 
Jeżyce. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 12O43g

Małżeństwo z USA, po­
szukuje pokoju z kuchnią, 
łazienką, płatne za 1 rok 
z góry. Wiadomość: Pora­
nek 19a m. 3, Poznań.

naeaig
Młode, bezdzietne małżeń 
stwo — pracownicy nau 
kowl UAM — poszukuje 
pokoju lub wydzierżawi 
mieszkanie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
12136g.

Panu pokój wynajmę. Tel.
305-80. 12365g
Samotny, pracujący po­
szukuje pokoju 1-osobo­
wego w powiecie poznań 
skim. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 12309g.

Wielkopolskie Okręgowe Zakłady Gazownictwa 
w Poznania, ul. Grobla 15 

zawiadamiają wszystkich odbiorców energii ga­
zowej zamieszkałych w Poznaniu w rejonie 
ograniczonym ulicami: Cieszyńską, Jarzębową, 
Głogową, Górecką, Południową, Fiołkową, Sw. 
Trójcy, Wrzosową, Czechosłowacką, Dębową, 
Orzechową, Platanową i Mleczarnią, że w dniu 
13 listopada br. do rejonu tego zostanie wpro­
wadzony w miejsce dotychczasowego gazu miej­
skiego — gaz ziemny zaazotowany.

Prace adaptacyjne trwać będą od dnia 13—10 
listopada 1973 r.

Przystosowanie przyborów gazowych do spa- 
lania gazu ziemnego zaazotowanego dokonują, 
w wyż. wym. dniach nieodpłatnie mon­
terzy WOŻG w terminach podanych w klat­
kach schodowych poszczególnych budynków. •

Do czasu przybycia monterów prosimy urzą­
dzeń gazowych dotychczas nie przestawio­
nych nie eksploatować.

Gaz ziemny zaazotowany charakteryzuje się: 
— większą kalorycznością, 
— brakiem składników toksycznych, 
— odmiennym zapachem, 
— mniej widocznym płomieniem, 
— mniejszą prędkością spalania.

Uwaga:
w przypadku stwierdzenia ulatniania się gazu, 
odrywania płomienia od palnika lub innych 
zakłóceń w pracy urządzenia gazowego — 
należy:

— zamknąć kurek odcinający przed gazo­
mierzem;

— powiadomić pracowników bazy Wydziału. 
Przestawiania Urządzeń Gazowych WOZG 
(baza Wydziału mieści się przy ul. Kali­
nowej koło kościoła i czynna będzie w 
dniach od 13—17 listopada br. od godz. 
8 do 21 i w dniu 18. XI. 1973 r. od godz. 
9—17 lub pogotowie instalacyjne 'WOZG, 
Poznań, ul. Grobla 15, tel. 992 — czynny 
całą dobę.

Dyrekcja 
Wielkopolskich Okręgowych 

Zakładów Gazownictwa w Poznaniu 
8019-K1

Dnia 8 listopada 1973 r. zmarła ukochana 
matka, jedyny przyjaciel, babcia, teściowa, 
siostra i szwagierka, lat 68

ROZALIA BURDAJEWICZ

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. o go­
dzinie 13 na Miłostowie.

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że 
’ dnia 9 listopada 1973 r. zmarł nagle, 
przeżywszy lat 53 mój najukochańszy mąż, 
syn, nasz troskliwy ojciec, teść, dziadek, 
brat, szwagier i wujek, śp.

inż. MARIAN SZYMCZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 

14.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pozostają 
córka, syn, synowa i wnuki 

12379g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 10 listopada 1973 r. zmarła po 
długiej chorobie, przeżywszy lat 52, całym 

sercem oddana swoim najbliższym, moja 
najdroższa żona, ukochana mamusia, cór- 
kp, siostra, bratowa, szwagierka i kochana 
ciocia

HELENA MAZURKIEWICZ
z domu Surdyk

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o go­
dzinie 15.30 na Naramowicach.

W smutku pogrążony 
mąż z rodziną

Naramowicka 161. 12372g

tW dniu 10 listopada 1973 r. zmarła po 
długich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzona Sakramentami św., moja ukochana 

żona, przeżywszy lat 66, śp.

MARTA KLINSKA
z domu Kaczmarek

Pogrzeb odbędzie się we w’torek, dnia 
13 bm. o godz. 13 na cmentarzu na Miło­
stowie.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z rodziną

Poznań, ul. feukowa 4 a m. 2. 12394g

W smutku pogrążona 
rodzina • I

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Poznań, ul. Świerczewskiego 32 m. 5.

12382g |

Dnia 9 listopada 1973 r. zmarła nasza 
' ukochana matka, teściowa, babcia 
i prababcia, przeżywszy 85 lat, śp.

KATARZYNA JÓZWIAK
z domu Nowicka

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. na 
cmentarzu parafialnym w Skórzewie. Wy­
prowadzenie zwłok z domu o godz. 10.

Poznań, Roztocka 8.

W smutku pogrążona 
rodzina

12354g

tW dniu 6 listopada 1973 roku zasnęła 
w Bogu najdroższa matka, teściowa, 
babcia i prababcia, przeżywszy lat 91, śp.

MAGDALENA JANKOWIAK
z domu Ślusarczyk

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o go­
dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, ul. Raszyńska 6/8 m. 26, 
dawniej Staszica 21 i 25. 12358g
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odznaczyli się...?

Nie trzeba nikomu dzisiaj tłu­
maczyć, jak ważną role 
odgrywają w historii wiel­

kie odkrycia naukowe i wyna­
lazki. Od Kopernika począwszy 
Polska może się pochlubić wielu 
uczonymi, którzy odegrali poważ­
ną rolę w nauce światowej. Nie 
sposób tutaj podawać wszystkie 
nazwiska, a na temat ich dobo­
ru można by długo dyskutować 
Jedne są bardzo znane i pow- 
rzechnie cytowane, inne zginęły 
w mrokach niepamięci, z których 
zapewne warto je wydobyć, gdyż

'forzed wejściem do willi 
t czekał na Jestera krępy, 

muskularny mężczyzna.
— Spóźniasz się — powie­

dział.
Jester spojrzał na zegarek.
— Tylko pięć minut.
— Pięć minut spóźnienia — 

powiedział tamten z naciskiem.
Jester wszedł za nim d0 wil­

li. W jednym z pokoi czekał 
na niego Laughlin.

— Proszę usiąść, Jester — 
powiedział Laughlin.

Jester wybrał wygodny, skó­
rzany fotel.

— Mamy dla pana zadanie 
— rozpoczął Laughlin. — Ten

wiała mu dziwną radość. Zaw 
sze zazdrościł mu pieniędzy i 
powodzenia.

— Trzy tysiące dolarów —

nie

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

przynoszą nam ujmy.
Leon Cienkowski 
Maria Skłodowska Curie 
Samuel Dickstein 
Ludwik Hirszfeld 
Stanisław Lubieniecki 
Ralf Modrzejewski 
Karol Olszewski 
Kazimierz Prószyński 
Rudolf Weigl 
Józef Żyliński

człowiek mieszka 
„Marana”. Sprawa 
czysta.

— Czy zawiodłem

w hotelu
musi

pana
dykołwiek? — powiedział

być

kie-
Jes-

Zastanów się i spróbuj odpo­
wiedzieć, w jakich dziedzinach 
wiedzy lub techniki odznaczyły 
się wymienione osoby. Następnie 
sprawdź swoje wiadomości - 
szukając odpowiedzi na tej stro­
nie.

ter, któremu zależało na tej 
robocie, ponieważ był bez pie­
niędzy i właściwie na dnie 
upadku.

— Nie siedziałby pan tu, 
gdyby tak było — zaśmiał się 
Laughlin. — Ten człowiek na­
zywa się Curt Madison.

Laughlin zaczął teraz opo­
wiadać coś o Madisonie, ale 
Jester nie słuchał go, znał bo- 
wiem Madisona lepiej niż Laug 
hlin. Curt Madison, jedynak 
bogatej rodziny, która kontro­
lowała olbrzymią gałąź prze­
mysłu. Myśl o tym, że ma za­
kończyć życie Madisona, spra-

Słownik wyrazów nieobcych

Etymologia ubraniowa

PAS, pasek, paseczek lecz 
także pasować na ryce­
rza; mówiło się dawniej 

nie pasować lecz pasać, paszę. 
Mikołaj Rey pisał: „płazem oa 
szę rycerza” w XV w. na Ma­
zowszu zwracano się do ryce­
rzy i szlachty: „pasami i śla- 
chatni panowie’’. Do szermier­
ki zakładano pasy i stąd pow­
stało „za pasy chodzić”, a z cza 
sem „chodzić w zapasy”, 
uczestnik szermierki był więc 
„zapaśnikiem”.

Pas w języku polskim, po­
dobnie jak u Czechów, wzięty 
został z prasłowa jas. do któ­
rego później język cerkiewny 
dołączył przedrostek po, a więc 
powstał pojas, z którego zro­
dził się pas.

Pasy bywały różne. Do naj­
popularniejszych a zarazem 
najdawniejszych należały rze­
mienne, skórzane przepasane 
nad biodrami na wierzchu żu- 
oana. Pas taki zwany był 
trzosem i stanowił właściwie 
worek podłużny zrobiony na 
kształt pasa, a służący do no­
szenia w nim pieniędzy. Ro­
biono też inne pasy — wełnia­
ne — będące owocem domowej 
fabrykacji, jedwabne, prz.ywo- 
żone ze Wschodu, metalowe, 
służące rycerstwu, skórzane, 
nabijane metalowymi blacha­
mi. Pas był główna ozdoba u- 
bioru męskiego, a im bogatszy 
pan. tvm wsoanialszv na? gp

zdobił, niekiedy kruszcowy zło­
żony ze złotych i srebrnych 
ogniw, kameryzowany drogimi
kamieniami.

Były pasy 
powszednie 
mundurowe 
XVI i XVII

zimowe i letnie.
i świąteczne.

i żałobne. Wiek 
szczególnie sobie

ROZWIĄZANIE 
ZGADYWANKI
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upodobał pasy wschodnie tka­
ne złotem i jedwabiem, kosz­
towne.

Począwszy od XVIII wieku 
rozpoczęła się produkcja kra­
jowa, ale pasy nie stały się z 
tego powodu tańsze. Za lity pła 
ciło się 70 dukatów, a za boga­
ty słucki można było dostać 5 
dzielnych koni. Dużą fabrykę 
pasów, bo o 24 warsztatach, 
założył Antoni Tyzenhaus, nod 
skarbi litewski, w roku 1765. 
Najsłynniejsze były wszakże 
pasy słuckie wyrabiane w fa­
bryce Radziwiłłowskiej zarzą­
dzanej i dzierżawionej przez 
Ormianina Jana Mażarskiego.

CZAPA, czapka, czapeczka, 
czapkować jest słowem rodzi­
mym prasłowiańskim i powta­
rza się w tej lub innej posta­
ci u wszystkich Słowian. Nie­
którzy etymologowie wywodzą 
je od wyrazu średniowieczno- 
-łacińskiego cappa.

Czapka od najdawniejszych 
czasów była futrzana, robiona 
u uboższych z domowych ba- 
ranów. a u możniejszych — li­
sia, rysia, niedźwiedzia, bobro­
wa. Później zaczęto wyrabiać 
te nakrycia głowy z wełny i 

। sierści zwierząt tj. z filcu i suk 
na zostawiając tylko boki 
futrzane.

Zdjęciem czapki wyrażano od 
bardzo dawnych czasów należ­
na cześć. Ugrzeczniony Polak, 
mając pocałować rękę damy, 
kładł na swej dłoni czapkę, na 
której dopiero położona rącz­
ka odbierała pocałunek. Czap­
ka i w tańcach była nieodzow­
na: to w ręku ja trzymano, to 
ood pachą, to zawieszano na 
szabli. Polacy nigdy nie siadali 
do jedzenia w czapkach na gło 
wach. Co innego zaś bvło „czap 
ke na stole położyć’’. Czynili to 
tylko goście hardzi lub wiel­
możni.

PŁÓTNO, płócienny, płótnian 
ka do języka polskiego trafi­
ło to słowo z cerkiewnego ołatr 
no. ruskie połotno. Ciekawe, że 
i łacina średniowieczna z tego 
samego źródła zaczerpnęła i 
stworzyła wyraz paltena na 
określenie danin niesionych od 
Słowian papieskiemu Rzymowi. 
Płótno bywało domowej robo­
ty i wykwintne zagraniczne, 
najcenniejsze z Kolonii. Satvra 
z roku 1605 zarzucała Polsce, 
że hoduiac masowo len. spro­
wadza płótno zagraniczne, ale 
na to nie było lekarstwa. (PAI)

przerwał jego rozmyślania 
Laughlin.

Następnego ranka Jester, wy 
chodząc z domu schował do kie 
szeni płaszcza torebkę, w któ­
rej była biała fiolka. W fiol­
ce tej znajdowała się śmier­
telna trucizna, działająca w 
ciągu najwyżsi pięciu minut. 
Nie wiedział jeszcze jak jej 
użyje, ale wiedział, że to zro­
bi. Kiedy wszedł do hotelu zo­
baczył nagle naprzeciw siebie 
Curta Madisona, jak stał z ra­
mionami wyciągniętymi w je­
go stronę. Lepiej nie mógłby 
tego zaplanować.

. — Przecież to Jester — po­
witał go Curt, na którym nie 
znać było upływu czasu. Był 
szczupły, miał opaloną twarz, 
znakomicie ubrany. — Co tu 
porabiasz? — zapytał Madison, 
wyraźnie ciesząc się ze spot­
kania.

— Wpadłem do baru na drin 
ka.

— A to niespodzianka. Chodź 
my zatem razem do baru.

— Czy nie moglibyśmy pójść 
do twego pokoju, Curt? Chciał 
bym pogadać z tobą.

— Człowieku nie bądź taki 
tajemniczy. Naturalnie chodź­
my do mnie. I tak muszę gdzieś 
zadzwonić, zrobię to z mego 
pokoju.

Madison zajmował aparta­
ment na najwyższym piętrze 
hotelu. Zamówił przez telefon 
butelkę whisky.

— Świetnie wyglądasz — po­
wiedział, kiedy czekali na kel­
nera.

— Trenuję trochę nadal — 
odparł Jester.

— Słusznie, przecież byłeś 
najlepszym bokserem w col­
lege^.

Tak było istotnie. Jedyna 
rzeczą którą Jester robił dob­
rze i z przyjemnością, był boks.

— Jak ci leci? — zapytał 
Madison poważnie.

le kobiet na świecie. Właśnie 
dziś wieczorem mam spotkać 
się z jedną czarującą osóbką. 
Niestety, jest mężatką.

— To pech — powiedział Jes 
ter i pomyślał, że to właśnie 
był powód, dla któreg0 Madi­
son miał umrzeć. Spędzał czas 
z kobietą, która była żoną in­
nego mężczyzny. Proste to 
wszystko.

Kiedy kelner przyniósł butlę 
whisky. Madison powiedział:

— Muszę jeszcze zatelefono­
wać. Nie pij przez ten czas zbyt 
wiele — następnie wyszedł z 
pokoju i zamknął za sobą 
drzwi.

Syttiacja była lepsza niż moż 
na sobie wyobrazić. Jester wy 
jął z kieszeni fiolkę i całą jej 
zawartość wsypał do szklanki 
Madisona. Trucizna rozpuściła 
się błyskawicznie. Jester wy­
prostował się i czekał. Kiedy 
Madison wrócił, Jester wzniósł 
szklankę i powiedział:

* ■— Piję za twoje sukcesy.
Madison wypił spory łyk, 

roześmiał się i powiedział:
— Kiedy cię widzę, czuję się 

młodszy o dwadzieścia lat. Po­
słuchaj, mam pewien pomysł. 
Chciałbym abyś pracował u 
mnie. Zamierzam wybudować 
centrum sportowe dla moich 
pracowników. Myślę, że tre­
ning sportowy dobrze im zro­
bi a i firma skorzysta na zdro­
wych i fizycznie rozwiniętych 
pracownikach. Najodpowied­
niejszym człowiekiem do pro­
wadzenia takiego centrum jes­
teś ty. Co myślisz o tym?

Jester patrzył na niego, jak 
zahipnotyzowany.

— Słuchaj — zapalał się Ma 
dison — uważam, że pomysł 
jest wspaniały — zaczął opo­
wiadać jak będzie znakomicie, 
kiedy wreszcie będą razem pra 
cować oni, starzy szkolni ko­
ledzy. Był podniecony. I nagle 
jego głos załamał się. na twa­
rzy wystąpił mu komiczny jak 
by grymas. Łapał szybko po­
wietrze ustami, a w oczach 
miał paniczny lęk.

Jester zamknął oczy. Usły­
szał łoskot upadającego ciała, 
a kiedy otworzył oczy zoba­
czył, że Madison leży na zie­
mi. Pot wystąpił Jesterowi na 
czoło. Nagłym ruchem wziął

Syjam. Neron, astat. konar, 
rodak, baran. Zama. Łaba.

Poziomo: U^zawarcie związ­
ku małżeńskiego-..3. -może być 
kuchenna, JŁ męski, żeński lub 
mieszany. 7. stolica Baszkirii. 
9. tytuł w dawnej Turcji, U, 
zmniejszanie się ilości, 13. 
przed plutonowym. 15. napój 
alkoholowy, tL głos prosiąt. 12. 
tatarak, 22. bierze ślub, 25. mo 
że mieć kilka pięter. 2Ł 
dźwięk, 28. część wyścigu. 257 
coś nierealnego. 'M - naszyjnik 
z pereł. 31. polityk rzymski, 
wróg Cezara.

Pionowo: 1. dziel! dwa zbior­
niki o różnym poziomie, 2. na 
nodze, »^3, męski ptaszcz^wio- 
senny, uprawiany w ogro­
dach i jako roślina doniczko­
wa, 5. kozioł, baran, 6. gatu­
nek skowronka.UL-czapka uży­
wana głównie w krajach mu­
zułmańskich. 10. wąż. 12. Su- 
mac, 14, okop, 16. stado 
pszczół, JUL pierwiastek chem. 
o liczbie at. 39, 19. najlepsza 
obrona. 20. raj, 21^ dawniejsza 
kompaniaTczas. 23. kananej 
ska bogini urodzaju. <84r""do 
tamowania krwawień, 26. czer­
wony. JŁ nasze ,,da" i ..ano”.

Litery z kartek ponumero­
wanych w prawym dolnym ro 
gu należy uporządkować we­
dług szyfru i odczytać hasło, 
które wystarczy nadesłać jako 
rozwiązanie całego zadania.

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów książko­
wych po 50 zł otrzymują: Te­
resa Bańska — Ostrzeszów. 
Boh. Stalingradu 7. Janina 
Rajska — Poznań. Grochowską
87a 7 i Marian Matysiak
— Ostrów, Wysocko Wielkie. 

Nagrody wyślemy poczta.

Szyfr: 
4-8—9—10-

Jester wzruszył bezradnie ra 
mionami. Nie widział powodu 
aby kłamać.

— A ja — powiedział Madi­
son — urodziłem się widocznie 
pod szczęśliwą gwiazdą. Tylko 
w jednym nie bardzo mi idzie: dc ręki szklankę Madisona i 
byłem już trzy razy żonaty, jednym haustem wypił do dna 
Jednak nie narzekam. Jest ty- pozostałą tam whisky.

—13—18—3—2.2 19-12—20—10- 
Sy 21—9—13—2—4—15—9—11- 

"10—17—15—16—11—9—V, 19—9 
10—2—2. 22—12—2—6—19—6.

Pomiędzy Czytelników, któ­
rzy do 16 listopada br. prześlą 
— z dopiskiem „Krzyżówka” — 
prawidłowe rozwiązania rozlo­
sujemy nagrody w postaci 3 bo 
nów książkowych po 50 zł. 
Nasz adres: „Głos Wielkopol­
ski” skrytka pocztowa 1074, 
60-959 Poznań.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

NR 33
Prawidłowe rozwiązanie krzy 

źówki nr 33 winno brzmieć:
Poziomo: słońce. Tryton. Ize 

ra,- zarńza, oberek. Iwona, 
Niasa, tango, Ely. sonda, ko-
rab, szkło. Jurata,
ameba, moneta. Arakan.

3—
-13

H 15

p£d *ŚDhKj<?Ą 
U f kozłowskiec

DIAGRAM NR 75 H (£
J. Jespersen. 1907 r, <1

■1

Anadyr.

Pionowo: Suzin. Ohrza. cizia. 
Ezaw ,tron. rabat, tyran. Na­
kło .orlik. Iwo. sąd, ano, gra.

MAT W 3 NIĘCIACH
Przedstawiona wyżej trzycho- 

dówka uzyskała czołową nagrodę 
w konkursie Włoskiej Federacji 
Szachowej. Rozwiązanie (które po- 
dajemy niżej) przebiega w czte­
rech wariantach. Dwa maty są 
proste. Interesującym jest to. że 
hetman nie bierze w nich bezpo­
średniego udziału. • '

Życzymy przyjemnej rozrywki 
przy poszukiwaniu wygrywającego 
ciągu!

Rozwiązanie (p. diagram nr 75): 
l.We2. 1. ...W:hl 2.Sb5+Kd3 3.Sf4X. 
(2. ...Kd5 3.Se7X) 1. ...Sc3 2. Wd2+ 
Ke3 3. S:c4X.

1. ...S:d6. 2. Hh8+Kd3 3.Sf4X.3 g

White ma

- Proszę, kochanie,

L

- Chciałbym mieć małego, słodkiego pieska, 
który siedziałby spokojnie pod stołem i jadł 

chętnie szpinak! "

- Ona ma wspaniałą figurę! 
Widziałem jq raz, jak była 

całkiem mokra!

pobierzmy się. Sam już nie mogę go 
wyżywić!

— Tak, tak piesku, ja wiem, pan 
wspaniałe rzeźnictwo!

psy
mogły

mówić!

- Komiczne, pachnie jak mój 
pan, a przecież to nie jest on!
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